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D E M O K R A C J A
W śró d  licznych k ryzysó w  w  d zisie jszych  c za sa c h , 

nie najm niejszym  jest kryzys nom enklatury.
Z  trudnościq na p rzyk ład , czło w iek  o średniej kul­

turze potrafi rozró żn ić  dokładn ie  „d em o krację"  od 
partyj d em o kratycznych , „ libera lizm " od partyj lib e ­
ra lnych , „so cja lizm " od partyj so cja listyczn ych . I tak , 
na skutek deform acji, pow stałej w  po lem ikach , utarła 
się w  ostatnich c za sa c h  an tyteza , która jest n ie sp ra ­
w ied liw o ścią  i błędem . Z  jednej strony postaw iono  
„d em o krację"  i państw a t. zw . „d em o kratyczn e" , 
z  drugiej strony prgdy i państw a „au to rytatyw ne". Fa­
szyzm  o czyw iśc ie  postaw iono w śród kierunków  auto­
rytatyw nych, jako  n ie p rzy jac ie la  w sze lk ie j ludzkiej w o l­
ności i sp raw ied liw ości sp o łeczn e j.

S ło w a majq zn a cze n ie  n ie tylko ab strakcy jne , a le  
konkretne zn a cze n ie  sym bo lów : tak w ięc  s ło w a : O j­
c z y z n a , C n o ta , M iłość, P o rzęd ek , Praw o sq słow am i, 
które w y sta rczy  w ym ów ić w  oderw aniu  od tekstu, ab y  
w yw o łać  w  człow ieku ja k g d yb y  pew ien zna jo m y k ra ­
jo b ra z . K ra jo b ra z , który nie jest ko n ieczn ie  jed n ako ­
w y d la w szystk ich , a le  który ma z a w sz e  ja k ę ś  w spól- 
nq nutę, d ecyd u jq cq  o zro zum iało ści d an eg o  w y ra zu .

N a z w y  i słow a sę  w ię c  czasem  b ard z ie j kon­
kretne i rea ln e  d la nas od n aszeg o  rzeczyw isteg o  oto­
c z e n ia : p o d n o szę  nas, lub zatrzym u ję  —  c ię ż ę  nam  
lub p rzy św ie ca ją .

D latego  w łaśn ie  trzeb a  umieć ich u ży w a ć  z  n a j­
w y ższą  do kład n o ścię .

K iedy m ówim y, że  w y ra z y  sq b ard z ie j konkretne  
od rze c zy , które nas o ta c z a ją  i od ziem i, która nas 
nosi, nie m ówim y pustych fra ze só w , a le  konstatujem y  
czystę  p raw d ę, o w o c i z d o b y c z  n o w o czesn e j myśli 
i now ej fizyki.

Po ostatnich od kryciach  n a  tym polu, zb an kruto ­
w a ła  stara  fizy ka , której uczyliśm y się na szko lnej ła ­
w ie ; zastęp iło  ja now e ujęcie rze c zy , sp ra w ia ją c  istną 
rew olucję  nau ko w o ę i m oralną. W sz y sc y  bowiem  my­
śleliśm y d o tych czas, ż e  m ateria c ia ł sk ład a  się z  d ro ­
bin, które znow u sk ład a ją  się z  atom ów . Atom był

ostatnim elementem  m aterialnym  i u w a ż a n y  był z a  
n iepo dzie ln y . Tym czasem  te ra z  dow ied zie liśm y się , że  
atom nie jest bynajm niej n iepo dzie ln y , jest „układem  
słonecznym " protonów  i elektronów , które nie po­
sia d a ją  substancji, sę tylko nabojam i elektrycznym i d o ­
datnimi i ujemnymi, rojącym i się doo ko ła  ję d ra , też  nie­
m ateria lnego, energii e lektrycznej.

Atom nie jest w ięc  m ateria lny, a  ca ła  m ateria jest 
tylko układem  i ró w n o w ag ę  niem ateria lnych naboi 
elektrycznych .

Jeże li tak stoję rze c zy , a tak  jest w  istocie, g d yż  
d o w o d zi tego nie p o jed yń cze  d o św iad czen ie , a le  c a ­
ła  fizyka  w sp ó łcze sn a , —  głów na id e a  filozofii i id eo ­
logii faszysto w skie j, zn a jd u je  now e potw ierdzen ie . 
R ze czy , m ateria , nie istnieję sam e w  sob ie  —  sę  tylko  
w iecznym  tw orem  du cha ludzkieg o, który jest o sta­
teczn ie  jed yn ą  konkretnością i jed yn ą  rzeczyw isto ścią  
na każdym  polu.

Je że li rz e c z y  nie istnieję, jeże li n aw et m ateria nik­
nie, duch n asz , i id e e , i sło w a, które je w y o b ra ż a ją , 
n ab ie ra ją  z n a cz e n ia  co ra z  b ard z ie j d e cy d u ją ce g o  w  
ekonom ii ży c ia .

O k re ś le n ia , w y ra ż a n ia  po jęć sę  ju ż  nie grę d ia ­
lektyczn ą , a le  istotę sam ego ż y c ia . N ied o k ład n o ść , p o ­
w ierzch o w n o ść  określeń pow oduje  b ard zo  istotne n ie ­
porozum ienia i omyłki, m og ące  z a w a ż y ć  na życiu  
jednostek i zb io ro w isk  sp o łecznych .

W  polityce ch ao s po jęć , w y p ły w a ją c y  często  z  
chaosu  zw ykłe j nom enklatury, ma szcze g ó ln ie  p o w a ż ­
ne skutki.

C zę sto  słyszym y z d a n ia  o dem okracji i Faszyzm ie , 
o w olności i n iew oli, w y p o w ia d a n e  p rze z  o so b y  nie  
z n a ją c e  dokładn ie  m om entów ró żn iących  te d w a  k ie ­
runki.

O tó ż , jeżeli chcem y się cze g o ś d o w ied z ieć , mu­
simy po stąp ić m etodę n a jła tw ie jszą  i n a jp rak tyczn ie j­
s z ą : o d rzu cić  elem enty an a lo g iczn e  dw óch p o jęć , któ­
re konfrontujem y, a ż  p o zo stan ę  tylko te elem enty, któ­
re rze czyw iśc ie  je różn ią  i d lateg o  stanow ią ich ch a ­
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rakte rystykę . Z estaw ien ia  dem okracji z  Faszyzm em  nie 
m ożna rob ić na podłożu h isto rycznym , g d yż  Faszyzm  
jest prądem  w spó łczesnym , nie m ającym  w  ubiegłych 
epokach  żad n e j a n a lo g ii: d em o krac ja  za ś  jest k ie ru n ­
kiem po litycznym , który istniał w  różnych  cza sa ch  i 
różnych  k ra ja ch .

W ed łu g  etym olog ii, d em o krac ja  o zn a c za  rzą d y  
ludu. To określen ie z a k ła d a , że  spo łeczeństw o  jest po­
dzie lone  na  k la sy , a do rzą d ze n ia  jest p o w o łana  w ła ­
śnie k lasa  ludu. Po jęcie dem okracji podkreśla  zatem  
elem ent ilo śc io w y  i m ateria ln y , i n a rzu ca  P unkt w i­
d ze n ia , że  „w o la  w ię kszo śc i1' jest n a jw ięce j zb lizo n a  
do ducha un iw ersa lnego .

Z o b aczym y z a ra z , że  ta m echan iczna p rocedu­
ra o p ie ra  się na b łęd zie . Po jęcie  w o lności u sta ro żyt­
nych , k tó rzy  w y tw o rzy li po jęcie  d em o krac ji, o jak ie j 
m ow a, było istotnie n iezbyt doskonałe  i dosc mętne, 
a kto by ch c ia ł zn a le źć  strza ły  p rze c iw  temu system o­
w i, niech p rze jrz y  d z ie ła  P la to na , od „R epub lik i do 
„P ra w " , i zn a jd z ie  tam , co następu je :

„D e m o k ra c ja , ja k  o lig a rch ia , g inie z nadm iaru sw o ­
jej z a s a d y . W o ln o ść  ją  rodzi —  i w o lność z a b ija . Je ­
że li d a je  się jak ie jś  rz e c z y  w ięce j n iż  jej się n a le ż y , ja k  
na p rzyk ła d , okrętow i zb yt w ie lk ie  ż a g le , ciału za  
w ie le  pokarm u, a duszy za  w ie le  w ła d zy  —  w szystko  
p rz e p a d a : okręt ro zb ija  s ię , c ia ło  choru je z otyłości, 
d usza  osuw a się  w  n ie sp raw ied liw o ść , która jest córką 
sw a w o li" .

Problem em  po litycznym , postaw ionym  p rzez  d e ­
m o krac ję , a który już w ó w c za s  w y d a w a ł się n ieroz- 
w ią z a ln y , była  n iem ożliw ość pogodzen ia  po jęć „|ed- 
nostki" i „p a ń s tw a " . Z d a w a ło  się, że  w o lność jednego 
o b yw a te la  un iem ożliw ia  pełną w o lność d rug iego , 
a w ięc  p rze w a g a  jednego przynosi pon iżen ie  i n iew o ­
lę d rug iego . W  rzeczyw isto śc i problem  p o leg a ł i po le­
ga na pom nożeniu w ła d z y  jednostki, bez p o św ięcan ia  
jed nak  n a jw yższych  rac ji ż y c ia  i po rząd ku  sp o łeczeń ­
stw a . Jest to problem  nie tylko po lityczny , a le  m ora l­
ny i re lig ijny , który w  jednostce odsłan ia  podstaw ę 
p a ń stw a : problem , który od w iekó w  d ręczy ł sumienie 
m yślicie li i p o litykó w , a do ro z w ią z a n ia  go zb liż a  się 
d op iero  te ra z  Faszyzm .

Faszyzm  bowiem  p rzesunął p ła szczy zn y  ż y c ia  po­
litycznego  i sp o łeczn eg o ; z m ateria lis tyczn ych , me­
ch an icznych  —  uczyn ił je duchow ym i, m oralnym i, re­
lig ijnym i. N ie  w o la  liczb y  jest na jw yższym  p o tw ie rd ze­
niem w o li p o w szechne j, a le  w o ła  jednostki w yższe j 
i w yb ra n e j z a w ie ra  w  sobie podstaw ę i uzasad n ien ie  
w oli narodu . Um ieć p o łą czyć  dążen ie  jednostek z  ko- 
n iecznościam i państw a —  stanow i tajem nicę intuicji 
K ie ru ją ceg o , k tó rego , jak  poetyckiego  natchn ien ia , nie 
s tw o rzy  ża d n a  norm a i ża d n a  filo zo fia .

Państwo jest w ie czn e , jednostka jest śm ierte lna : 
a le  w  św iadom ości jednostki ż y je  n iezn iszczo ne  p ra g ­
nienie n ieśm ierte lności, które w y ra ż a  się w  ro dzin ie , 
w  re lig ii, w  sztuce , w  myśli.

Punkt ze tkn ięc ia  się p rag n ien ia  nieśm iertelności 
jednostki i w ieczn eg o  ż y c ia  państw a —  stanow i z a ­
kończen ie  rozłam u, który d rę c zy ł p rze z  tys iące  ła t po­
lityczne  życ ie  n a ro d ów . Państwo i jednostka uzna ją  
się w re szc ie  z a  stw orzone p rze z  B o g a . I tym punktem 
ze tkn ięc ia  się jest miłość O jc z y z n y , szacu n ek  d la  t ra ­
d y c ji, p rz y w ią za n ie  do rodzinnej z iem i.

Tu le ży  ta jem nica Faszyzm u : p rzeo b ra żen ie  p ro­
blemu m echan iczneg o  i m ateria lnego  w  problem  du­
chow y.

Państwo nie jest już „ rzą d e m " ludu , a le  jest sa ­
mym ludem , któ ry o d n a la z ł w  sobie nieśm iertelne ko­
rzen ie  p ań stw a , utożsam ił się z  nim i unieśm iertelnił.

„A lb o  w ep ch n iec ie  naród do cytad e li państw a 
i b ęd z iec ie  jej b ro n ić : a lb o  naród pozostan ie  p o za  n ią ,

a w ted y na nią n a p a d n ie " . To są słow a M usso lin iego . 
I je sz c ze : „Państw o  nie jest tylko te ra źn ie jszo śc ią , a le  
p rzesz ło śc ią  i g łów nie p rzysz ło śc ią . Państwo w łaśn ie  
p rz e k ra c z a ją c  g ran ice  ż y c ia  jednostek, reprezentu je  
istotną św iadom ość narod u . Państwo kszta łc i w  o b y­
w ate la ch  ich cnoty sp o łeczne , u św iadam ia im ich mi­
sję , z a c h ę c a  do jednośc i, harm onizu je in teresy ze  
sp ra w ie d liw o śc ią , p rze ka zu ją  zd o b ycze  myśli w  nau­
ce , w  p ra w ie , w  ludzk ie j so lid a rn o śc i" .

N ie  było dotąd słów , w y p o w ia d a ją c y c h  w  form ie 
tak do skonałe j, z harm onią myśli i w y ra z u , rze czy  tak 
w ie lk ich , ta k  p ra w d z iw y ch .

„Jed n o stka  w  państw ie  faszystow skim  —  mówi 
M ussolini —  nie jest zn iw e czo n a , a le  ra cze j pom nożo­
na , tak  jak  żo łn ie rz  w  pułku nie jest um niejszony, a le  
pom nożony p rzez  ilość sw o ich  to w a rzy szy . Państwo 
faszystow sk ie  o rg an izu je  n a ród , a le  zo s ta w ia  jednost­
kom d o stateczny w o ln y  m arg ines ; o g ra n icza  w olności 
n iepotrzebne i szko d liw e , a le  zach o w u je  w szystk ie  
te , które są isto tne".

M yśl R enana , że  ,dem okrac ja  jest na an typodach  
drogi do B o g a" p o tw ie rd za  stare  p rzeko n an ie , że  
P raw d a  i Łaska  są daram i w yb ra n e j jednostki, a n igdy 
zb io ro w o śc i: są cudem jednostki —  udoskonalonej 
p rzez  n ie zb a d an e  filtry  pokoleń i c y w iliz a c ji —  a nie 
zb io ro w o śc i, z jed no czo ne j w spólnym i cecham i d rugo­
rzędnym i, sp łaszczo n e j w  sza re j jednolitości gatunku, 
k lasy  i ro d za ju .

„D z ie s ię ć  m ilionów głupich nie w y s ta rc zy  a b y  
stw orzyć  błysk g en iu szu". Jest to zd an ie  T a in e ‘a , pod 
którym k a żd y  może się p o d p isać . O so b o w o ść  ludzka 
istnieje tylko o ty le , o ile w yró żn ia  się od szarośc i 
i p łaskości tłumu, od anonim ow ości cyfr.

Ta  p o d staw o w a p ra w d a , p rzen iesio na na p ła sz ­
czyzn ę  p o lityczn ą , w y k a zu je , na jakim  n ieporozum ie­
niu op ie ra  się w ie czn a  m askarad a  party j tzw . dem o­
k ra tyczn ych . Jest rze czą  z n a n ą , że  p rzyna jm n ie j w  te­
orii, c a ła  po lityka dem okracji i d z ia ła ln o ść  z  niej w y ­
p ły w a ją ca  kończy  się na pow iększen iu  sw obód na k o ­
rzyść  ludu. W  tym d em o krac ja  i doktryna w o lności nie 
są zd o b ycza m i po szczeg ó lnych  epok łub p o szcze g ó l­
nych p rąd ó w  um ysłow ych : a le  odkąd istnieje n a jp ry ­
m ityw nie jsza w iz ja  p ań stw a , po lityka tych , któ rzy 
chcie li zo stać  p rzy  w ła d z y , lub do niej d ą ży li, była 
d em o kra tyczn a , tj. tro szczy ła  się o za b e zp ie c ze n ie  so ­
bie n a jw iększe j ilości g łosów  i p o p a rc ia  ze  strony r z ą ­
d zo nych .

A le  w  ubiegłym  stuleciu nastąp iło  za ła m a n ie , któ­
re d o p ro w ad ziło  do zam ie szan ia  i n ieporozum ien ia .

O d  zeszłeg o  w ieku , w ra z  z  R ew o luc ją  Francuską , 
z  p ro k lam acją  p raw  czło w ieka  i ustanow ieniem  p a r la ­
m entów , dem o krac ja  stała się monopolem jednej k la ­
sy , jednego  k ierunku, na szkodę w szystk ich  innych . 
A  p rzec iw n icy  tego k ierunku, k tó rzy , choć innymi me­
todam i, d ą ży li do tych sam ych ce ló w , stali się z  ko­
n ieczności po lem icznej „a n tyd em o kra ta m i" . Różn ica 
m iędzy dw om a stronam i p o leg a ła  często tylko  na sło­
w a c h , a le  nam iętności ro z ża rz a ły  w y ra z y  i o św iad ­
c ze n ia , c zy n ią c  je podobnym i do  pochodni.

W  rzeczyw isto śc i, k a żd y  ustrój, dem o kratyczn y 
c zy  abso lu tny , jest p rzede  w szystkim  autorytetem , je ­
że li w  ogóle ma być ustrojem ; bo państw o —  to p rze ­
de w szystkim  siła .

K a żd e  bowiem  państw o jest a lb o  au to ryta tyw ne , 
a lbo  nie istnieje w c a le : jest chaosem , zam ieszan iem , 
p rzyg o d ą . K a ż d y  zresztą  w ie , że  nie istnieje w o la  a b ­
strak cy jn a , w o la  jest d z ia łan iem , szczeg ó ln ie  d la  p a ń ­
stw a , d z ia ła n ie  za ś  jest aktem , który coś interpretu je , 
w y ra ż a  z a  pom ocą śro dkó w . Pod tym w zg lęd em  nie 
istn ie ją , m ów iąc po lityczn ie , państw a au to rytatyw ne 
i państw a d em o kratyczn e , a le  po prostu państw a i nie-
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p ań stw a , g d yż  k a żd e  państw o , a b y  istn ieć, musi p rze ­
de w szystkim  mieć środki, i musi być , tak  na w e w n ą trz , 
jak  na ze w n ą trz , w yra zem  w o li, au torytetu , siły .

M ożna zatem  stw ie rd z ić  na za k o ń cze n ie , że  fa ­
szystow skie  po jęcie  państw a jest czysto  id ea listyczn e , 
w  p rzeciw ień stw ie  do po jęc ia  m ateria listycznego  d e ­
m okracji i k ierunków  p o krew n ych ... Różni się ono od 
p rą d ó w  d z ie jo w ych , które go p o p rze d za ją  i które są 
mu w sp ó łczesne , je szcze  inną c e c h ą : ujm owaniem  eko­
nom iczno-społecznym  ży c ia .

W  p rzeciw ień stw ie  do atom istycznej koncepcji 
ekonom ii, koncepcji, która stanow i dumę i chw ałę  p rą ­
dów  d em o -libera lnych , w  której jednostka m oże sw o ­
bodnie , w  konkurencji z innymi jednostkam i, ro zw ija ć  
sw o ja  eg o istyczną  d z ia ła ln o ść , państw o faszysto w sk ie  
d a je  koncepcję  ko rp o ra tyw istyczn ą , k tó ra , p rz y z n a ­
jąc  tak że  g o sp od arce  p ryw atne j w arto ść  zb io ro w ą  i 
p ań stw o w ą , z a sz c z e p ia  ją  i utożsam ia z  jednolitym  
i w iecznym  życiem  narodu .

N a  miejscu dy lem atu : „jed n o stka  p rzec iw  p ań ­
stw u", który jest, ja k  w id z ie liśm y , po dstaw ą w szystkich  
po jęć po lityczno-ekonom icznych  d em o krac ji, fa szyzm  
postaw ił zestaw ien ie  „jed n o stka  w  p ań stw ie " , s ta p ia ­
ją c  te d w a elem enty w  jedną ca ło ść , która z a b e z p ie ­
cza  jednostce i państwu życ ie  i n ieśm iertelność. K a r­
ta P racy  o g ła sza  w  sposób n ie d w u zn aczn y  tę rew o lu ­
cyjną z a sa d ę , w p ro w a d zo n ą  p rzez  fa szyzm  i m a jącą  
p rze o b ra z ić  historię ekonom iczną i sp o łeczną n a sze ­
go w ieku :

„N a ró d  w łoski jest organizm em  m ającym  ce le , ż y ­
c ie , środki d z ia ła n ia  w y ż sze  pod w zg lędem  m ocy 
i trw ałośc i od środkó w  po szczeg ó lnych  jednostek, ro z ­

dzie lonych  lub zg ru p o w an ych , jak ie  się na naród  sk ła­
d a ją . Jest jednością  m o ra lną , po lityczną i ekonom icz­
n ą ,, k tó ra  rea lizu je  się ca łko w ic ie  w  Państw ie fa s z y ­
stow skim ".

I d a le j:

„ W  o rg an izac ji p ryw atne j w y tw ó rczo śc i, w o b ec  
teg o , że  jest ona funkcją  o b ch o d zącą  ca ły  n a ró d , o r­
g a n iza to r p rzed s ięw z ięc ia  jest o d p o w ie d z ia ln y  w o b ec 
państw a za  kierunek p ro d ukc ji" .

Są  to z a sa d y , które skup ia ją  w szystk ie  d o św ia d ­
czen ia  w  p rzeszłośc i i z a w ie ra ją  potężne za ro d k i od­
pow iedn ie j p rzysz ło śc i.

O tó ż , tw ie rdziliśm y, że  idee są b a rd z ie j konkret­
ne i rzeczyw iste  od rze czy  m ateria lnych . Fa szysto w ­
ska Ita lia  jest jaw nym  dow odem  na teren ie pub licznym . 
A le  to nie w y s ta rc z a : w id z ie liśm y , że  m ateria nie istn ie­
je naw et d la fizyk i —  istnieje tylko harm onia sił i ener­
gii n ie-cie lesne j. K a ż d y  czło w iek  dobre j w o li musi 
u zn ać , że  w  ostatnich la tach  p iętnastu , jedyn ie  duch 
Italii fa szysto w sk ie j, au ten tyczna rzeczyw isto ść  kon­
kretna i d e c y d u ją ca , zap e w n ił jej postęp i z w y c ię s tw a ; 
jego p ierw iastk i trium fow ały tu nad w sze lk im i p rze c iw ­
nościam i m ateria lnym i.

Z łoto , w ę g ie l, sta l, lic z b a ?  Z a p e w n e , są to e le ­
menty w a żn e  d la  w ie lkośc i p ań stw a , a le  elementem 
decyd u jącym  i podstaw ow ym  jest d z is ia j, w ię ce j niż 
k ied yko lw iek , dusza n a ro d ów .

I g łów nie takim ujm owaniem  w a lo ró w  po litycznych  
i ludzk ich , Faszyzm  różni się d z is ia j od ideo log ii p rą ­
dów  d em o kratyczn ych .

Roberto Suster
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R O LA  SZEFA RZĄ D U  W U STR O JU  
FASZYSTOWSKIM

Pewien włoski pisarz polityczny XVI wieku, D o ­
nato Giannotti, w swoim słynnym dziele o rządzie 
Republiki Florenckiej, przedstawi! plastycznie pań­
stwo jako piramidę: to znaczy, jako masę zwężającą się 
u szczytu; wierzchołek istnieje dlatego tylko, że jest 
podtrzymywany przez resztę figury, która zresztą nie 
mogłaby istnieć bez tego wierzchołka, oznaczającego 
panowanie, rozkaz, władanie. Piękny obraz, bez 
wątpienia; i przekonywujący, gdyż przedstawia pań­
stwo, jako jedność narodową, zjednoczoną i stopioną 
w systemie schodzącym z góry na dół, a jedno­
cześnie z góry zstępującą do podstawy, i istoty te­
go państwa. Ale teorie wieku X V III  oraz instytucje 
wieku XIX, choć się starały, aby lud brał udział w 
rzeczywistym życiu państwa, w rzeczywistości roz­
biły harmonię, którą przedstawiał Giannotti; i dały 
ludowi złudzenie rządzenia, pozwalając mu wrzucać 
od czasu do czasu kartkę do urny wyborczej; i to 
miało być władzą, stanowiącą najbardziej upragnio­
ną prerogatywę człowieka.

Faktem jest, że system reprezentacyjny wyrodził 
się w drugiej połowie ubiegłego wieku w tak zwany 
parlamentaryzm. Władza, wykonywana w imieniu 
ludu przez parlament, dawała sposobność do dziw­
nych przejawów woli politycznej, która zresztą nie 
wyrażała wcale woli ludu. Umieszczony w centrum 
życia państwowego, parlament stanowił, pod wpły­
wem różnych interesów, nie — jak przewidywał Mon- 
tesąuieu, jeden z trzech organów władzy, ale wła­
dzę najpotężniejszą i dominującą. Nie był to przy­
padek, że organy rządu — Korona, gdzie jeszcze 
pozostała i ministrowie — zostały nazwane „władzą 
wykonawczą'1. Nazwa odpowiada dokładnie funkcji 
do jakiej te organy powołano w systemach demokra­
tycznych: wykonywanie rozkazów władzy silniej­
szej, ustawodawczej, czyli parlamentarnej. Ale jakie 
były tego skutki?

Doświadczenie włoskie z lat poprzedzających woj­
nę, i jeszcze bardziej, z lat powojennych, przestrze­
gało poważnie W łochów przed paradoksalnym prze­
stawieniem walorów politycznych, które zawierał w 
sobie system parlamentarny. Stary statut włoski z 
r. 1848 nie przewidywał bowiem egzystencji ministrów, 
ani gabinetów, jak to się praktykowało w Anglii. 
Następnie przeniknął do Italii system reprezentacyj- 
no-parlamentarny, i doszło do tworzenia rządu gabi­
netowego; rządu, stworzonego z eksponatów więk­
szości parlametarnej, lub różnych kombinacyj partyj­
nych. W  Italii skutki parlamentaryzmu były zawsze 
zgubne. Byle jakie votum niefności mogło obalić 
rząd. Sam prezes rady ministrów nie miał w  Italii 
ani autorytetu, ani autonomii, mimo że prawa usi­
łowały zdyscyplinować stosunki między premierem 
a ministrami. W obec tego, że rada ministrów miała 
charakter kolegialny, wynikała stąd współodpowie­
dzialność gabinetu wobec — nie tyle Korony — ile 
parlamentu. Stąd ciągłe kryzysy polityczne wciąga­
ły kraj w przepaść. Faszyzm rozbił ten system i przy­

wrócił ustrój konstytucyjny, wypływający z zasady 
jedności władzy, stosownie do potrzeb narodu.

D aw ny ustrój został przede wszystkim obalony 
za pomocą ustawy N. 2263 z dn. 24 grudnia 1925, 
która określa atrybucje i prerogatywy szefa rządu, 
premiera, sekretarza stanu. Jest to ustawa, która 
wpływa na kształtowanie całej struktury konstytu­
cyjnej państwa włoskiego i określa, sama jedna, typ 
rządu, który powstał w  Italii po rewolucji faszystow­
skiej.

Ustawa jest krótka, ale znaczenie jej jest bardzo 
poważne. O d  Szefa Rządu wychodzi cała dzia­
łalność polityczna, zabezpieczona w swojej ciągłości 
i jedności, które są niezbędne. Test on odpowie­
dzialny jedynie przed Koroną. Tak, jak premier nie 
jest już „par inter pares", jest organem zupełnie od 
ministrów oddzielonym,, tak ministrowie są odpo­
wiedzialni nie tylko przed królem, ale i przed premie­
rem. Instytucja gabinetu, takiego, jakim był po­
przednio — znika. Wyższość premiera w organie 
rządu zarysowuje się zdecydowanie. Stosunki mię­
dzy szefem rządu a Koroną są dokładniej określo­
ne i lepsze, także i dlatego, że powstaje instytucja 
Wielkiej R ady Faszyzmu. Stosunki z parlamentem są 
zdecydowane: wystarczy nadmienić, że żaden prob­
lem nie może być wciągnięty na porządek dzienny 
obu izb bez aprobaty szefa rzządu. W  ten sposób 
można powiedzieć, że funkcja premiera jest to władza 
kierownicza i działająca. Pojęcie „egzekutywy" iest 
radykalnie zmienione. N a  miejsce trzech władz wcho­
dzi jedna rzeczywista władza rządu. Środek cięż­
kości życia politycznego staje się naprawdę jednolity, 
nie ułamkowy. Szefowi rządu przysługują poza tym 
specjalne prerogatywy prestiżowe. Zajmuje on np. 
pierwsze miejsce przed różnymi kategoriami, w po­
rządku dworskim. Jemu przysługuje specjalne wsta­
wiennictwo przy wyrokach sądowych.

Kto zna zasadnicze postulaty państwa faszystow­
skiego, ideały życia politycznego i społecznego, w y­
pływającego z rewolucji czarnych koszul, uzna, że rola 
prawna szefa rządu jest nie tylko logiczna ale pod­
stawowa dla całego systemu włoskiego prawa publicz­
nego.

Oprócz strony prawnej, instytucja szefa rządu 
ma niezmierną doniosłość polityczną i moralną. Szef 
rządu w tym państwie, którego samo- pojęcie jest 
bogate w wartości moralne i ponad materialne, na­
biera rysów duchowych. Dyktatura jest wyjątkowa 
i prowizoryczna. System włoski jest ściśle i dokład­
nie określony. Szef rządu wyraża potrzebę i wolę 
narodu do postępowania wzwyż.

I naród włoski, który historycznie identyfikuje 
ideę szefa rządu z pojęciem W odza, uosobionego w 
twórcy nowego Imperium, uważa za najwyższe szczęś­
cie, że W ódz  polityczny jest organem kierowniczym 
całego życia narodowego.

Carlo Curcio
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F A S  Z Y S T C W S K I E ]
Metody, jakimi Faszyzm wychowuje młodzież 

włoską, mają na celu dać nowemu pokoleniu zdrowie 
fizyczne i duchowe, hart życiowy i gotowość do po­
święceń dla ojczyzny.

Można powiedzieć, że Faszyzm czuwa nad dziec­
kiem jeszcze przed jego przyjściem na świat, gdyż 
, .Opieka nad matką i dzieckiem" jest jedną z naj­
ważniejszych instytucyj ustroju faszystowskiego. 
Troszczy się ona o potrzeby niezamożnych i ubo­
gich kobiet ciężarnych, daje im opiekę lekarską przy 
porodzie, a w razie potrzeby zajmuje się mniej lub 
więcej wychowaniem niemowlęcia. Wielkie dzie­
cince przytulają w swoich murach maleństwa, które

nie mają domu rodzinnego, lub którym ro­
dzice nie mogą zapewnić zaspokojenia elementarnych 
potrzeb. W  domach tych, należących do instytucji 
„Opieka nad matką i dzieckiem", dzieci znajdują 
idealne warunki rozwoju: pokoje jasne i racjonal­
nie urządzone, higieniczne odżywianie, czystość, 
opiekę lekarzy oraz wykwalifikowanych pielęgniarek 
i wychowawczyń. Dzieci mieszkające w domach ro­
dzinnych, którymi jednak matka, z racji swojej pracy, 
nie ma możności się zająć, są przyprowadzane do t. 
zw. „gniazdek dziecinnych" na cały ten czas, kiedy 
matka znajduje się przy pracy zarobkowej. Tam otrzy­
mują pierwsze elementy wychowania społecznego 
i religijnego.

Po ukończeniu sześciu lat dziecko zostaje zapi­
sane do organizacji „Figli della Lupa" („Dzieci wil­
czycy". Oczywiście w tym wieku nie rozpoczyna się 
jeszcze wychowania wojskowego. Dziecko jednak uczy 
się zorganizowanej zabawy, zbiorowego wykonywania 
rozkazów, elementarnej karności, nabiera poczucia 
wspólnoty i koleżeństwa, na zebraniach, przy mustrze, 
śpiewie i na małych defiladach, które przepełniają 
dziecko dumą należenia do zorganizowanego społe­
czeństwa.

G dy  chłopczyk skończy lat osiem, przeobraża się 
w „Balilla"; w tej organizacji pozostaje do 14-go 
roku życia. Balilla ma już cięższe obowiązki, więk­
szą odpowiedzialność. W  tym okresie zaczyna się 
nie tylko jego świadome życie społeczne, ale i przy­

sposobienie wojskowe. Męskim oddziałom „Balilla" 
odpowiadają dziewczęce organizacje „Piccole Italia- 
ne" („Małych W łoszek").

W  tym okresie życia dziecka intensyfikuje się 
rola organizacji. W ielka instytucja, „Opera Nazio­
nale Balilla" skupia w sobie oddziały „Balilla" i „Pic­
cole Italiane", „Avanguardisti“ („Awangarda") i 
„Giovani Italiane" („Młode W łoszki"), obejmujące 
młodzież w wieku od lat 14 do 18, oraz ,,Giovani 
Fascisti" i „Giovani Fasciste", od 18 lat do 21. Ope­
ra Nazionale Balilla, tj. wszystkie formacje młodzie­
żowe, są w bezpośredniej zależności od Partii i od 
jej Sekretarza Generalnego.

Zaciąg młodzieży do organizacji jest ochotniczy; 
kandydat musi tylko przedstawić pozwolenie rodzi­
ców lub opiekunów; po skończonym 16 roku życia 
wymagane jest także świadectwo moralności.

Organizacja ma charakter wojskowy. Najmniejszą 
jednostką jest t. zw. ,,squadra“ , która składa się z 
11 członków i jednego naczelnika; trzy „sąuadry" 
tworzą manipuł, trzy manipuły — centurię, trzy cen­
turie — kohortę, trzy kohorty — legion.

„Opera Nazionale Balilla" zmierza do zaszczepie­
nia w młodzieży karności, obejmuje przysposobienie 
wojskowe, wychowanie gimnastyczno-sportowe, a 
także, i to jest jeszcze ważniejsze, duchowe, kultu­
ralne i religijne, zawodowe i techniczne. Uchybienia 
są karane: najpoważniejsze — wykluczeniem z or­
ganizacji. Ale Faszyzm nie uważa żadnej młodej 
istoty za niepoprawną, i dzisiejsi reformatorzy, bę­

dący w zależności od Ministerstwa Sprawiedliwości, 
zmienili całkowicie swoje metody. Nie stosuje się 
kar surowych, które rozgoryczały młodzieńca i po­
zostawiały go w stanie pewnej nieużyteczności, stara 
się natomiast otoczyć go serdeczną opieką, wyrobić 
w nim przekonanie o jego obowiązkach wobec spo­
łeczeństwa, pobudzając jego ambicję, poczucie honoru, 
miłość Ojczyzny. Rezultaty są pozytywne. Po paru 
latach, jednostki, uważane za oporne, są wrócone spo­
łeczeństwu, z jego korzyścią i ich radością. Często 
się zdarza, że typy takie znajdują się później między
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wyróżnianymi w pracy lub w wojsku i otrzymują 
odznaczenia.

Organizacja „Avanguardisti“ obejmuje już kom­
pletne przysposobienie wojskowe, które daje następ­
nie ułatwienia przy wypełnieniu powinności woj­
skowej. W ychowawcy wychodzą z założenia, że 
tylko w zdrowym ciele może się rozwijać zdrowy 
umysł. Oprócz ćwiczeń sportowych, wojskowych i 
gimnastyki, do programu należą obozy i wycieczki; 
szczególnie mile i kształcące są wycieczki morskie. 
W  tym roku np. było ich cztery: dwie do Ameryki 
Północnej, transatlantykiem ,,Rex“ i „Conte di Sa- 
voia“ ; dwie do Ameryki Południowej, transatlanty­
kiem „Conte Biancamano“ i statkiem „Neptunia :

trzy wycieczki na Morze Śródziemne Wschodnie 
statkiem „Quirinale“ , „Celio“ i „Victoria“ . W szę­
dzie awangardziści byli przyjmowani z serdecznością 
i podziwem, tak przez cudzoziemców, jak i przez 
kolonie włoskie. Szczególnie gorące przyjęcie zgo­
towała im Brazylia, gdzie awangardziści zatrzymali 
się na dwa tygodnie.

Osobną organizację w łonie Balilla stanowią „M a­
rynarzyki" („Marinaretti") ; wyróżniają się m undu­
rem, gdyż noszą strój prawdziwych marynarzy. 
W  r. X IV  osiągnęli oni liczbę 43.000. Kierownictwo 
„Marynarzyków11 jest powierzane z reguły oficerom 
i podoficerom marynarki w rezerwie, należącym do 
Milicji. Dziś są już dwie szkoły, gdzie kształcą się 
nej architektury: szkoła przyjmuje wyłącznie inter-
ci. z pośród marynarzyków, którzy pragną oddać się 
służbie marynarskiej. Są to szkoły w Sabaudii i w 
Cagliari, świeżo zbudowane według zasad nowoczes- 
nrsttjw. Kandydat musi mieć skończonych 9 lat (ale 
nie więcej niż 14), mieć silne zdrowie i być zapisanym 
do „Opera Nazionale Balilla11 przynajmniej od roku. 
Darmo przyjmowane są sieroty po marynarzach i ry­
bakach. Uczniowie mają tu, prócz zajęć marynar­
skich, naukę według ogólnych programów i uprawia­
ją wszystkie sporty. Obie wyżej wymienione szko­
ły przygotowują do konkursów zaciągu ochotni­
czego w Marynarce Wojennej, w Marynarce H an ­
dlowej i Rybackiej, tym zaś, którzy w toku nauki 
okażą się niezdolni do służby morskiej, dają pewne 
wykształcenie techniczne, aby mogli się oddać zawo­
dowi związanemu z przemysłem morskim i marynar­
skim. Poza tym, w dwóch kolegiach, w Wenecji 
i w Brindisi, kształcą się kandydaci do Akademii 
Morskiej w Dworno; po jej ukończeniu zostają ofi­
cerami Marynarki Wojennej.

Jak widzimy, Faszyzm przywiązuje ogromną wa­
gę do wychowania fizycznego. W  związku z tym

powstały dwie Akademie W ychowania Fizycznego, w 
Rzymie i w Orvieto. Pierwsza znajduje się na słyn­
nym Foro Mussolini, położonym właściwie już za 
krańcami miasta. Jest to instytucja oparta na naj­
nowocześniejszych zasadach dydaktycznych, zmie­
rzająca do rozwinięcia zdolności fizycznych i umy­
słowych, a także do ustalenia postawy moralnej wobec 
życia w młodzieńcu, który ma się stać wychowawcą 
faszystowskim. Szkoła daje mu wykształcenie ogólne, 
wiadomości naukowe, techniczne i literackie, oraz wy­
ćwiczenie praktyczne, konieczne dla organizowania, 
dla kształcenia fizycznego, moralnego i politycznego, 
oraz opieki nad podwładnymi mu członkami organi­
zacji. Pod kierownictwem profesorów uniwer­
sytetu, akademicy uczą się: anatomii, antropologii,
fizjologii, kinematyki, zasad psychologii doświadczal- 
neji psychotechniki, psychologii w odniesieniu do 
wychowania fizycznego, psychopatologii wieku pokwi- 
tania, higieny, zapobiegania wypadkom sportowym, 
pomocy w nagłych wypadkach, terapii, fizyki, medy­
cyny gimnastyki i sportu, pedagogii, dziejów wycho­
wania fizycznego, sztuki wojennej. W  roku ubieg­
łym Akademia wydała 343 dyplomów instruktor­
skich.

Akademia w Orvieto, utworzona dla przygotowy­
wania nauczycielek i wychowawczyń, posiada podob­
ne cele i zadania. W  roku bieżącym liczy 156 uczen­
nic. W  obu akademiach w ciągu roku szkolnego 
tworzą się kursy organizowania obozów, kolonij helio- 
terapicznych, kolonij morskich i górskich, pielęgno­
wania niemowląt, gimnastyki leczniczej. N a  „Foro 
Mussolini11 znajduje się także Faszystowska A ka­
demia M uzyki i Akademia Liktorska, obejmująca 
Instytut Nauczycielski Niższy i Wyższy.

W  tym roku zaczęło funkcjonować kilka szkół- 
internatów pod kierownictwem „Opera Nazionale 
Balilla11, jak np. seminarium nauczycielskie w  Udine, 
szkoła średnia przy akademii w Orvieto i t. d. Oprócz 
tego prawie we wszystkich miastach powiatowych 
powstały „Domy Balilla11, zbudowane kosztem stu 
milionów lirów.

W  wychowaniu młodzieży Faszyzm nie pomija 
strony religijnej i duchowej; tysiące kapelanów, (wieiu 
z nich jest oficerami Milicji), czuwa nad formacjami 
młodzieży i nad obozami. Istnieją też kursy kul­
tury ogólnej i specjalnej, z odczytami o charakterze 
politycznym, historycznym, literackim, naukowym i 
artystycznym.
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„Opera Nazionale Balilla" posiada 3800 biblio­
tek zawierających blisko pół miliona tomów; posiada 
własne pola doświadczalne dla kursów rolniczych; 
własne szkoły rolnicze, których jest dziś 7781. Nie 
wspominam tu już o świetlicach szkolnych, o doży­
wianiu, o kinach, o najrozmaitszych konkursach,
0 patronatach opiekuńczych.

Organizacja ta myśli o wszystkim. W  tym roku 
opieka lekarska objęła 3V2 miliona dzieci, z których 
pół miliona było chorych, 100.000 leczonych w ambu­
latoriach, których jest około 5.000 z 570 kursami hi­
gieny i pomocy w nagłych wypadkach.

N a  polach sportu „Opera Nazionale Balilla" orga­
nizuje często zawody i konkursy narciarskie, strze­
leckie, jeździeckie i t. d. Oddziały żeńskie zbierają 
się przy tym na konkursy gimnastyki rytmicznej
1 gier.

Liczba zapisanych do „Opera Nazionale Balilla" 
wzrasta systematycznie. W  X IV  roku było ich 
przeszło 5 i pół miliona, czyli o 610.457 więcej niż 
poprzedniego roku. Brakuje nam jeszcze danych za 
rok XV, ale z pewnością nowicjuszów przybyło nie 
mniej niż w roku ubiegłym.

W ychowanie faszystowskie młodzieży włoskiej 
daje nie tylko możność kształcenia się i rozrywkę, 
których by większość nie miała sposobności osiąg­
nąć własnymi środkami, ale kształtuje nowe pokolenie 
po męsku, wszczepiając poczucie obowiązków, zadań 
i odpowiedzialności, oraz karności; podkreśla element 
poświęcenia i bohaterstwa, co przejawia się w  prakty­
ce w życiu codziennym aktami altruizmu, zaś w życiu 
wojskowym w pogardzie śmierci na polu walki za 
honor i potęgę ojczyzny.

Arturo Lancellotti
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WICEKRÓL ETIOPII

Jego Królewska Wysokość, Książę Aosta, pierw­
szy syn Księcia Emanuela Filiberta i Księżnej Heleny 
Francuskiej, urodził się w Turynie 21 października 
1898 r. Jest to rasowy żołnierz. Od dzieciństwa 
pociągała go szlachetna sztuka wojenna, i w młodości 
okazał się już godny rycerskiej tradycji swojego rodu.

Z  pozwoleniem Króla, Księżę udaje się na front 
1-go czerwca 1915 r.„ jako prosty żolnierz-ochotnik 
w pułku artylerii konnej. Pamiętne są słowa, którymi 
ojciec jego, Dowódca Trzeciej Armii ,,Niezwycię­
żonej" polecał syna generałowi Petitti di Roreto: ,,Ge­
nerale, mój syn jest żołnierzem wśród żołnierzy: 
żadnych przywilejów! Ale proszę pamiętać, że czło­
nek rodu Sabaudzkiego umiera na placu boju, lecz nie 
może dostać się do niewoli!"

W  pięć miesięcy po chrzcie ogniowym Książę 
Amedeo, który miał podówczas tytiń Księcia Apulii, 
został mianowany podporucznikiem rezerwy, a w roku 
następnym otrzymał promocję na oficera; w lipcu 
1916 r. dostał rangę porucznika za zasługi wojenne, 
zaś w rok później promocję na kapitana, również 
za zasługi na polu walki.

Każda nominacja jest podpisana przez Króla, 
Najwyższego Dowódcę sił zbrojnych, i każde odzna­
czenie umotywowane jest odważnym dokonaniem 
niebezpiecznych zadań. Monarcha kreśli na doku­
mentach wyrazy swego serdecznego zadowolenia.

Siedemnastoletni Książę otrzymuje z dumą pierw­
szy medal bronzowy ,.al Valor militare". Uzasadnie­
nie jego brzmi, jak następuje:

„Jako zastępca dowódcy baterii utrzymywał wy­
trwale ogień swoich dział pod intensywnym obstrza­
łem nieprzyjacielskim. Gdy wyznaczono go do służ­
by obserwacyjnej, posunął się śmiało do placówek 
obserwatorów pierwszej linii, najbardziej narażonych 
na strzały".

W  dwa lata później przyznano Księciu dwa srebr­
ne medale ,,al Valor militare", tak umotywowane:

Jako dowódca baterii, zdołał wytrzymać koncen­
trację ognia ciężkich dział, wystawiał się na niebez­
pieczeństwo, aby nawiązywać zerwaną komunikację te­

lefoniczną, osłaniać rannych, ze zwykłą sobie pogardą 
niebezpieczeństwa, ze zwykłą pogodą, spokojem 
i pewnością siebie, utrzymując w jednakowej in­
tensywności celny ogień swoich dział i budząc po­
wszechny podziw, jako żywy przykład cnót żoł­
nierskich i zalet wymaganych od Księcia".

,,Wspaniała postać żołnierza i dowódcy; z pogodą 
i pogardą niebezpieczeństwa, przywrócił porządek 
baterii rozbitej przez gwałtowny ogień nieprzyjaciel­
ski, podnosząc ducha swoich bombardierów słowa­
mi i przykładem; kilku żołnierzom uratował życie, 
wyciągając ich odważnie z pod zawalonej osłony".

Ale na tym nie kończą się jego odznaczenia. W  
sierpniu ubiegłego roku, w Gorycji, kiedy dowodził 
Pierwszą Dywizją lotniczą „Aguila", samolot wywia­
dowczy, lądując, stanął w płomieniach. Książę, wi­
dząc to, pierwszy pośpieszył z pomocą, nie bacząc 
na niebezpieczeństwo wybuchu zbiorników? i, mimo 
poparzeń wyciągnął z płonącego aparatu umierającego 
lotnika, podporucznika Vincenzo Virgini. Przyzna­
no mu wówczas trzeci srebry medal „al Valor mili­
tare".

Takim jest Książę, który jako dziewiętnastoletni 
kapitan, przez osiem dni walki na Sabotino „niezmor­
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dowany, pogodny, nieustraszony, kierował z odsło­
niętego zupełnie obserwatorium ogniem swoich dział, 
z wielką umiejętnością i niewzruszonym spokojem".

Po skończonej wojnie Książe d ‘Aosta  odbył pod­
róż do A fry k i  ze swoim wujem, ś. p. Księciem Abruz-  
zów. Następnie powraca do studiów w Akadem ii woj­
skowej w  Turynie. Po skończonych studiach, zami­
łowany podróżnik jedzie wraz z M atką swoją. Księż­
ną d ‘Aosta, do Konga Belgijskiego, które znal już 
poprzednio ze swoich podróży.

Książę, który ma świetne wykształcenie wojsko­
we, a zna przy tym doskonale język  francuski, angiel­
ski, niemiecki, hiszpański i arabski, zostaje w r. 1923 
mianowany majorem, w  rok później zaś podpułkow­
nikiem z przydziałem do 22-go pułku artylerii polo- 
wej. A le  nie długo pełni tę funkcję. Prosi o wysłanie  
go do Libii, gdzie bierze udział w  operacjach wojen­
nych, dając zawsze przykład stałości, pogody i męstwa. 
Uczestniczy w  kampanii o odzykanie Cufra, i od­
znacza się pod Bir Tagrift, tak, że na wniosek gen. 
Grazianiego otrzymuje Krzyż  ,.Ordine Militare di 
Savoia‘.

Książe, nie mając jeszcze trzydziestki, może się 
więc poszczycić karierą godną zazdrości; ale to mu 
nie wystarcza. W  czasie urlopu w Italii, pod kierun­
kiem Artura Ferrarin osiąga dyplom pilota-lotnika,

po czym uczęszcza do Akadem ii Morskiej w  I.ivor­
no i powraca wraz z gen. Graziani na swoje miejsce 
jako oficer ,,meharystów“ i jako lotnik.

Wreszcie, od  5-go listopada 1927 r. — słodki od­
poczynek. Książę poślubia piękną Księżniczkę Annę  
Francuską, córkę Księcia de Guise a siostrę Hrabiego 
Paryża. Dn. 7 kwietnia 1930 r. przyszła na świat 
księżniczka Małgorzata, 12 września 1933 r. księżnicz­
ka Maria Krystyna.

Księstwo zamieszkali w  Trieście, w  historycznym  
zamku Miramare, i Am edeo di Savoia objął dow ódz­
two 23-go pułku Artylerii polowej; ale w r. 1932 zo­
stał przeniesiony, na własną prośbę, do lotnictwa. 
Następnego roku, mianowany generałem brygady  
lotniczej, objął dowództwo 3-ej brygady, a w  r. ubieg­
łym, jako generał dywizji, otrzymał dywizję ,,Aquiła" 
w Gorycji.

N ie zw yk ły  hart żołnierza, lotnika, sportowca, roz­
miłowanego w podróżach i przygodach, śmiałość i po­
goda, kultura umysłowa i wykształcenie Księcia — 
są nowym potwierdzeniem chwalebnych tradycyj ro­
du Sabaudzkiego.

W ybór  Księcia d ‘Aosta na następcę Grazianiego 
świadczy znów o szczęśliwej ręce Mussoliniego, k tó ­
ry z niezawodną intuicją powołuje na wysokie sta­
nowiska ludzi wielkiego serca i czynu.
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Problem a u t a rc h i i  ekonom iczne j  
w I t a l i i  w s p ó ł c z e s n e j

Najpewniejszą podstawą poznania ruchu faszy­
stowskiego we wszystkich jego przejawach są nie­
wątpliwie mowy Mussoliniego. Dotyczy to również 
życia gospodarczego', a specjalnie t. zw. autarchii eko­
nomicznej, która stała się jednym z największych 
problemów włoskiej polityki wewnętrznej.

Co to jest autarchia? — Prof. Carlo Costamagna 
tak ją określa: „Autarchia ekonomiczna, pojęta w
sensie absolutnym, oznaczałaby samowystarczalność 
gospodarczą państwa, opartą wyłącznie na produk­
tach wytwórczości krajowej, bez odwoływania się 
do wymiany z zagranicą". Tego rodzaju samowy­
starczalność jest niemożliwa do osiągnięcia w  pań­
stwach nowoczesnych, dlatego też prof. Costamagna 
tak swą definicję modyfikuje: „ W  ramach ekspan­
sywnego państwa współczesnego, autarchia ekono­
miczna pozwala na osiągnięcie dodatniego bilansu 
handlowego, dzięki własnej potencji pracy bez usz­
czerbku dla możliwości rozwoju i autonomii moral­
nej i politycznej"1) .

Organami, wprowadzającymi w życie zasady au­
tarchii, są Korporacje. Główne dyrektywy dla nich 
zawarte są w wielkich mowach, wygłoszonych przez 
Duce na Kapitolu, dnia 23.III.XIV (1936) i 15.XV 
(b. r.), oraz ogólne wnioski z dotychczasowej dzia­
łalności w  tym kierunku, przedstawione na Zebra­
niu Centralnego Komitetu Korporacyj dn. l l .X .  b.r.

Chcąc więc scharakteryzować zagadnienie au­
tarchii ekonomicznej w Italii, niepodobna nie wziąć 
pod uwagę tych najbardziej w tej sprawie miarodaj­
nych dokumentów.

M owa z dn. 23.I I I .1936 r. wygłoszona była 
w specjalnych okolicznościach — w okresie woj­
ny włosko-abisyńskiej, w  okresie obowiązywania 
słynnych sankcyj. Czyniąc aluzję do tych specyficz­
nych warunków politycznych, Duce stwierdza, że 
mimo wprowadzenia przez 52 państwa sankcyj, mimo 
przeprowadzenia blokady, Italia nie ugięła się i w y­
trwa w dalszym ciągu.

Oblężenie ekonomiczne, które wprowadzono 
przeciw Italii, licząc, że szybko będzie musiała ska­
pitulować, wobec „ubóstwa swego potencjału prze­
mysłowego", oblężenie to wywołało cały szereg pro­
blemów o charakterze zasadniczym. W szystkie one, 
według słów Mussoliniego, dadzą się sprowadzić do 
następującej zasady naczelnej —- „samodzielność po­
lityczna, t. zn. możność prowadzenia niezależnej po­
lityki zagranicznej, jest nie do pomyślenia bez jed­
noczesnego stosowania samodzielności ekonomicz­
nej. Oto nauka, jaką Italia powinna wynieść 
z konfliktu etiopskiego. O dtąd  przewodnim hasłem 
polityki włoskiej musi być zrealizowanie w  najkrót­
szym czasie — maximum możliwości w kierunku 
autonomii w życiu ekonomicznym Narodu". Zda­
niem Duce, żaden naród świata nie może urzeczy­
wistnić ideału autarchii, w sensie absolutnym, w  stu 
procentach — na własnym terytorium, a gdyby to 
nawet przeprowadzono, z pewnością nie okazałoby

x) Luigi Lojacono, L‘Indipendenza economica italiana, 
H oepli, M ilano, p. 64.

się pożyteczne. Ale każdy naród stara się w naj­
większej mierze wyzwolić od zależności obcej.

Dziedziną, w której specjalnie usilnie winno się 
zmierzać do osiągnięcia całkowitej samodzielności, 
jest Obrona Narodowa. To nie wymaga komenta­
rzy. N a  przykładzie Italii jasno widać, jakie niebez­
pieczeństwo przedstawia wojna ekonomiczna, jak w 
tym wypadku, bez wypowiedzenia stosowana przez 
Genewę.

Dla stwierdzenia, czy i w jakich granicach Italia 
może zrealizować samowystarczalność obrony naro­
dowej, należy odwołać się do wykazu jej zasobów 
naturalnych i ustalić poza tym, co dać może wiedza 
i technika. Do tego ostatniego celu została powołana 
Narodowa Rada Badań — Consiglio Nazionale delle 
Ricerche. Należy tutaj jeszcze zaznaczyć, że w wy­
padku wojny, przemysł odrzuca częściowo, lub na­
wet w całości, wszelkie zamówienia prywatne.

Mussolini roizpoczął przegląd włoskiego stanu 
posiadania od strony najbardziej negatywnej —• pa­
liw płynnych.

Stwierdził, że poszukiwania nafty na terenach 
krajowych nie dają pozytywnych rezultatów, jednak 
pokrycie zapotrzebowania na paliwa płynne będzie 
możliwe, dzięki wytwarzaniu alkoholu, pochodzące­
go z produktów rolnych, wobec uwodorniania lig­
nitów i destylacji materii smołowcowych. Stan po­
siadania włoskich złóż lignitowych przekracza
200.000.000 tonn.

Jeżeli chodzi o paliwa stale, przy obecnym stanie 
techniki, Italia nie może się obyć bez importu lep­
szych gatunków węgla do specjalnych przeznaczeń, 
do wszelkich innych celów używać będzie węgla 
krajowego. Produkcja węgla zwiększa się zresztą 
stale. Mussolini stwierdził, że przy włoskich zaso­
bach, uwzględniając zelektryfikowanie kolei żelaz­
nych i kontrolę zużycia paliwa, Italia będzie mogła 
zredukować o 40 — 50% zapotrzebowania na węgiel 
zagraniczny.

Przechodząc do metali, Duce podkreślił, że 
Italia posiada dostateczną ilość żelaza, które pod 
względem jakości zajmuje po szwedzkim drugie 
miejsce w Europie. Zaopatrzona jest także w bauk- 
syt i leucyt na aluminium, cynk, ołów, rtęć i siarkę; 
posiada cynę i nikiel. Nie ma natomiast w dosta­
tecznej ilości miedzi.

W  dziale innych surowców Italia nie posia­
da dotąd, ale będzie mieć niedługo celulozę; nie ma 
gumy. Przewidziana jest bardziej intensywna upra­
wa bawełny. Brak jest nasion oleistych.

W ełna wprawdzie nie pokrywa obecnego zapo­
trzebowania, wytwarza się więc wełnę syntetyczną. 
Brak surowców włókienniczych nie jest w żadnym 
razie niepokojący — na tym polu, wiedza, technika 
i inwencja W łochów mogą działać w szerokim za­
kresie i istotnie działają. Przykładów nie trzeba szu­
kać: janowiec, który wszędzie rośnie niehodowa-
ny, dotąd znany tylko dzięki temu, że Leopardi po­
święcił mu jedną z najbardziej patetycznych poezyj 
— dziś jest włóknem tkackim, które może być za­
stosowane w przemyśle.

Okazuje się, że należy poddać rewizji tradycyj­
ny pogląd na kwestię surowców w Italii. Duce uwa­
ża, że nie można już dziś mówić: „Italia jest uboga
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w surowce", raczej należy powiedzieć: „Italia nie po­
siada pewnych surowców, i to jest powodem jej dą­
żeń kolonialnych, posiada inne w wystarczającej ilo­
ści, natomiast jest bardzo obficie zaopatrzona w cały 
szereg jeszcze innych surowców. Tak  się przedstawia 
istotny stan rzeczy, który wywołuje przeświadczenie, 
że Italia może i musi osiągnąć najwyższy poziom sa­
modzielności ekonomicznej w czasie pokoju i, co naj­
ważniejsze, w czasie wojny.

Następnie Duce przechodzi do bardzo ważnego 
punktu swego przemówienia, t. zw. piano regolatore, 
planu normatywnego dla poczynań ekonomicznych. 
Cały ten plan przeniknięty jest przewidywaniem, że 
państwo zostanie wystawione na próbę wojenną — 
obecna polityka zbrojeń, prowadzona przez wszyst­
kie państwa, usprawiedliwia tę obawę zupełnie w y­
raźnie. Ewentualność wybuchu wojny powinna być 
najważniejszym elementem, określającym stanowisko 
Państwa wobec ekonomii narodowej.

Ustrój faszystowski nie usiłuje zetatyzować, lub 
co gorzej -—- sfunkcjonulizować całej ekonomii naro­
dowej, jedynie zaś prowadzi jej kontrolę i dyscypli­
nuje ją po przez Korporacje.

Następuje analiza poszczególnych wycinków ży­
cia ekonomicznego. Podstawowa dziedzina eko­
nomii — rolnictwo, ze względu na swój charakter nie 
jest podatne do wprowadzenia poważniejszych zmian. 
Nie wprowadza się żadnych innowacyj w tradycyj­
nych formach włoskiej ekonomii rolnej, gdyż odpo­
wiadają one celowi, którym jest pokrycie zapotrze­
bowania narodu włoskiego na produkty spożywcze 
i dostarczanie pewnych surowców przemysłowi, 
Ekonomia rolna zachowuje więc podstawy prywatne, 
jest tylko zdyscyplinowana i wspomagana przez 
państwo, które wymaga od rolnictwa zwiększenia 
produkcji i poprzez Korporacje łączy je z pozosta­
łymi działami gospodarki narodowej.

Dziedzina handlu powierzona jest aktywności 
indywidualnej, albo grup społecznych. Jeżeli chodzi 
o sprawę kredytu, który ma takie znaczenie dla 
ekonomii, jak krew dla organizmu ludzkiego — 
ostatnie zarządzenia postawiły go logicznie pod bez­
pośrednią kontrolę państwową. Ten dział z wielu 
przyczyn podpada pod absolutną kompetencję 
państwa.

Dalej, Duce zapewnia pomoc i opiekę wytwór­
czości rzemieślniczej i przemysłowej.

W ielki przemysł, który pracuje pośrednio, lub 
bezpośrednio dla celów obrony narodowej, a który 
uzyskał kapitały przez subskrypcję akcyjną, ukon­
stytuuje wielkie jednostki,, określone jako „kon­
cerny kluczowe", nazwane w mowie „kluczami prze­
mysłu" (industrie-chiavi). Przeprowadzenie tej 
sprawy we Włoszech będzie ułatwione przez fakt 
posiadania przez państwo większości udziałów w 
najważniejszych grupach przemysłowych, pracują­
cych dla obrony narodowej.

Forma ingerencji państwa w działalności tych 
jednostek przemysłowych nie jest jeszcze ustalona. 
W  każdym razie, zdaniem Duce, jest najzupełniej 
słuszne, aby tego rodzaju instytucje przemysłowe 
straciły także de iure charakter przedsiębiorstw 
prywatnych, którego od roku 1930 — 31 nie mają 
de facto.

Dziedzina obrony narodowej przez swój spe­
cjalny charakter wykracza poza granice ekonomii pry­
watnej, jest to kwestia par excelłence państwowa. 
Tutaj bowiem państwo jest jedynym nabywcą.

Nie można także pominąć milczeniem czynnika 
moralnego — regime faszystowski nie mógłby po­
zwolić, aby jednostki lub grupy ciągnęły zyski z

okoliczności, nakładających na naród największe 
ciężary. Zjawisko paskarstwa nie może być w Italii 
spotykane.

Mussolini podkreśla specjalnie wyraźnie, że 
w pojęciu faszystowskim ekonomia nie zostaje spro­
wadzona do roli monopolu państwowego, bezpośred­
nia ingerencja Państwa dotyczy jedynie dziedziny 
obrony narodowej, kwestii bezpieczeństwa i egzy­
stencji ojczyzny. Jedynym probierzem użyteczności 
społecznej i narodowej jednostek i grup jest w tej 
koncepcji — praca.

Mussolini wyraża przekonanie, że naród wło­
ski, który stawni czoło wszystkim trudnościom, w y ­
nikłym z konfliktu etiopskiego, doskonale zaopatrzo­
ny w narzędzia polityczno - społeczne, przystosowa­
ne do wymagań chwili — osiągnie niezależność 
ekonomiczną i prymat w rzędzie państw cywilizowa­
nych, prymat, który przez tyle wieków dzierżył.

M owa  z dn. 15.V.XV (1937) w odmiennych 
wygłoszona warunkach, posiada inny niż poprzednio 
charakter. Poprzednio zasada autarchii była ko­
niecznością życiową Italii, głoszenie hasła samowy­
starczalności było nakazem chwili, samoobroną. 
Zwycięskie zakończenie wojny i proklamacja im­
perium nie odsunęły bynajmniej tego, tak żywotnego 
problemu na dalszy plan, przeciwnie — umożliwiły 
jego realizację w znacznie potężniejszych rozmia­
rach.

Mowa Mussoliniego zawiera ogólne sprawo­
zdanie z aktywności na polu ekonomicznym w okre­
sie nieco więcej niż rocznym, oraz zdecydowanie 
akcentuje konieczność osiągnięcia autarchii.

Rezultaty , osiągnięte w krótkim stosunkowo 
czasie, są znaczne. Zwiększyła się produkcja węgla, 
Italia będzie mogła uniezależnić się do pewnego 
stopnia od Anglii i Francji w  tej dziedzinie.

Jeśli chodzi o paliwa płynne, których odmawia­
no Italii w okresie obowiązywania sankcyj, nastąpiło 
obecnie stadium zdobywania wystarczalności, dzię­
ki nowym procesom uwodorniania.

Już w  1938 roku w żyłach gospodarczych Italii 
płynąć będzie limfa mineralna, pochodzenia wyłącz­
nie krajowego.

Autarchia, zdaniem Duce, nie stanowi niebezpie­
czeństwa dla sprawy pokoju. Nie zmniejsza bo­
wiem wcale rozmiarów obrotów handlowych, a jest 
poza tym przeszkodą dla ewentualnych agresywności 
ze strony bogatszych.

Powróciliśmy, stwierdza Mussolini, do fazy zbroj­
nego pokoju, i — najlepszym sposobem uniknięcia 
wojny jest być do niej przygotowanym: „ten, co
był narażony na niebezpieczeństwo uduszenia przez 
więzy wojny ekonomicznej — wie, co należy myśleć 
i jak działać".

Dopiero teraz, kiedy Italia posiada Imperium, 
problem autarchii nabiera właściwego sensu. K o­
lonie, poza tym, że mogą przyjąć nadmiar ludności 
metropolii, przedstawiają dziś zupełnie nowe war­
tości, niemal nieznane w ubiegłym stuleciu. Nie ma 
ekonomii narodowej, z wyjątkiem może Stanów Zjed­
noczonych i Rosji, która mogłaby zrealizować au- 
tarchię, nie współdziałając z gospodarką kolonialną. 
N igdy  bardziej oczywistą nie wydawała się koniecz­
ność posiadania imperium. I dla Italii nie była to 
kwestia wygórowanych ambicyj, ale kwestia życia. 
Chodziło o zachowanie własnego stanowiska i po- 
■tęgi-

Cała produkcja, od rolnictwa do przemysłu, od 
handlu do żeglugi, od bankowości do chemii, musi 
działać na płaszczyźnie imperialistycznej.
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Narzędziem autarchii poprzez dyscyplinę we­
wnętrzną różnych działów produkcji będą Korporacje. 
Także i tym razem Duce podkreśla, że tendencje 
autarchiczne nie prowadzą do etatyzmu, gdyż pań­
stwo faszystowskie nie chce być „elefantiaco e para- 
litico , jak to się stało w  ustroju bolszewickim, nie 
chce ono żadnego monopolu, pragnie zupełnej wol­
ności dla inicjatywy prywatnej, której zakres dzia­
łania może być przewyższony tylko przez siłę politycz­
ną i ekonomiczną państwa.

Duce zapowiada, że autarchia ekonomiczna, 
świadectwo i gwarancja niezależności politycznej na­
rodu, będzie osiągnięta za szelką cenę.

W  październiku  r. b. ukończono okres przygo­
towawczy prac zmierzających do wprowadzenia sa­
mowystarczalności ekonomicznej. Zebranie Central­
nego Komitetu Korporacyj podało do wiadomości 
dotychczasowe wyniki badań i wcielanie postulatów, 
postawionych przez Mussoliniego, a wprowadzanych 
w czyn, w zakresie ich kompetencyj przez 22 Kor­
poracje.

Zagajając dyskusję nad planem autarchii eko­
nomicznej, Szef Rządu włoskiego zwrócił się z krót­
kim apelem do całego społeczeństwa. Powodzenie 
tak świetnie rozwijającej się akcji, wymaga czynnego

współudziału i należytego zrozumienia wszystkich 
Włochów. Obecnie, kiedy od fazy przygotowawczej 
badań i prób, należy przejść do natychmiastowego 
realizowania celów, c a ł y  n a r ó d  m u s i  w y ­
t w o r z y ć  w s o b i e  m e n t a l n o ś ć  a u- 
t a r c h i c z n ą ,  musi przejąć się zasadami sa­
mowystarczalności ekonomicznej, stworzyć sobie pe­
wien styl życia i wyrobić to przekonanie, że należy 
rezygnować z produktów zagranicznych, które nie są 
nieodzowne, a mogą być zastąpione artykułami kra­
jowymi z wielką korzyścią dla równowagi gospodar­
czej kraju.

Te trzy wystąpienia Mussoliniego oświetlają do­
statecznie kwestię autarchii ekonomicznej Italii. Jest 
ona koniecznością życiową dla Państwa, które chce 
przodować i które chce się czuć bezpieczne w okresie 
psychozy zbrojeń. Posiadanie kolonij, a głównie zdo­
bycze nauk i techniki rozwiązują do pewnego stop­
nia problem samowystarczalności ekonomicznej. Cał­
kowite powodzenie w dążeniach autarchicznych 
osiągnie jednak tylko państwo odpowiednio uświado­
mionych obywateli — takie jest znaczenie ostatniej 
deklaracji Duce —„tutta la nazione deve farsi una 
mentalita autarchica“ .

Jadw iga D utk iew icz

N o w a  sied z ib a  „Państw ow ej R ady B ad ań  N a u k o w y ch 11.



P O L O N I A - I T A L I A 13

Ż Y C I E  I D Z I E Ł O
WILHELMA MARCONIEGO

Guglielmo Marconi urodził się w Bolonii 25 
kwietnia 1874 r. i tam też został ochrzczony, w dniu 
urodzenia, w kościele św. Piotra. Ojciec jego Jó­
zef, ziemianin, żeniąc się powtórnie, poślubił Annie 
Jameson, protestantkę, pochodzącą ze świetnej ro­
dziny irlandzkiej. Po matce oddziedziczył Guglielmo 
wytrwałość, inicjatywę i muzykalność, po ojcu nie­
ugiętą wolą i wybitne zdolności do interesów. Przy­
wiązany do obojga rodziców, uwielbiał matkę, która 
miała na syna wpływ ogromny. Pozornie chłodna 
i surowa, w rzeczywistości uczuciowa i wzniośle poj­
mująca życie, pani Annie kierowała umiejętnie sy­
nem w jego młodości, popierając jego zamiłowania, 
zachęcając go do nauki i pracy.

Pierwsze nauki pobierał Guglielmo we Florencji 
w Istituto Cavallero, gdzie wstąpił, mając lat siedem. 
W  r. 1885 rodzina przeniosła się do Livorno; tam 
Guglielmo kształci! się przez trzy lata w Istituto 
Nazionale. Pamięć jego została uwieczniona na 
marmurze przez kolegów i nauczycieli w obu zakła­
dach naukowych. Przyszły uczony nie uczęszczał 
nigdy do szkół publicznych. Jako samouk pragnął 
pogłębić te wiadomości, które go szczególnie in­
teresowały. G d y  miał lat osiemnaście, zrozumiał, że 
powinien ugruntować swoje wiadomości z fizyki 
i elektryczności. Poprosił więc matki, aby go przed­
stawiła profesorowi Rosa z Livorno; ten i prof. Giotto 
Bizzarrini, przez szereg miesięcy zajmowali się mło­
dzieńcem, który zawsze z wdzięcznością wspominał 
swych nauczycieli.

Tych czasów sięgają pierwsze doświadczenia 
Marconiego w związku z oscylacjami elektrycznymi, 
wywołanymi przez wyładowania elektryczne. Prace 
Franklima, które czytał w oryginale, podniecały jego 
ciekawość. Z  drugiej strony pamiętał zapewne o ża­
bie Galvaniego, która przytwierdzona do drutu,, 
kurczyła się przy każdej błyskawicy. Naśladując 
dwóch uczonych ubiegłego wieku, Guglielmo M ar­
coni umieścił na dachu cynkowe strzały; od strzał 
tych odchodziły przewody, zakończone prymitywnym 
aparatem odbiorczym w mieszkaniu, ilekroć w po­
bliżu następowało wyładowanie elektryczne, w mie­
szkaniu rozlegał się wesoły dzwonek. Rówieśnicy 
Guglielma śmieli się z tego wynalazku, nie rozumie­
jąc ani jego istoty, ani znaczenia. Wówczas Marconi 
zamykał się w sobie, i oddawał się sportowi rybo- 
łóstwa, który pozwalał mu spokojnie rozważać wyniki 
doświadczeń.

Tymczasem zbliżał się moment wielkiego wyna­
lazku. Prawie 30 lat przedtem, Szkot Glerk Max- 
well wykazał, drogą ściśle matematyczną, teoretyczną 
możliwość fal elektromagnetycznych. W  r. 1887 
Niemiec Henryk Hertz buduje pierwsze oscylatory 
i rezonatory elektryczne, określa szybkość i sposób 
wysyłania fal elektromagnetycznych i rzuca w ten 
sposób ziarno, z którego ma wyrosnąć w przyszło­
ści technika radiokomunikacji. Augusto Righi w Bo­
lonii prowadzi dalej i doskonali dzieło Hertza, mię­
dzy innymi, identyczność wibracyj optycznych i elek­
trycznych. Marconi znał Righiego, który nie szczę­
dził mu swoich wskazówek, ale nie został jego ucz­
niem. W  r. 1884 Calzecchi - Onesti zbudował słyn­
ną rurkę, którą w r. 1894 fizyk angielski Ołiver 
Lodge nazwał coherer. Temuż Lodge udało się w 
Cambridge, zapomocą coheter a udoskonalonego przez 
Branly‘ego zwiększyć zasięg odbiornika fal Hertza,

do odległości, która była wówczas rekordowa. W resz­
cie, w Kronsztadzie Rosjanin Popow badał charakter 
piorunów, używając coherera i rodzaju prymitywnej 
anteny, wzniesionej do nieba.

Taki był stan nauki, kiedy w r. 1894 rodzina 
Marconich udawała się dla zdrowia Guglielma w 
góry Biella. W  czasie tych wakacyj Guglielmo mógł 
rozważyć prace Hertza, zmarłego przedwcześnie w 
tymże roku. Umysł jego, szczęśliwe połączenie ge­
niuszu łacińskiego z anglosaskim zmysłem praktycz­
nym, nie mógł ograniczyć się do chaotycznego noto­
wania zjawisk przyrody. Dlaczego nie użyć fal Hertza 
do celów porozumiewania się? G dyby  się udało 
zwiększyć siłę promieniowania i kontrolować syg­
nały radiowe, dlaczego nie byłoby możliwe nadawanie 
sygnałów na odległość dwóch krańców miasta, lą­
du, nawet oceanu? Marconi — i to są jego własne 
słowa — uważał tę myśl za tak logiczną i elementar­
ną, że nie rozumiał, jak inni wybitni uczeni nie wpadli 
na nią przed nim; zapewne doszli dawno do tych sa­
mych wniosków. Tymczasem — nic podobnego. T y l­
ko Marconi miał to cudowne zrozumienie wymagań 
praktycznych, które pozwoliło mu przewidzieć ogrom­
ną doniosłość społeczną odkrycia Hertza.

Myśl ta stała się dla niego prawdziwą obsesją. 
W  dzień i w nocy — opowiada Solari — szuka spo­
sobu zapanowania nad falami, przekształcenia os­
cylacji w określone sygnały, odbierania i notowa­
nia ich na odległość. Przeniósłszy się następnej 
jesieni do ojcowskiej willi w Pontecchio koło Bolo­
nii, dwudziestoletni młodzieniec prosi ojca o pie­
niądze na zakupienie kosztownych aparatów, które 
ojciec uważał za bezużyteczne, narzekając na niepo­
trzebny wydatek. Akumulatory, druty miedziane, 
dzwonki i t. p. mnożyły się na strychu willi, gdzie 
Marconi spędzał dni i noce, ku strapieniu pani 
Annie, obawiającej się o zdrowie syna. Przez całą 
zimę, spędzoną przez rodzinę w willi Grifone, mło­
dzieniec kontynuował swoje doświadczenia, i na­
reszcie na wiosnę 1895 r. pierwsze słabe sygnały za­
częły torować drogę w eterze, przebywając kilka­
set metrów, od strychu, gdzie była założona stacja 
nadawcza — do wzgórka w głębi ogrodu, gdzie znaj­
dował się aparat odbiorczy.

Ale to nie wystarczało! Trzy kropki, ozna­
czające literę „S“ w alfabecie Morsego, wędrowały 
w przestrzeni, a ilekroć przybywały na miejsce prze­
znaczenia, skromny rolnik Mignani dawał znać o 
tym Marconiemu, powiewając chustką. Ale w jakim 
celu? Ten sam rezultat, z mniejszym nakładem środ­
ków i pracy można było osiągnąć za pomocą urzą­
dzenia optycznego! Trzeba więc było przezwycię­
żyć przeszkodę odległości i przesyłać znaki z jed­
nego punktu do drugiego, odległego i zupełnie nie­
widocznego. Trzeba było przenieść odbiornik poza 
wzniesienie, które przesłaniało widzenie go ze stacji 
nadawczej. Marconi dał do ręki swemu skromne­
mu współpracownikowi strzelbę: jeżeli młoteczek,
podobny do dzwonka elektrycznego, zadrga trzy 
razy, strzelaj! Po czym wrócił na strych i trzykrot­
nie pocisnął swój prymitywny przyrząd, wysyłają­
cy fale radiowe. Odowiedział mu strzał. Fale elektro* 
magnetyczne przebyły przeszkodę, radiokomunikacja 
zatem była możliwa, wynalazek był kompletny!

Wytrwałość, cierpliwość i niezachwiana wiara 
wspomagały Marconiego w urzeczywistnieniu jego
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śmiałych koncepcyj. W nosiły  one prostą ale ko­
nieczną innowację w stosunku do oscylatorów Hertza 
i Righiego. Fale elektromagnetyczne wysyłane przez 
te oscylatory były zbyt słabe, aby przebywać wielkie 
odległość. Marconi usunął trudność za pomocą genial­
nych pomysłów: zaopatrzył oscylator w antenę, i, prze­
de wszystkim w uziemienie. To uziemienie, które w 
owych czasach wydało się prawdziwie rewolucyjne, 
rozwiązało zagadnienie. Fale elektromagnetyczne zy­
skały ogromnie na sile i mogły być chwytane przez 
Analogiczne urządzenie z anteną i uziemieniem, mię­
dzy którymi znajdował się coherer.

Uszczęśliwiony powodzeniem, młody wynalaz­
ca doskonali swoje dzieło, oddalając odbiornik poza 
1000 m. To go ośmiela do poproszenia o pierwszy 
patent, wydany w r. 1896. Ofiaruje go w słowach 
skromnych i prostych ówczesnemu Rządowi W ło s ­
kiemu, ale jego wynalazek nie został wzięty poważ­
nie. Wówczas, zachęcony przez matkę, udaje się do 
Anglii, to jest do kraju, któremu mogło najbardziej 
należeć na porozumiewaniu się bez drutu z liczną 
flotą handlową i wojenną. Z pomocą krewnych w 
Irlandii, a szczególnie kuzyna Jameson Davis, przy­
gotowuje się do pierwszej oficjalnej próby wynalaz­
ku. Przedstawiwszy się sir William Preece, naczel­
nemu inżynierowi Post Office, przekonywa go wkrót­
ce o możliwościach telegrafu bez drutu. Pierwszych 
prób dokonano na dachu Post Office, następne na 
równinie Salisbury na coraz większej odległości, 
osiągając 14 km. przez kanał Bristol między Penarth 
a W eston. Próby te były zachęcające, i zaczęły się 
pojawiać oferty poparcia finansowego dla dalszych do­
świadczeń.

Do tych czasów odnoszą się dwa epizody, które 
warto wspomnieć, gdyż dowodzą one, jak młody 
uczony kochał swoją ojczyznę, zapomniawszy o 
chłodnym przyjęciu, z jakim spotkał się w  Italii jego 
wynalazek. Przypadał właśnie czas jego służby woj­
skowej — opowiada Solari — i Marconi musiał przer­
wać na kilka lat swoje doświadczenia, aby wypełnić 
obowiązek obywatelski. Dla Marconiego oznaczało 
to zrezygnowanie z wynalazku, który w międzycza­
sie mógł być podchwycony i wyzyskany przez ob­
cych konkurentów. Namawiany ze wszech stron do 
przyjęcia obywatestwa angielskiego, które miało mu 
dać zaszczyty, poparcie i opiekę, nie chciał o tym sły­
szeć i udał się po radę i pomoc do generała Ferrero 
w Ambasadzie Włoskiej w Londynie. Generał miał 
wiele sympatii do młodzieńca i postarał się, aby 
przydzielono Marconiego, jako marynarza do A m ba­
sady Włoskiej. W  ten sposób Marconi mógł kon­
tynuować swoją pracę i dał Italii stokroć więcej, niż 
mógłby dać, jako zwykły poborowy.

Drugi epizod jest nie mniej wymowny. Dzięki 
ofertom finansowym, o których wspominaliśmy, M ar­
coni, mając lat dwadzieścia trzy, założył w r. 1897 
pierwsze towarzystwo handlowe dla użytkowania 
jego patentów. Ze względów patriotycznych jednak 
nie chciał odstąpić swoich praw na Italię, gdyż m y­
ślał o tym, że w razie wojny ojczyzna jego nie powin­
na być w niczym zależna od obcych —- istotnie 
fakty potwierdziły jego przewidywania.

W  czerwcu tegoż roku, na zaproszenie Rządu 
Włoskiego, Marconi udał się do La Spezia, gdzie 
założono stację nadawczą w Arsenale San Bartolomeo. 
Odbierać sygnały miał pancernik San Martino, krą­
żący w zatoce i na pełnym morzu. Odległość prze­
kroczyła 18 km. i porozumiewanie udawało się nawet 
wówczas, kiedy okręt znajdował się za wyspami Tino 
i Palmaria. W  r. 1898, w czasie regat angielskich w 
Kingstown, nastąpiło pierwsze handlowe zastosowa­
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nie fal radiowych. Marconi założył aparat nadawczy 
na okręcie, śledzącym bieg jachtów. Ze stacji odbior­
czej na wybrzeżu irlandzkim wiadomości były prze­
syłane do Dublina, do „Daily Express“ . W  tym sa­
mym roku na prośbę Królowej Wiktorii, Marconi za­
łożył komunikację radiotelegraficzną między Osborne 
House na wyspie W ight a królewskim jachtem O s­
borne, gdzie znajdował się książę Walii, późniejszy 
Edward VII, którego zdrowie leżało na sercu kró­
lowej. W  tym samym roku nastąpiła pierwsza ko­
munikacja radiowa między okrętem - latarnią a wy­
brzeżem South Foreland. Pierwsze ,,SOS“, które 
miało tak wielkie znaczenie dla bezpieczeństwa życia 
ludzkiego, zostało wysłane w kwietniu 1899 r., przez 
tęż latarnię pływającą, zagrożoną przez rozszalałe 
fale. W  dwa miesiące później statek Mathews, naje­
chawszy na okręt - latarnię, ocalił załogę dzięki po­
mocy, zawezwanej przez radio.

W  r. 1899, na zaproszenie Rządu Francuskiego, 
Marconi założył komunikację radiotelegraficzną przez 
kanał La Manche, między W imereux koło Boulogne 
i latarnią morską South Foreland koło Dover. G o d ­
ne uwagi są dalsze zastosowania radia, między dwo­
ma okrętami na morzu. W  Ameryce wykonano do­
świadczenia między krążownikami Stanów Zjedno­
czonych ,,New-York“ i „Massachussetts"; przyczyni­
ły się one do stworzenia nowych towarzystw, zwią­
zanych z Towarzystwem Marconiego lub będących z 
nim w konkurencji.

W  tym okresie młody uczony wprowadził do 
swego wynalazku wiele udoskonaleń, pozwalających 
na przezwyciężenie coraz większych odległości. 
Przeszkody były ogromne: góry, wyładowania atmo­
sferyczne, a przede wszystkim krzywości linii ziemi, 
którą ówcześni uczeni uważali za niemożliwą do prze­
zwyciężenia przez fale radiowe. Jeżeli bowiem, jak 
sądzono, fale te miały iść po linii prostej, jakim spo­
sobem wygiąć je, aby nie uciekały w przestrzeń mię­
dzyplanetarną? Poza tym, poważną niedogodność 
dla handlu i celów wojskowych stanowił fakt, że 
radiokomunikacja nie mogła być tajna, gdyż wiado­
mości nadawane mogły być odbierane przez wszel­
kie stacje odbiorcze, znajdujące się w pobliżu; i na- 
odwrót, odbiornik, w zasięgu kilku stacyj nadaw­
czych, odbierałby dźwięki pomieszane ze sobą cha­
otycznie.

Było zrozumiale, że te przeszkody ochłodziły 
nieco entuzjazm, wzbudzony w rządach i osobach 
finansujących przedsięwzięcie Marconiego. Ale M ar­
coni nie uznał się za pobitego, i w r. 1898 udało mu się 
uzyskać niezależność komunikacyj i powiększyć 
znacznie zasięg fal poprzez syntonizację, to jest zestro­
jenie elektryczne stacji nadawczej i odbiorczej. N o ­
wy wynalazek otrzymał patent N. 7777 w kwietniu 
1900 r., patent, który wsławił się w dziejach radiote­
legrafii przez wyroki sądowe w procesach, które zaw­
sze przyznawały rację Marconiemu.

Łatwo docenić doniosłość wynalazku, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że na tej zasadzie opiera się cała 
nowoczesna komunikacja radiowa, i że od roku 1900 
zaczyna się właściwe praktyczne zastosowanie wy­
nalazku. Można już było za pomocą jednej stacji 
nadawać i odbierać kilka różnych transmisyj jedno­
cześnie, i uniezależnić stacje nadawcze Poole i Sw. 
Katarzyny na wyspie W ight od pobliskich stacyj ad­
miralicji angielskiej.

jak  wspominaliśmy, przez aparaty syntoniczne 
Marconi rozwiązał także problem większego zasięgu 
transmisji. Jest jego wielką zasługą, że nie pogodził 
się łatwo z wnioskami współczesnych fizyków, którzy 
uważali, że krzywizna ziemi i przeszkody naturalne 
nie pozwolą radiokomunikacji na przezwyciężenie
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większej odległości. Z  pełną wiarą w siebie Marconi 
postanowił próbować dalej. Widział, że dźwięk dola­
tuje tym dalej, im większa jest energia, która go wy­
twarza, i że tym lepiej okrąża przeszkody, im dłuż­
sza jest fala. Opierając się na tym, zaczął budować 
stacje o ogromnej mocy, wydające fale wielkiej dłu­
gości. Jedną założył na przylądku Lizard w Korn- 
walii, drugą w miejscowości Św. Katarzyny na wyspie 
W ight, oddalone od siebie o 300 km. Pierwsze do­
świadczenia na początku 1901 r. potwierdziły wspa­
niale jego przewidywania: fale radiowe jakgdyby
nie brały w rachubę kulistości ziemi! W  tym czasie 
zaczyna Marconi budowę nadzwyczaj potężnej stacji 
w Poldhu, najbardziej na zachód wysuniętym punk­
cie Kornwalii, najbardziej zbliżonym do dalekiej Am e­
ryki.

Stacja posiada 400 drutów, rozpostartych na 20 
antenach drewnianych o 60 m. wysokości, ustawio­
nych w kole, mającym 100 m. średnicy. W  grudniu 
1900 r. praca przygotowawcza jest ukończona, w stycz­
niu 1901 r. Marconi zakłada aparaty do pierwszych 
prób na małą odległość, i przez cztery miesiące ulep­
sza i poprawia swoje aparaty. N a  skutek tych starań 
i wysiłków powstała najpotężniejsza ze wszystkich 
dotychczasowych stacyj nadawczych. Do trudno­
ści technicznych dołączyły się wówczas przeciwności 
atmosferyczne. W e wrześniu 1901 r. straszny cyklon 
obalił cały pawilon. Marconi nie upada na duchu, 
odbudowuje swoją stację, czyniąc ją jeszcze silniej­
szą: dwie anteny o wysokości 50 m. podtrzymują
linę, z której schodzi pęk 40 drutów miedzianych, 
uwiązanych dolnymi końcami do aparatu nadaw­
czego.

Przygotowawszy stację nadawczą, i zachowując 
w tajemnicy swoje prawdziwe intencje, Marconi 26 
listopada wyjeżdża wraz ze swymi asystentami p. 
Kemp i p. Paget do Nowej Ziemi, która jest naj­
bardziej wschodnim, tj. najbliższym Anglii punktem 
Ameryki. W ylądowuje 6 grudnia w mieście św. Jana 
w Nowej Ziemi, i z pełnym poparciem władz ka­
nadyjskich rozpoczyna swoją pracę na wzgórzu,Mi­
gnął Hill“ gdzie wznosi się wieża poświęcona pamięci 
Gioyanni Caboto. W  pobliżu znajdują się stare ko­
szary przydzielone do szpitala. W  jednej z izb tego 
budynku Marconi przygotowuje swoje aparaty do 
wielkiego doświadczenia. Dn. 9-go grudnia nastę­
puje montaż. Mgła i wiatr utrudniają ostatnie przy­
gotowania. Przed Marconim i jego towarzyszami 
rozciąga się wzburzone morze, dzielące ich na prze­
strzeni 3400 Km. od Poldhu. Po sześciu latach żmud­
nych doświadczeń, walk, trudności, krytyk — nad­
chodzi wreszcie ważna chwila. W obec wielkiego zna­
czenia doświadczenia, Marconi nie chce zależeć tylko 
od zwykłego odbiornika z cohererem, który znaczy au­
tomatycznie otrzymane sygnały na taśmie papieru, za 
pomocą aparatu Morsego, ale zawierza słuchowi, ja­
ko najczulszemu odbiornikowi, i do cohecer a przy­
twierdza telefon. I oto o godzinie pół do pierwszej w 
nocy, według instrukcyj wydanych poprzednio w Pol­
dhu, daje się słyszeć słaby, ale wyraźny sygnał, trzy 
uderzenia, odpowiadające literze „S“ alfabetu .Morse­
go. Marconi obawia się złudzenia, i podaje słuchaw­
kę asystentowi. Kemp słyszy sygnał „S“ nadawany 
z Poldhu. Doświadczenie zatem udało się w zupeł­
ności, i 14-go grudnia Marconi komunikuje telegra­
ficznie wielką wiadomość Rządowi Włoskiemu. Tego 
samego wieczora wiadomość dochodzi do miejscowej 
prasy, która rozgłasza ją na cały świat. Wiadomość 
ta budzi w wielu krajach entuzjazm i przekonanie, 
że wynalazek Marconiego dokona przewrotu w ko­
munikacji telegraficznej; w innych jednak krajach

przyjęto ją sceptycznie, i wiele jeszcze trudności bę­
dzie miał Marconi do przezwyciężenia.

Powodzenie jego doświadczeń wzbudziło protest 
potężnego Towarzystwa Anglo-Amerykańskiego Kabli 
Transatlantyckich, które, posiadając prawo kontroli 
nad komunikacją między Nową Ziemią a innymi kra­
jami, zmusiło Marconiego do zaprzestania doświad­
czeń. Tymczasem jednak Marconi otrzymuje liczne 
zaproszenia i propozycje pomocy. M. in. Rząd Kana­
dyjski powierza znakomitemu wynalazcy zbudowanie 
wielkiej stacji radiotelegraficznej w Glace Bay koło 
Sydney w Nowej Szkocji.

A by wykonać tę pracę, Marconi w lutym 1902 
r. wsiada na okręt „Philadelphia", jadący do Am e­
ryki. Statek posiadał odbiornik, który przyjmował 
regularnie przez całą drogę depesze z Poldhu. W te ­
dy właśnie Marconi zauważył szkodliwy wpływ słoń­
ca na zasięg transmisji. O ile w nocy zasięg docho­
dził do 3000 km., w dzień tylko do 1200 km. Jedno­
cześnie, widząc, że coherer nie odpowiada dość dobrze 
celowi, Marconi zaczął zastanawiać się nad nowym ty ­
pem aparatu. W ynikiem  tych studiów był „detek­
tor magnetyczny11, wypróbowany po raz pierwszy 
na włoskim okręcie wojennym „Carlo Alberto“, kie­
dy od sierpnia do września 1902 r. odbył historyczną 
podróż radiotelegraficzną z Neapolu do Kronstadtu 
w Rosji, pozostając stale w kontakcie radiowym ze 
stacją w Poldhu. Za pomocą detektora Marconi otrzy­
mywał sygnały zupełnie wyraźne i regularne z Poldhu.

12 września admirał Mirabello, przesyłając M ini­
sterstwu Marynarki sprawozdanie z przebiegu do­
świadczeń, (zredagowane przez markiza Solari, który 
asystował Marconiemu przy doświadczeniach), pisał 
co następuje: „Wspaniałe rezultaty, osiągnięte w 
tej podróży, która pozostanie pamiętna w dziejach 
radiotelegrafii, wykonywane pod naszą banderą, z 
personelem wyłącznie włoskim, oznaczają tryumf na­
szej ojczyzny i naszej marynarki".

W  październiku tegoż roku okręt „Carlo Alberto" 
płynął do Kanady, wioząc na pokładzie Marconiego, 
który w Nowej Szkocji miał kierować doświadczenia­
mi radiokomunikacji w odwrotnym kierunku, tj. z 
Ameryki do Europy. Stacją odbiorczą miała być 
stacja w Poldhu, która przez dwa długie miesiące 
depeszowała: „Standard" co oznaczało: „żadnego
znaku". Ale Marconi się nie zniechęcił. Pełen wiary 
pracował niezmordowanie, choć chata jego pokryła 
się grubą warstwą śniegu, a temperatura spadła do 30 
stopni poniżej zera. Pracował, starając się o taką falę, 
takiej długości, jaka zdolna byłaby przebyć ocean. 
Wreszcie 15 grudnia przybyła przez kable z Poldhu 
wiadomość: „Greentime": „Otrzymaliśmy kilka zna­
ków". Dn. 18-go odbiór stawał się już zrozumiały, 
i Marconi wywiesił na wieży budynku sztandar włos­
ki: zapewniona już była transmisja w obydwóch
kierunkach, i można było myśleć o założeniu regular­
nej radiokomunikacji.

Zatrzymaliśmy się dłużej na tej epoce telegrafu 
bez drutu, gdyż dzisiaj, kiedy radio nie budzi już 
żadnego zdziwienia, trudno sobie wyobrazić, jakie 
znaczenie miał na początku naszego wieku wynala­
zek Marconiego. Po powrocie do Europy, Marconi 
doznał wielkich honorów. W  czerwcu 1903 roku, 
na pamiątkę posiedzenia na Kapitolu ofiarowano M ar­
coniemu honorowe obywatelstwo Rzymu, w obecności 
Króla i Królowej oraz władz włoskich.

W  jesieni 1903 roku Niemcy zorganizowały 
pierwszą międzynarodową konferencję radiotelegra­
ficzną, głównie w tym celu, aby zahamować rozwój 
i rozpowszechnienie wynalazku Marconiego na świe-
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cie. Konferencja nie dała praktycznych rezultatów, 
a stała się tryumfem dla znakomitego wynalazcy.

W  r. 1904 dowiódł on na pokładzie statku „Lu- 
cania" możności utrzymywania statku w ciągłym kon­
takcie z obydwoma kontynentami. Następnego roku 
Marconi patentuje swoje ainteny poziome, które pod­
noszą intensywność i  z a s i ę g  transmisji. O d tego cza­
su postępy radiotelegrafii stają się coraz szybsze. W  
r. 1910 Marconi udaje się do Argentyny i w Buenos 
Aires otrzymuje sygnały z Clifden w Irlandii, 
z odległości przeszło 10.000 Km. Już poprzednie­
go roku, dzięki instalacjom radiowym, wzywającym 
pomocy, zdołano uratować życie wielu ludzi w ka­
tastrofach okrętowych. Wszyscy' pamiętają straszną 
katastrofę statku „Titanic", w r. 1912, z której oca­
lono przeszło tysiąc osób, dzięki wynalazkowi M arco­
niego.

Już od r. 1903 myślano w Italii o wzniesieniu 
potężnej stacji radiotelegraficznej w C.oltano, koło 
Pizy. Z różnych powodów urządzenie jej zostało wy­
kończone i otwarte uroczyście przez Króla dopiero w 
roku 1911. W  powrotnej drodze do Genui spot­
kał Marconiego wypadek samochodowy, w którego 
następstwie znakomity uczony postradał prawe oko. 
Kiedy znajdował się w szpitalu, odwiedzał go Król
1 Królowa; telegramy z całego świata przynosiły mu 
wyrazy współczucia i sympatii. W róciwszy do zdro­
wia, Marconi natychmiast rozpoczął na nowo swoje 
prace. W  r. 1912 wynajduje nowy sposób otrzymy­
wania fal ciągłych; systemu tego używano przez wiele 
lat w stacjach, transmitujących na wielkie odległo­
ści, i za jego pomocą Marconi wysiał z Anglii pierw­
szą transmisję do Australii w r. 1918.

G d y  wybuchła wojna światowa, Marconi brał 
w niej udział jako oficer armii lądowej, następnie 
zaś w marynarce. W  r. 1919 zostaje mianowany 
przez Rząd W łoski delegatem na Konferencję Poko­
jową w Paryżu. Podczas wojny właśnie, widząc nie­
dogodność fal długich, m. i. trudność utrzymania ta­
jemnicy, zaczął poświęcać się badaniom fal krótkich.

Już w r. 1896 dowiódł technikom angielskiej D y ­
rekcji Poczt i Telegrafów, że fale 30 cm. długości 
mogą być z powodzeniem użytkowane dla komuni­
kacji telegraficznej na przestrzeni przeszło 4 km. W  
r. 1916 dokonał udatnych prób pod Livorno na falach
2 m., których zasięg dochodził do 10 km. W  następ­
nych próbach w r. 1917, między Birmingham a Lon­
dynem fale 15-metrowe dosięgały 150 km. Przekona­
ny o dobrych rezultatach swego nowego systemu, 
Marconi pragnie w r. 1922 zastąpić falami krótkimi 
fale długie, i wyjeżdża na doświadczenia okrętem 
„Elettra". W  r. 1924 odkrywa, że fale krótkie 30- 
metrowe mogą przebywać ogromne przestrzenie w 
ciągu dnia. W  tym samym roku ogłasza oficjalnie, że 
przyszłość komunikacji radiowej opiera się na fa­
lach krótkich, które zużywają znacznie mniej energii. 
Pewien swego, Marconi proponuje Rządowi Angiel­
skiemu zreformowanie komunikacji między metro­
polią a Dominiami. Program ten został wykonany w 
latach 1926 i 1927: sieć angielska krótkofalowa dała 
wyniki przewyższające wszelkie przewidywania te* 
chników angielskich.

Tymczasem, wraz z rozpowszechnieniem się radia, 
eter stawał się przepełniony. Marconi udoskonala 
wówczas aparaty falami o długości poniżej metra. 
Demonstrował je w r. 1931 i 1932 w Santa Marghe- 
rita Ligure. W  sierpniu 1932 r. dokonał bardzo cie­
kawych z punktu  widzenia nauki doświadczeń mię­
dzy Rocca di Papa koło Rzymu a Golfo degli Aranci 
na Sardynii. Sygnały przebyły wbrew wszelkim te­
oretycznym przewidywaniom przestrzeń 270 km.

Do najnowszych zastosowań fal najkrótszych na­
leży wynaleziony w r. 1934, przy współpracy inży­
niera Mathieu, system latarni radiowych, prowadzą­
cy samoloty w czasie mgły. Zainstalowawszy odbior­
niki na jachcie „Elettra" i latarnię radiową na wybrze­
żu liguryjskim, Marconi wykazał, jak okręt może 
na ślepo, opierając się wyłącznie na radiu, znaleźć 
drogę do portu. Marconi zajmował się także tele­
wizją, przepowiadając jej rozwój w oparciu na falach 
najkrótszych. Poza tym oddawał się badaniom nad 
własnościami leczniczymi fal radiowych; lecznictwo 
to zyskało we Włoszech nazwę „marconiterapii".

Marconi miał postać wysoką, prostą, surową. 
Markiz Solari, który od najdawniejszych czasów był 
jego wiernym współpracownikiem, tak go opisuje w 
swojej książce: „Jest szczupły; czoło ma wysokie,
głowę podłużną, oczy głębokie, nie duże, ale bystre, 
żywe w chwilach wesołości, niezmiernie stanowcze w 
chwałach decyzji; wargi wąskie, usta równe, nace­
chowane naogół myślącym milczeniem". I dalej: 
„Jest zawsze spokojny i flegmatyczny, tym spokoj­
niejszy, im warunki są bardziej skomplikowane....
Kiedy znajduje się w sytuacjach trudnych, nieunik­
nionych od czasu do czasu w wielkiej organizacji, 
którą kieruje, śpi najspokojniej w świccie. Czasami 
charakter jego wykazuje wielką młodzieńczość, cza­
sami przejawia się w nim człowiek czynu, najenergicz- 
niejszy i najbardziej doświadczony, jakiego można 
sobie wyobrazić. Jest wierny w przyjaźni, ale rzadko 
zawiera prawdziwą przyjaźń. Nie cierpi tłumu i kon­
taktu z ludźmi ordynarnymi. W  swoich licznych 
stosunkach z wysokimi osobistościami wszelkich ras 
wykazuje takt dyplomatyczny. Ale biada, jeżeli się 
spostrzeże, że ten, kto się do niego zbliża, jest pyszny... 
wówczas staje się wyniosły, mierzy go wzrokiem, przy­
mrużając oczy i odpowiada monosylabami... staje sie 
lodowato zimny i nieugięty..."

W  r. 1903 Marconi poślubił w Londynie, w ko­
ściele św. Jerzego, Beatryczę 0 ‘Brien, córkę Lorda 
Inchiąuin. Miał z nią troje dzieci.Małżeństwo to zo­
stało przez trybunał Roty uznane za nieważne z 
punktu widzenia religijnego, zaś ze strony cywilnej 
nastąpił rozwód. Tak  więc w r. 1927 Marconi mógł 
poślubić w Rzymie Krystynę Bezzi-Scali, która dał-a 
mu córkę, Elektrę.

Dzieło Marconiego zdobyło sobie uznanie monar­
chów, rządów, akademii naukowych: uczony został 
odznaczony wieloma orderami włoskimi i obcymi: 
otrzymał honorowe obywatelstwo wielu miast; został 
mianowany doktorem honoris causa najpoważniejszych 
uniwersytetów świata, a w  r. 1909 otrzymał nagrodę 
Nobla. W  Italii dostał, również ad honorem, tytuł 
inżyniera, zaś 30 grudnia 1914 r. został mianowany 
senatorem za zasługi dla ojczyzny. W  czerwcu 1929 
r., na wniosek Szefa Rządu otrzymał tytuł markiza.

Do ruchu faszystowskiego Marconi przystąpił w 
pierwszych jego latach, wstępując natychmiast w  sze­
regi Czarnych Koszul Mussoliniego. Dn. 19 września 
1930 r. został mianowany Akademikiem Italii i Pre­
zesem Akademii; z tego tytułu wchodził w skład W ie l­
kiej Rady Faszystowskiej.

Umarł 20 lipca b. r. na skutek ataku anginy pec- 
toris; cały świat oddał mu ostatnie honory. N a  po­
grzebie w Rzymie obecny był Mussolini, reprezen­
tując także Króla Cesarza. Drugi pogrzeb odbył się 
w Bolonii, jego rodzinnym mieście. Głosy żalu pod­
niosły się we wszystkich krajach, i, na pożegnanie, 
wszystkie radiostacje świata w dniu jego pogrzebu, 
uczciły Zmarłego dwuminutową ciszą.

Electron
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IL PIAIMTO Dl FIFOMELA
Basta girare la chiavetta della radio, per poter 

sentire, a qualunque ora e in qualunque luogo del 
mondo, la voce dell‘usignuolo. Dell‘usignuolo italia* 
no. Questa voce e oggi piu che mai popolare e cara 
a molti, non per la sua virtu di evocare cose belle: 
primavera, gioventu, amore, ma perche e divenuta la 
voce, il simbolo della voce delTItalia. Essa ha la po* 
tenza magica di stendere davanti agli occhi di chi sta 
placidamente seduto presso il suo apparecchio in Po* 
lonia o in America, in Olanda o nel Giappone, l‘in* 
cantevole paesaggio italiano col suo cielo sereno, col 
suo sole ardente, col mare, coi laghi, coi monti, colle 
citta di marmo e coi grandiosi monumenti d‘arte. Pae* 
saggio veduto una volta nella realta, o mirato tante 
volte nel sogno. Ed e per questo che il verso dell‘usig* 
nuolo etereo, aiutato dal nostro ricordo o dal nostro 
desiderio bramoso, riesce a trasportarci fuori delle 
miserie e delle meschinita della vita quotidiana, se 
anche il suo annunzio festoso non sia poi seguito da 
altro che prosaica e stereotipa reclame di olio e di 
cacio.

N on  era sempre cosi. Per trovarsi in mezzo alTIta* 
lia, per sentire la sua voce, bisognava una volta fare 
un viaggio lungo, faticoso e costoso; tanto piu fa- 
ticoso e costoso, quanto piu torniamo addietro nel 
tempo. Naturalmente erano pochi quelli che potevano 
levarsi un tale capriccio. La voce dell‘Italia la porta- 
vano qualche volta all‘estero i cantanti, ma non era 
dato a tutti sentirli. N on  taceva peró 1‘usignuolo ita* 
liano e il suo canto melodioso si diffondeva lontano 
oltre i confini della patria. Prestó la sua voce ai poeti.

U n ‘ora libera, un cuore ardente e un ‘immagina* 
zionę viva bastavano a trarre dalie carte ingiallite d ‘un 
yecchio libro la deliziosa melodia eterna. N on  era 
sempre la stessa. II primo poeta, il quale, nonostante 
la dolcezza mirabile del suo canto, aveva piu dell‘aqui- 
la che non delTusignuolo, riempi tutta la terra della 
sua melodia, che cantava la vita di tutti i mondi, visi* 
bili ed invisibili, le pene dell'inferno, la miseria ter- 
restre, la gloria ineffabile del paradiso. II secondo 
canto proprio quello che sogliono sempre cantare gli 
usignuoli: canto 1‘amore, con accenti svariatissimi, 
con una morbidezza soavissima, con un‘incomparabile 
ricchezza e sottigliezza di moduiazioni. II terzo, che 
non si diede il nome delTusignuolo, ma del „passero 
solitario“ , fu il cantore della doglia urnana, della 
doglia mondiale, del gran torto che era stato fatto1 a 
lui ed ai suoi pari. II suo canto e un vero pianto di 
Filom ela.

Dante fu il primo, Petrarca il secondo, Leopardi il 
terzo cantore: Giacomo Leopardi, di cui tutto il mon* 
do ha celebrato quest‘anno il centenario della mor- 
te x) .

*) V. in „Polonia-Italia" lo scritto commemorativo di E. 
D am iani: „Giacomo Leopardi" (N . 2, Febbraio 1937).

Piu di ogni altro egli fu predisposto al pessimismo 
e alla disperazione, per natura e per il tragico destino 
di una vita miserrima. Debole e malaticcio, s‘era dato 
fin dalia piu tenera infanzia a studi seri e tenaci, che 
avevano finito col rovinar totalmente e senza rimedio 
la sua delicata salute. Nella casa paterna non aveva 
trovato quella sollecitudine e quell‘ amorosa cura, che 
avrebbero potuto rendere la sua povera sorte meno 
triste. II padre e la mądre coi loro metodi di educazione 
austera e rigida, colle infinite costrizioni e restrizioni, 
avevano eretto una barriera insormontabile fra se ed 
il figlio, di cui non sapevano comprendere il genio. 
La biblioteca del palazzo di Recanati divenne il ri- 
fugio per 1‘estrema solitudine di Giacomo.

Di b u o n o ra  il giovane poeta giunse alla desolan* 
te persuasione di dover prendersi „la malinconia per 
compagna eterna e inseparabile". Si rendeva chiara- 
mente conto che doveva „rannicchiarsi amaramente" 
in se stesso al primo contatto cogli uomini, doveva 
soffrire in sommo grado, quando gli fosse toccata 
„una cosa piu fiera di tutte", 1‘amore di donna. Infatti, 
1‘amore di donna, vagheggiato sempre e sempre sfug- 
gente come una fata-morgana, fu per lui la fonte 
amara di continue delusioni e lo condusse a sublimare 
la donna in un‘eterna idea di Platone, in un fantasma 
ideale, a cui ogni realta doveva essere necessariamen- 
te inferiore. Gli fu negato pure un altro suo ardente 
desiderio: imbevuto di sentimenti alfieriani, avrebbe 
voluto dare il suo sangue per la patria e la liberta, e 
invece vedeva Tltalia in condizioni infelicissime e do- 
yeva quasi disperare del risorgimento italiano, onde 
il suo intimo senso patriottico era ferito crudelmente.

„Ahi, dal dolor comincia e nasce Titalo canto" 
esclamava nella canzone ad Angelo Mai. Ed ecco un 
frammento della dedica al conte Leonardo Trissino: 

,,Diceva il Petrarca: ed io son un di quei ch Tpian* 
ger giova. lo non posso dir questo, perche il pian- 
ger non e inclinazione mia propria, ma necessita 
de‘tempi e volere della fortuna".

Le contemplazioni stupende, le domande che ri* 
volge alla natura, non gli danno una cognizione vera 
e definitiva.

Nel canto „A se stesso", vedendo perito ,,1'ingan* 
no estremo" e spento, nonche la speme, perfino il de* 
siderio di „cari inganni", credendo la terra indegna dei 
suoi moti e dei suoi sospiri, dichiarando 

„Amaro e noia 
La vita, altro mai nulla". 

e fango non gia, come nella canzone ad Angelo Mai, 
il secolo in cui vive, ma il mondo intiero, il poeta giun- 
ge alla desolante asserzione dell‘„infinita vanita del 
tutto", eco dolorosa del „Vanitas vanitatum et omnia 
vanitas“ delTEcclesiasta.

Egli crede di aver perduto se stesso; medita sul 
perche della vita, e la trova degna di disprezzo soltan* 
to. Due strade sole gli sembrano condurre alla felicita:
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1‘oblio di se stesso nell‘ebbrezza del momento, anzi 
del pericolo, o 1‘oblio della realta nell‘amore di un 
cuore tenero. Essere beati vorrebbe dire dunąue: per* 
dere se stesso, o perdere il mondo che ci circonda. 
Nessuna di ąueste due strade si apriva a lui; ąuanto 
pur volesse e dovesse rannicchiarsi. M ostra disprezzo 
del suo „secol superbo e sciocco“ col suo orgoglioso 
e forsennato ottimismo e non si occupa piu che di un 
solo, unico pensiero: dove si debba cercare quell‘ini- 
mico, che nuoce alTarmonioso sviluppo del proprio 
io e del mondo circostante, denintim o petto delhuomo 
e del suo destino. H a scoperto quel nemico nel „brut* 
to Poter che ascoso a comun danno impera“ — 
,,un‘idea metafisica che sussiste: non il nulla“ , come 
dice il Carducci. La stessa idea e espressa con piu 
grandę precisione in un‘affermazione del Leopardi sul* 
la propria filosofia (Pensieri V II  361) :

...„La mia filosofia fa rea d ‘ogni cosa la Natura, 
e discolpando gli uomini totalmente, rivolge 1‘odio, 
o se non altro il lamento, a principio piu alto, all‘ori* 
gine vera de‘mali de‘viventi“ .

Ed eccone 1‘espressione poetica nel capolavoro di 
Leopardi, „La Ginestra“ :

„...da la colpa a ąuella 
Che veramente e rea, che de‘ mortali 
E mądre in parto ed in voler matrigna".
E si desta nel poeta 1‘amore vivo verso le vittime 

de‘mali stessi, verso i compagni di sciagura, verso i 
fratelli. Suggerisce il rimedio: la solidarieta umana di* 
nanzi all‘indifferenza, all‘insensibilita, alTostilita della 
Natura.

„Diciamocelo in un orecchio, si accostava al so* 
cialismo“ , glossa il Carducci. M a il socialismo non 
puó essere la soluzione d ‘un problema metafisico.

Grandę e nobile e stato lo sforzo di Giacomo 
Leopardi e l‘ha spinto lontano, fino a vedere chiara- 
mente il grandę awersario deH‘uomo. Onde il poeta, 
se non e giunto alla definitiva conoscenza e liberazio- 
ne, pote almeno intrawederne un bagliore. Non gli fu 
concesso di andare piu oltre, di arrivare alla meta 
suprema.

II passo piu oltre l‘ha fatto un altro. Poeta 
anch‘esso, dei piu grandi, che la terra abbia conosciu* 
to. A nch‘egli era salito „su 1‘arida schiena del formi* 
dabil monte Sterminator Vesevo“, per chinarsi nella 
pausa tra l‘una eruzione e 1‘altra, sulla „vetta fatal“ , 
sul cratere, che minacciava di riversare dall‘inesausto 
grembo il flutto rovente. La sua patria era la Germa* 
nia, il suo nome: Goethe. Fu riserbato a lui di dare 
la grandę sintesi, alla ąuale il poeta recanatese non 
e giunto.

Leopardi ha chiamato una volta la potenza małe* 
fica il grandę nemico:

Te con diversi nomi il volgo appella 
Fato, Natura e D io.
Ma tu sei Arimane...

L‘ha fatto nello strano „Inno ad Arimane“ , abbozza* 
to in prosa, che incomincia con l‘invocazione in quat* 
tro versi:

Re delle cose, autor del mondo, arcana 
Malvagita, sommo potere e somma 
Intelligenza, eterno 
Dator de mali e reggitor del moto,

e finisce col grido straziante: „Non posso, non posso 
piu della vita“ .

Leopardi dipinge Arimane con molti tratti che 
anche Goethe da al suo Mefistofele. Ma non ci spiega 
il senso profondo di ąuesto principio del małe, che 
nelTopera del poeta tedesco — ubbidiendo evidente* 
mente a un ordine dalTalto — collabora senza volere, 
anzi, contro il proprio volere, all‘evoluzione del mon* 
do, essendo, secondo le parole del „Faust“ :

„...ein Teil von jener Kraft,
Die stets das Bose will, und stets das Gute

schafft“ ,
cioe: una parte di que! potere, che sempre vuole il 
małe, e opera sempre il bene.

Q uest‘ultimo conforto mancó alTinfelice poeta 
italiano: 1‘opera sua e rimasta il piu grandioso e subli* 
me monumento del dolore universale, che 1‘umanita 
abbia creato.

Paolina Klarfeld
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TESTAMENT A U G U S T A
W  roku 13 po Nar. Chr. upłynęło pięćdziesiąt 

lat małżeństwa Augusta i Liwii. To jego nieprzer­
wane, długie pożycie małżeńskie jest symbolem ciąg­
łości jego dzieła i stałości, z jaką dążył do posta­
wionych sobie celów. Dla uczczenia swego szczęśli­
wego związku z Liwią kazał August wznieść świą­
tynię Concordii na Eskwilinie, zaś dla upamięt­
nienia swoich siedemdziesiątych piątych urodzin ze­
stawił, jak mówi Swetomiusz, ,,index rerum a se ge- 
starum“, aby służył sądowi współczesnych i potom­
nych.

Ten autobiograficzny ,,index“ miał zostać wy­
ryty na bronzowych tablicach, umieszczonych przed 
mauzoleum, które już w r. 28 przed Chr., po skoń­
czonej wojnie domowej i pognębieniu nieprzyja­
ciół, August, wówczas Oktawian, wystawił dla sie­
bie i dla bliskich w północnej części Pola M arso­
wego, między Tybrem a via Flaminia. Po jego 
śmierci Tyberiusz, spełniając wolę zmarłego, ka* 
zał wyryć ,,index“ na dwóch bronzowych piłastrach, 
które postawił przed Mauzoleum. Przez ile wieków 
Rzymianie mogli go czytać? Nie wiemy.

Ancyra, dzisiaj Ankara, stolica Galacji, w przed­
sionku swego „Sebasteion“ , świątyni poświęconej 
Augustowi i Rzymowi, wyryła tekst łaciński „in- 
deksu“ , z tłumaczeniem greckim obok. Tu dokument 
odczytali po raz pierwszy i przepisali w r. 1555 am­
basadorowie wysłani przez Ferdynanda I, cesarza 
niemieckiego, do sułtana Solimana.

Z dobycze ,  w yda tk i ,  dzieła.

Językiem prostym, surowym i dostojnym, A u ­
gust wylicza obiektywnie rzeczy i wypadki, które 
miały tak wielki wpływ na dzieje świata. Żadnej 
ozdoby stylistycznej. Cesarz wstrzymuje się od' 
oceny i komentarzy.

August dzieli swoje „res gestae“ na trzy części. 
W  pierwszej części znajduje się ogólny rzut oka 
na wojny przez niego przedsięwzięte, w których 
przejawiała się zawsze jego ,,clementia“ . TC części 
drugiej wylicza wydatki poniesione przez siebie dla 
państwa rzymskiego. Trzecia część wreszcie za­
wiera wyliczenie prawdziwych, istotnych „res 
gestae“ .

„G dy miałem łat dziewiętnaście, z własnej ini­
cjatywy i za własne pieniądze zebrałem wojsko, 
i uwolniłem państwo od panowania jednego stron­
nictwa, które gnębiło naród. Z tego powodu, za 
konsulatu Gaiusa Pansy i Aulusa Hircjusza, senat 
dekretem zaliczył mnie do swoich członków, nadając 
mi jednocześnie władzę konsularną z prawem gło­
sowania, i powierzył mi dowództwo wojskowe. N a ­
kazał mi jako propretorowi wraz z konsulami zabie­
gać, aby republika nie poniosła szkody. Tego sa­
mego roku lud mianował mnie konsulem, gdyż dwaj 
konsulowie zginęli na wojnie, oraz triumwirem, z po­
leceniem uporządkowania państwa.

Posłałem na wygnanie tych, którzy zabili mego 
ojca, karząc ich środkami prawnymi za zbrodnię, 
a kiedy wystąpili do wojny z republiką, pobiłem 
ich dwukrotnie na polu walki“ .

W  ten sposób, ze spokojnym chłodem, mówi 
August o swoim dramatycznym wstąpieniu do ży­
cia publicznego. Znajdował się w Apolonii, w Epi- 
rze, studiując i kształcąc się w rzemiośle wojgp-

nym, kiedy doszła go wieść o śmierci Cezara z rąk 
spiskowców. Bez wahania, nie słuchając rad ostroż­
ności, przybył do Rzymu, upominając się o swoje 
prawa dziedzica, których mu odmawiał konsul A n ­
toniusz, zebrał na własny koszt wojsko z  p o ś A d  
weteranów Cezara i zdobył dla swojej sprawy dwa 
z czterech legionów Antoniusza. Partia była wy­
grana. Pierwszego stycznia 43 r. Senat, na wniosek 
Cycerona, przyjął Oktawiana jako członka, nadając 
mu jednocześnie godność propretora oraz prawo 
głosu wśród konsulów. W  sześć dni później, otrzy­
mawszy dowództwo nad wojskiem („imperium"), 
Oktawian przejął po raz pierwszy rózgi liktorskie, 
oznakę władzy, której już nie złozył do końca.

W  „indeksie" August wspomina mimochodem
0 mianowaniu go konsulem i triumwirem. W ojna  
kosztowała życie dwóch konsulów, ale Antoniusz, 
pobity, zdołał umknąć. Oktawian, pozostawszy 
sam na czele wojska, przybywając szybko do Rzy­
mu, przezwyciężył opozycję Senatu i, mając nie­
spełna lat dwadzieścia, został wybranv konsulem 
przez lud zgromadzony na komicjach. Poczem, wy­
ciągnąwszy dłoń do Antoniusza i Lepidusa, stwo­
rzył z nimi ,,triumviratus reipublicae constituendae", 
który, usankcjonowany przez „lex Titia" 27 listo­
pada tegoż 43 roku dał mu nadzwyczajne pełno­
mocnictwa na pięć lat. Nie ma w „indeksie" żadnej 
wzmianki o dwóch kolegach — triumwirach. Jest 
to zrozumiałe; zostali ogłoszeni później wrogami oj­
czyzny. Zwycięstwo pod Filippi, samobójstwo Ka- 
sjusza i samobójstwo Brutusa, zakończyło dramatycz­
ny prolog akcji politycznej Augusta.

„Prowadziłem wojny na lądzie i morzu, domowe
1 zewnętrzne, po całym świecie, a zwyciężywszy, 
oszczędzałem wszystkich obywateli, którzy prosili
0 łaskę. Wolałem zachować niż niszczyć te obce lu­
dy, którym można było darować bez narażenia się 
na niebezpieczeństwo. Blisko 500 tysięcy obywa­
teli rzymskich walczyło pod moimi znakami; trzysta 
tysięcy z nich wysłałem na kolonizację lub odesła­
łem do ich gmin, gdyż wypełnili swoją powinność
1 dałem im wszystkim rolę lub pieniądze, w nagrodę 
za służbę. Zdobyłem sześćset okrętów, nie licząc 
małych trójrzędowców".

500 tysięcy ludzi.

Mając lat siedemdziesiąt pięć, August wspo­
mina mimochodem o kampaniach, następujących po 
zwycięstwie pod Filippi, podkreśla swoją łaskawość 
i wspaniałomyślność, z jaką je prowadził. Ale war­
to przeliczyć ludzi, którzy byli pod jego rozkazami 
od początku triumwiratu do chwili pisania „testa- 
mentum". Jest ich pięśset tysięcy. Liczba zawrot­
na na czasy starożytne. W spomina przy tym sam
0 300 okrętach, zdobytych na Sekstusie Pompeiuszu
1 300 zdobytych na Antoniuszu i Kleopatrze.

„Jako konsul, wybrany po raz piąty przez lud 
i przez senat, powiększyłem liczbę patrycjuszów. 
Trzykrotnie rewidowałem listę senatorów. A  za 
szóstego konsulatu zrobiłem spis ludności, kiedy 
kolegą moim był Marek Agryppa, i uczciłem uroczy­
stość pięciolecia, po 42 latach przerwy od ostatnich 
uroczystości. Było wówczas 4.063.000 obywateli 
rzymskich. Powtórzyłem znów tę uroczystość sam, 
mając władzę konsularną, za konsulatu Gaiusa
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Censorina i Gaiusa Asiniusa. W  tym pięcio­
leciu było 4.233.000 obywateli rzymskich. Otrzymaw­
szy znów władzę konsularną zrobiłem spis po raz 
trzeci, mając za kolegę syna mego Tyberiusza Ce­
zara, za konsulatu Sekstusa Pompeiusza i Sekstusa 
Apuleiusza: wtedy obywateli rzymskich było
4.937.000. W ydając noiwe prawa, przywróciłem różne 
dawne zwyczaje, które zanikały: i sam dałem po­
tomnym przykład wielu rzeczy, godnych naślado­
wania".

August przechodzi szybko do porządku nad 
swymi zwycięskimi wojnami. Ale nie może i nie 
chce pominąć swoich dzieł pokojowych. Do tych 
należy także wewnętrzne uzdrowienie stanu patry- 
cjuszowskiego, oraz polityka demograficzna. W  ostat­
nich czasach szeregi patrycjuszów przerzedziły się 
w sposób przygnębiający. Ze 136 rodów patrycjCi­
szewskich na początku republiki, pozostało do cza­
sów Cezara 14 z 30 rodzinami. Trzeba więc było 
stworzyć klasę kierowniczą, która by odpowiadała 
wymaganiom nowego porządku rzeczy. Już niegdyś 
Cezar swoją ,,Lex Cassia" podniósł do godności 
patrycjatu niektóre rodziny plebejskie. August 
sprawił, iż przyznano mu przez „Lex Maenia“ wła­
dzę pomnożenia rodów patrycjuszowskich. Troska, 
jaką August otaczał rozwój demograficzny kraju, od­
bija się w skrupulatnej dokładności, z jaką zaznacza 
w indeksie wzrastające cyfry trzech spisów ludności, 
w  28 r. przed Chr., w 8 r. przed Chr. i w 14- r. po Chr.

„Aby uczcić mój powrót, senat poświęcił oł­
tarz Fortuny przed świątynią Honoru i Cnoty, koło 
bramy Capena; i nakazał, aby kapłani i westalki ob­
chodzili ofiarami co roku ten dzień, w którym, za 
konsulatu Kwintusa Lukrecjusza i M arka Winicjusza, 
powróciłem z Syrii, a dzień ten nazwano „Augu- 
stalia" od mego imienia".

„Kiedy powróciłem do Rzymu z Hiszpanii i z 
Galii po sukcesach w tych prowincjach, za konsu­
latu Tyberiusza Nerona i Publiusza Kwiintyliusza, 
senat kazał poświęcić na mój powrót ołtarz w świą­
tyni Pax Augusta na Polu Marsowym i nakazał, 
aby kapłani i westalki składali tam corocznie ofiarę".

„Świątynię Janusa, która, za wolą naszych 
przodków miała być zamykana, kiedy w całym im­
perium rzymskim osiągnięto na ziemi i na morzu 
zwycięski pokój, za mego panowania senat kazał 
trzykrotnie zamknąć; zanim przyszedłem na świat, 
była ona tylko dwa razy zamknięta od założenia 
Rzymu".

Kiedy August powrócił do Rzymu w r. 19 przed 
Chr. z długiej i szczęśliwej podróży na W schód, 
która mu przyniosła odzyskanie znaków, zabranych 
przez Partów Krassusowi i Antoniuszowi oraz przy­
wrócenie dawnego prestiżu Rzymu w tych krajach, 
senat poświęcił ołtarz Fortuny, jak o tym wspomi­
na sam August, koło bramy Capena. Przez tę właś­
nie bramę wszedł August do miasta, jadąc z via Ap- 
pia. W  sześć lat później August powrócił do Rzy­
mu po uporządkowaniu i uspokojeniu Hiszpanii i 
Galii; senat uchwalił wówczas zbudowanie ołtarza 
Pokoju, tego pokoju, który zdawał się być już 
zapewniony państwu rzymskiemu.

Ł upy  wojenne.

Wspomnienie Ara Pacis wiąże się z zamknię­
ciem świątyni Janusa. Tylko dwa razy, jak podaje 
tradycja, świątynia była zamknięta przed Augustem. 
Pierwszy raz, za panowania mitycznego Numy. Po 
raz drugi po pierwszej wojnie punickiej w r. 235 
przed Chr. Słusznie uważał August za tytuł do chwa­

ły trzykrotne jej zamknięcie za swego panowania. 
Po raz pierwszy zamknięto ją w r. 29 przed Chr. 
po podboju Egiptu; po raz drugi w r. 25 przed Chr. 
po zakończeniu wojny kantabryckiej; po raz trzeci, 
w epoce między 8 a 1 r. przed Chr., którą jednak 
trudno z dokładnością oznaczyć.

,,Index“ wylicza z widocznym zadowoleniem, 
co August dał ludowi, w pieniądzach i ziemi.

„Ludowi rzymskiemu rozdałem wiele pieniędzy, 
po trzysta sestercyj na głowę, w wykonaniu testa­
mentu mego ojca, i po czterysta sestercyj na głowę, 
z moich zdobyczy, za mego piątego konsulatu. Póź­
niej jeszcze, za mego dziesiątego konsulatu dałem 
po czterysta sestercyj na głowę z mego własnego ma­
jątku; a kiedy byłem konsulem po raz jedenasty, 
dwanaście razy rozdawałem zboże przeze mnie za­
kupione. Wreszcie, w dwunastym roku mojej try- 
buńskiej władzy, po raz trzeci rozdałem po 400 num- 
mów na głowę. Dary moje rozdzielone były mię­
dzy nie mniej niż 250.000 ludzi za każdym razem. 
W  osiemnastym roku mojej władzy trybuńskiej i w 12 
roku konsulatu dałem 320.000 ludziom z ludu miej­
skiego po 60 denarów na głowę. W  koloniach zaś 
moich żołnierzy, jako konsul po raz piąty, rozdałem 
z łupów wojennych po tysiąc nummów każdemu: 
dar ten otrzymało około 120.000 ludzi. Będąc kon­
sulatem po raz trzynasty dałem po 60 denarów na 
głowę ludowi, który wówczas otrzymał zboże pań­
stwowe: skorzystało z tego rozdawnictwa przeszło
200.000 ludzi".

W o d y  i kamienie.

Ale August nie tylko otworzył swoje szkatuły 
prywatne, aby rozdzielić pieniądze wśród ludu. 
W łasnymi środkami i dzięki mądremu użytkowa­
niu pieniędzy publicznych wzbogacił Rzym i Im­
perium wspaniałymi dziełami publicznymi. Nie na- 
próżno wziął na siebie funkcję „curator viarum“ .

„Odnowiłem Kapitol i teatr Pompejusza wiel­
kim kosztem, lecz nie kazałem tam wyryć swego 
imienia. Naprawiłem wodociągi w wielu miejscach, 
gdzie oddawna były popsute, i podwoiłem ilość aqua 
Marcia, dodając do niej nowy strumień. W y k o ń ­
czyłem forum Juliusza i bazylikę między świątynią 
Kastora a świątynią Saturna, dzieła zaczęte przez 
mego ojca, i pozostawione blisko ukończenia; a kie­
dy tę bazylikę zniszczył pożar, zacząłem odbudowy­
wać ją na większym terenie, pod imieniem moich sy­
nów, i przykazałem, aby potomkowie moi dokończyli 
budowy, gdybym ja nie zdążył. Jako konsul po raz 
szósty odbudowałem, za wolą senatu, osiemdziesiąt 
dwie świątynie, nie pomijając żadnej, która potrze­
bowała odnowienia. Jako konsul po raz siódmy, 
odrestaurowałem via Flaminia od miasta aż do Ri­
mini i wszystkie mosty, z wyjątkiem mostów Mil- 
viusa i Minucjusa.

„N a terenie mojej własnej posiadłości zbudo­
wałem świątynię Marsa Mściciela oraz forum A u ­
gusta z łupów wojennych. Zbudowałem kolo świą­
tyni Apollina teatr, który nazwałem imieniem zięcia 
mego M arka Marcellusa. Poświęciłem dary na Kapi­
tolu, w świątyni boskiego Juliusza, w świątyni A pol­
lina, w świątyni W esty  i w świątyni Marsa Mści­
ciela: dary, które kosztowały mnie blisko milion 
sestercyj. Za mego piątego konsulatu posłałem do 
rad miejskich i do kolonij Italii 35.000 funtów zło­
ta, ofiarowanego na wieńce w moich triumfach; a 
potem, ilekroć zostałem obwołany „imperatorem", nie 
przyjmowałem złota, choć rady  miejskie i kolonie 
przyznawały mi je z jednakową łaskawością".
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W ielki pożar w 83 r. przed Chr. zniszczył wy­
soce czczoną świątynię Jowisza, Junony i Minerwy, 
której założenie tradycja przypisywała Tarkwiniu- 
szowi. Sulla i Lutacjusz Catulus odbudowali ją. W  
r. 9 przed Chr. piorun uszkodził ją znowu,i August 
odrestaurował ją wspaniale. Teatr, który Pompejusz 
zbudował w r. 55 przed Chr., został także przez A u ­
gusta odnowiony i upiększony. Otaczał on szczegól­
ną opieką wodociągi. Podwoił ilość ,,aqua Marcia" 
(„optima rerum aqua, optima aquarum Marcia"), 
której bieg skierowano do Rzymu w r. 146 przed 
Chr. z doliny Aniene; dołączył do niej ,,aqua A u­
gusta", płynącą między „Tusculum" a górą Albano. 
W śród  dróg, szczególną pieczą otoczył August „via 
Flaminia": dziś jeszcze most w Rimini świadczy 
chwalebnie o działalności Augusta na tym polu.

Pokój.

N a końcu swego „indeksu" August wylicza swo­
je wielkie zdobycze oraz głośne sukcesy dyploma­
tyczne.

„Rozszerzyłem granice wszystkich prowincyj 
ludu rzymskiego, z którymi graniczyły ludy nie pod­
ległe naszemu panowaniu. Zmusiłem do uległości 
prowincje Galii i Hiszpanii, a także i Germanii, idąc 
wzdłuż Oceanu, od Kadyksu aż do ujścia Elby. Pod­
biłem Alpy, od okolic nad Adriatykiem aż do 
morza Tyrreńskiego, nie wypowiadając żadnemu lu­
dowi wojny bez słuszności. Flota moja pływała 
po Oceanie, od ujścia Renu na W schód aż do kraju 
Cymbrów, gdzie przedtem, ani lądem ani morzem, 
nie dotarł żaden Rzymianin. Cymbrowie i inne naro­
dy germańskie przez posłów prosili o przyjaźń moją 
i narodu rzymskiego. Pod moją władzą i pod moimi 
znakami, dwie armie prawie równocześie wyruszy­
ły do Etiopii i do Arabii t. zw. „szczęśliwej", i wiel­
kie zastępy nieprzyjaciół poległy na polu bitwy, 
wiele zaś miast dostało się w moje ręce. W  Etiopii 
dotarłem do miasta Nabata, które jest blisko Meroe; 
w Arabii wojsko dotarło do miasta Mariba.

Dołączyłem Egipt do imperium ludu rzymskie­
go. Mogąc uczynić z Armenii prowincję, po zabiciu 
króla Artaksesa, wolałem, idąc za przykładem naszych 
przodków, powierzyć to królestwo Tigranesowi, sy­
nowi króla Artavazdesa, za pośrednictwem Tyberiu- 
sza Nerona, mego pasierba. Ten sam lud, który oka­
zał się niewiernym i buntowniczym, ujarzmił syn 
mój Gajus i panowanie nad nim oddał królowi Ario- 
barzanesowi, synowi króla Medów: po jego zaś śmier­
ci syn objął rządy po ojcu. Kiedy i ten został za­
bity, posiałem Tigranesa, który pochodzi! z królew­
skiej rodziny armeńskiej. Zdobyłem, wraz z Cy- 
rene wszystkie prowincje, które po drugiej stronie 
Adriatyku zwrócone są na wschód, będące prze­
ważnie w posiadaniu królów, a przedtem jeszcze 
Sycylię i Sardynię.

„Ludy Pannońskie, do których przed moim pa­
nowaniem nie dotarło żadne wojsko rzymskie, zwy­
ciężyłem za pośrednictwem Tyberiusza Nerona, me­
go pasierba i zastępcy, i rozszerzyłem granice Illirii 
aż do brzegów Dunaju. W ojsko dackie, które oś­
mieliło się przejść tę rzekę, zostało pobite i rozpro­
szone: potem zaś, wojsko moje, przeprawiwszy się 
przez rzekę, zmusiło Daków do uległości wobec 
ludu rzymskiego.

„W ysłano do mnie z Indyj poselstwa, nie wi­
dziane nigdy przedtem u żadnego wodza rzymskie­
go. Poprosili o naszą przyjaźń przez swoich posłów 
Bastarnowie, Scytowie i Sarmaci oraz królowie Al- 
banów, Iberyjczyków i Medów".

„Za szóstego i siódmego konsulatu, kiedy po 
ustaniu wojen domowych otrzymałem najwyższą wła­
dzę za powszechną zgodą, przelałem rządy republiki 
z moich rąk na ręce senatu i ludu rzymskiego. W  na­
grodę za to senat przyznał mi tytuł Augusta, brama 
moja została ozdobiona wawrzynem w imieniu pań­
stwa, i została tu zawieszona „corona civica“ , a w 
kurii postawiono złotą tarczę z napisem, świadczą­
cym, że została mi ofiarowana przez senat i lud 
rzymski za moje męstwo, za moją łaskawość, za moją 
sprawiedliwość i litość. O d  tej chwili miałem naj­
wyższy autorytet, ale władzę miałem taką samą, jak 
którykolwiek z moich kolegów w urzędzie".

,,Corona civica“.

Bliski śmierci August może ze słuszną dumą 
patrzeć na swoje bezgraniczne zdobycze. W szę­
dzie rozszerzył granice rzymskie. W  Germanii, aż 
do Elby. W  Illirii i Macedonii zostały ustano­
wione dwie prowincje, Pannonia i Mecja. W  Azri 
Mniejszej powstała nowa prowincja, Galacja. Syria 
wzbogaciła się o teryterum Judei. Prowincja A fry­
kańska wzrosła o Numidię. August uśmierzył 
prowincje Galię i Hiszpanię, raz między 27 a 25 r. 
przed. Chr. drugi raz między 16 a 13 r. przed Chr. 
Klęska Varusa pozostawiła nieokreśloną granicę z 
Germanią. Jest to jedyny ciemny i bolesny punkt 
we wspomnieniach Augusta.

O d  r. 30 przed Chr., po śmierci Antoniusza 
i Kleopatry, Egipt dostał się pod bezpośrednią wła­
dzę Augusta, który rządził nim bez przerwy przez 
swego prefekta. Egipt był świetnym punktem w y­
praw najbardziej odległych. Stąd wyruszały wojska 
rzymskie na podbój Arabii i Etiopii. Odzyskując 
prowincje, które, przyznane Antoniuszowi trakta­
tem w Brindisi (40 r. przed Chr.), przeszły w ręce 
Kleopatry i jego synów lub monarchów jemu od­
danych, August przywrócił na Wschodzie jedność 
państwa rzymskiego.

N a uwieńczenie „res gestae", indeks podkreśla 
wspaniałomyślny gest kiedy na najwyższym szczeb­
lu swojej cudownej kariery, „imperator" oddał se­
natowi i ludowi swoje prawa nadzwyczajne, osią­
gając większą jeszcze „auctoritas", która nie miała 
innych podstaw, prócz osobistych zalet Augusta.

Za swego szóstego konsulatu usuwa po tro­
chu zarządzenia wyjątkowe z czasów triumwiratu. 
Dn. 16-go stycznia 27 r„ na uroczystym posiedzeniu 
senatu ogłoszono, że oddaje władzę nadzwyczajną 
w ręce senatu i ludu, od których ją dostał. W ó w ­
czas senat nadał mu tytuł „Augustus", co znaczy 
„dostojny".

Wspominając swoje chwalebne „res gestae", 
mógł August pogodnie zbliżać się do śmierci. „No- 
vus ordo", przepowiadany przez Wergilego, pow­
stał istotnie razem z nim.

Guido Zorzi
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I L m e d i o e v o  i n  p o l o n i a

T O R U Ń
LA C IT T A  N A T A L E  D I C O P E R N IC O .

II treno corre attraverso la feconda Cuiavia; qua 
e la tra 1‘ondeggiare del grano maturo spicca il rosso 
dei papaveri e il celeste dei fiordalisi.

E poi appaiono i boschi di Toruń, che delimitano 
le provincie di: Cuiavia, Chełm e Dobrzyń. Ecco alla 
fine la citta natale di Copernico dalie ridenti case 
di mattoni rossi che danno una vivace nota al paesag- 
gio.

Attraversata la Vistola, sul moderno ponte di fer* 
ro si delinea la medioevale, gotica Toruń, con i resti 
delle antiche mura, porte e basticni, di cui un giorno 
s‘era circondata.

La Chiesa de lla  M adonna (XIV secolo).

Una piccola strada serpeggiante porta alla Biblio* 
teca Copernicana, uno dei centri culturali di ąuesta 
antica citta (700 anni), che custodisce tra le rarita 
librarie polacche la prima edizione in polacco della 
bibbia di W ujek, X V  secolo, una famosa collezione 
di vecchi albums di Toruń, le prime edizioni del 
,,Signor Taddeo“ di Mickiewicz, dell‘ „Anhelli" di 
Słowacki, della „Non*Divina Commedia'1 di Krasiń* 
ski, dei „Canti di Giovanni“ di Pol e molte altre.

Ma nei piccoli, stretti vicoli di Toruń si riconosce 
la citta medioevale. A d  un tratto appare un palazzo di 
stile pseudo*classico, collo stemma gentilizio raffigu* 
rante un leone d ‘oro, poi un altro di stile Rinascimen* 
to presenta un‘interessante e ricca facciata, ma piu 
belle sono alcune case gotiche, strette e vecchissime, 
coi pittoreschi archi slanciati e con la facciata ancora 
in perfetto stato. Guardandole si indovina gia 1‘aspet* 
to, che Toruń aveva nel medioevo. Nel cortile di una 
di esse si vede quel che resta del gotico convento 
dei Domenicani, costruito nel XIV e distrutto dai Te- 
deschi; invano si cercherebbe la famosa porta 
„dei Calderai“ , pure scomparsa. Volentieri si visita 
1‘albergo degli Artigiani, che ha le insegne di sei cor* 
porazioni, come per esempio dei fornai, dei magna- 
ni, degli spazzacamini, con originali e assai curiosi di- 
segni, il palazzo del vescovo Dąmbski. II cortile di 
una casa da un aspetto molto comune, include le 
rovine di una casa gotica dai magnifici archi di mat­
toni scuri. Finalmente sulla riva della Vistola che 
attraversa la citta si allineano i granai medioevali dalie

innumerevoli finestre e bassoriłievi, dai tetti curio- 
samente semicircolari e piu in la i granai del Rinasci- 
mento dalie porte ścolpite e dalie vecchie insegne di 
pietra. Era le torri, di cui Toruń era un giorno mu- 
nita e che sono in parte rimaste fin‘oggi, la piu co- 
nosciuta e la Torre Pendente, che si china verso la 
citta a causa del terreno argilloso.

Oggi ferve il lavoro di restauro, che mira a rido* 
nare 1‘antico aspetto alla citta medioevale. Per caso 
hanno scoperto ultimamente in una casa vicino alla 
chiesa di San Giacomo sotto costruzioni posteriori ar­
chi gotici, la cui ricchezza ornamentale indica il benes* 
sere e 1‘agiatezza dei fastosi proprietari.

Toruń e una citta originale, dove vicino allo sti­
le gotico e del Rinascimento si trovano il barocco e il 
pseudo classico e ognuno di essi ha delle magnifiche 
opere d ‘arte e delFarchitettura delle diverse epoche; 
Toruń e una citta, dove prima della Grandę Guerra 
la vita pulsava fortemente e oggi pulsa ancora piu vi- 
vacemente, che essa e ritornata alla sua patria, alla 
Polonia. Ormai Toruń e diventata un legame tra il 
ricuperato mare e il paese, e un moderno centro 
commerciale e industriale.

In ąuesta permanente vitalita di Toruń si vede 
la differenza tra essa e la celebre citta di Fiandra, 
Bruges, la ąuale, anche se possiede dei bellissimi tesori 
medioevali veniva chiamata „Bruges la M orta“ . Ma le 
influenzę di ąuesta citta e di tutta la Fiandra s‘incon* 
trano spessissimo in Toruń nei resti rovinati dal tempo 
e dalie guerre.

I muri de lla  citta con la „Torre  Rossa" e con la „Porta  del 
Ponte" (XIII e XV secolo).

Tale influsso fiammingo testimonia la compatta 
massa del palazzo municipale dai pilastri enormi. II 
palazzo fu alcune volte ricostruito; 1‘architetto olan- 
dese Antonio van Obbergen ingrandi le piccole fine* 
stre e le fece secondo il tipo fiammingo; la torre coi 
cinąue pilastri sottilissimi e snellissimi rassomigliava 
al palazzo della fiera d ‘Ypres. NelFinterno del palaz­
zo municipale si trova l‘archivio, ricco di preziose 
pergamene e un museo, di cui celebre e la collezione 
di incisioni in rame di Chodowiecki, moltissimi og- 
getti di scavo, diverse pitture e sculture, tra 1‘altro la
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rara figura della M adonna Incinta del X IV  fatta in 
pietra arenaria. II palazzo municipale e decorato di 
splendide porte intarsiate.

Tre sono le antiche chiese di Toruń, fatte sotto 
1‘influsso di Fiandra. Prima di tutto ąuella di San 
Giovanni, dove c‘e una lapide di rame, molto prezio- 
sa dal punto di vista storico-documentario, che rac- 
conta la vita e le opere del borgomastro Giovanni da 
Soest e di sua moglie. Tale lapide fu construita verso 
meta del X V I in Bruges. Altre opere d ‘arte adorna- 
no la chiesa come la famosa „Bella M adonna", scul- 
tura di stile gotico ma con influenzę delharte ceco- 
bavarese; le influenzę di Baviera si trovano anche 
nel trittico di San Volfango; ąuesto e 1‘unico trittico 
gotico dalhalto valore artistico. II campanile tozzo e pe­
sante fu reso singolamente snello e alleggiato dall‘ar- 
chitetto con 1‘adattamento di lunghe paraste che vanno 
dalia base alla cima.

M a la piu bella chiesa di Toruń e ąuella della 
M adonna, la ąuale fa impressione per la maesta e per 
1‘altezza. Un campanile pendente, il secondo in Toruń, 
orna il suo esterno. Qui si trova il monumento sepol* 
crale di Anna Va:sa di puro marmo e di bianco ala- 
bastro; sono evidenti le traccie delle influenzę olan* 
desi; l‘organo magnificamante scolpito e ornato e un 
capolavoro deHarte polacca.

AlFesterno della terza chiesa, ąuella di San Gia* 
como, la piu imponente, una scritta di salmi su 
mattoni smaltati ne percorre il presbiterio. La 
magnifica costruzione e lo stile di ąuesta chiesa 
si osserva meglio da un certo posto al cimitero vi* 
cino al presbiterio. L‘interno della chiesa ras- 
somiglia ad una basilica ed e imponente. Anche 
1‘organo scolpito in legno ed annerito e l‘ope- 
ra del X V II. Le influenzę della Scuola di Bruges si 
possono osservare nella pittura „Passioni" col corteo 
delle corporazioni medioevali, dipinta ad olio su legno 
alla fine del XV.

II presbiterio, forsę anche la chiesa intera doveva 
esser coperta dagli affreschi, ma fino agli ultimi tempi 
di essi non si sapeva nulla e soltanto una minima parte 
era visibile. Ultimamente un lungo e difficile lavoro 
fu condotto alla fine e sotto lo strato delhintonaco 
bellissime pitture sono venute alla luce; una parte di 
esse formano gli affreschi e parte le tempere. Alla 
stessa altezza, che nelbesterno, una scritta latina, an­
cora non decifrata su mattoni smaltati percorre i muri 
interni. II rosso dei mattoni risalta sul bianco dei muri 
e del soffitto. Nel soffitto dipinto ricorrono motivi 
floreali e stilizzati, delicati, ma semplici, vivi nei co- 
lori, ma piacevoli alhocchio. Quando si sta in mezzo 
al presbiterio e si lancia uno sguardo lassu, si osserva 
la bellissima armonia di tutti i colori.

Insomma si deve dire, che 1‘addobbo delle chiese 
di Toruń e di stile barocco, ma s‘inclina al rococo; 
invece 1‘architettura delle chiese e gotica con una 
tendenza al barocco; architettonicamente sono ric- 
chissime, cogli ornamenti di una sottile delicatezza, 
colle volte bellissime e complicate.

Q uando si guarda quest‘arte eternata nelle pietre 
e mattoni, le pitture e sculture dei tempi che furono, 
il pensiero si rivolge al glorioso passato di ąuesta 
citta.

Nei tempi antichissimi Toruń era il punto di 
uscita per i Crociati, che si sono stabiliti qui, invita- 
ti da Corrado di Masovia; il loro comandante in capo, 
Ermanno Balk, ha dato a Toruń nelFanno 1233 unau -  
tonomia municipale. Nel 1365 dopo aver ricevuto il 
diritto del magazzinaggio da Virrico von Kniproden 
Toruń raggiunse una grandę prosperita e prese nelle 
sue mani il commercio della Polonia, della Russia, 
deirUngheria e della Slesia. Tutte le merci, che pas-

savano per Danzica, dovevano esser esposte in ven- 
dita a Toruń; i commercianti di Toruń le compravano 
e poi le rivendevano loro stessi. Da qui uscivano 
le carovane per le differenti vie commerciali 
terrestri. M a il commerciante di Toruń si ri- 
volse anche in un‘altra direzione per trovare 
delle nuove fonti di riocezza e di potenza. Nel- 
l‘anno 1280 Toruń entró in relazioni commerciali colla 
Lega Anseatica e divenne membro di essa fino al 
X V II  secolo. I piroscafi di Toruń circolano tra Am* 
sterdam e la Vistola, un padre coscritto di Toruń A b  
berto Russe fu nominato comandante di Stoccolma, 
occupata dalFAnsa, il re d ‘Inghilterra Riccardo entró 
in relazioni commerciali con Toruń, alla meta del X IV  
Toruń con tutta la Lega aichiaró la guerra alla Da- 
nimarca; la potenza commerciale e 1‘influenza politica 
di ąuesta citta aumentava sempre.

La popolazione di Toruń era organizzata nelle 
corporazioni; il mestiere si organizzava da se secondo 
i soliti usi e anche il commercio si organizzava separa* 
tamente. II luogo di assemblee dei commercianti era 
il cosi chiamato „Castello di Artus", costruito nel 
XIV, il ąuale aveva un aspetto completamente diver* 
so di ąuello d ‘oggi; era piu ricco e piu bello; molti 
bassorilievi, i busti dei re polacchi, tutta la sua co­
struzione (il castello era piu alto e piu stretto) gli 
dava un altro carattere — piu polacco. Ma esso fu 
distrutto dai Tedeschi al principio del loro dominio e ri- 
costruito piu tardi. Nel castello facevano assemblea le 
tre corporazioni commerciali di Toruń; alla prima 
appartenevano i commercianti all‘ingrosso, che di- 
scendevano dalie famiglie vecchie e conosciute, i po- 
tentati del commercio; tra loro soltanto si eleggeva 
i padri coscritti e ufficiali; il loro patrono fu San 
Giorgio. La seconda corporazione sotto la protezio- 
ne della M adonna formavano i commercianti del 
grano, i proprietari di piroscafi e tutti gli altri com­
mercianti alhingrosso; finalmente la terza corporazio-

II M un ic ip io di Toruń (XIV secolo).
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ne, ąuella di San Rinaldo, raccoglieva i capitani e i 
proprietari dei piccoli piroscafi.

D a quel che ho detto, si vede, che Toruń era 
uno dei centri piu importanti e attivi delFEuropa Cen* 
trale. Tra le altre cose Toruń aveva la sua propria zec* 
ca, dove batteva monete, di cui alcune se ne posso­
no vedere nel Museo Municipale.

M a Toruń aveva non soltanto delle ambizioni di 
potenza politica e economica, ma anche ąuelle rivolte 
verso i campi deH'intelletto, di letteratura e d ‘arte. Nel 
X IV  si crea il primo ginnasio, nello stesso secolo il 
primo libro e pubblicato e la prima biblioteca e fondata 
a Toruń. 100 anni dopo viene fondato nel palazzo mu* 
nicipale il primo „Collegium Charitativum“ e dopo 
cento anni ancora esce il primo giornale.

Alla meta del secolo passato 1‘uomo, che ha fatto 
celebre il nome di Polonia, Copernico, nato in Toruń, 
e stato onorato con un monumento. Copernico.. Toru- 
niese, ha passato qui la sua infanzia e poi e partito per 
TItalia per proseguire gli studi; ha ricevuto il grado 
di dottore di legge a Bologna e ąuello di medicina a 
Padova. E stato pure professore di astronomia a Ro* 
ma; tornato in Polonia ha cominciato vari lavori 
scientifici. II suo piu grandę lavoro: „De revolutioni- 
bus orbium coelestium'1 ha iniziato la moderna astro­
nomia, la sua altra opera: „Optima monetae cuden- 
dae ratio“ ha creato una nuova teoria neH‘economia; 
egli ha pure sviluppato la trigonometria. Come si 
vede, la genialita del suo intelletto lo spinse in diverse 
direzioni e in ogni di esse e diventato celebre.

Toruń, la sua citta natale, ha fondato nel 1854 
„Coppernicus —- Verein“ consacrato alla scienza e al- 
1‘arte, e 20 anni dopo si fonda la „Societa Scien* 
tifica" polacca.

Questa citta dalie antiche mura, dalie vecchie chie* 
se, piene di capolavori d ‘arte, e visitata da moltissi* 
mi turisti polacchi e stranieri. II suo fascino attrae sem* 
pre persone, che amano la poesia spirante dalie 
opere d ‘arte dei tempi antichi. La citta, della ąuale
1 tentacoli politici si stendevano fino a Stoccolma 
e a Copenhagen, non fu mai millantatrice; ąuesto te- 
stimoniano anche le case dei patrizi, che, se anche 
sono eguali nelT architettura, nel tempo stesso come 
sono lontane dalie pompose sedi dello stesso ceto di 
uomini, in Danzica, Amburgo, Brusselle, colla 
„Grandę Place“ dalie facciate dipinte in oro. Final­
mente negli ultimi tempi grazie alla radiostazione si 
trasmette nelle rare e festose occasioni la voce di T o ­
ruń nel mondo, il maestoso tono della campana „Tu­
ba Dei“ del X V  della chiesa di San Giovanni, che ha
2 m. di diametro e pesa 5 tonnellate.

In Toruń nella Biblioteca Copernicana si puó 
trovare un vecchio libretto, pubblicato in Varsavia e 
legato in cuoio scuro, patinato dagli secoli, coperto di 
strani arabeschi in oro. II libro e chiuso in un fodero 
annerito dal tempo. Mi pare, che tutta la bellezza di 
ąuesta citta e la potenza della vecchia Polonia, ad 
essa unita, per analogia del pensiero si puó chiudere 
in ąuesto fodero e tenere con se, come un preziosissi* 
mo tesoro.

Alina Jadwiga Reicherówna

Interno de lla  Chiesa de lla  M adonna (XIV secolo).
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G U I D O N I  A
N a krańcu lotniska Momtecelio, rozciągającego się, 

niby rozległy amfiteatr zieleni, między wzniesieniami 
tyburtyńskimi a Acque Albule, martwe ciało upadło 
na ziemię, jak złamane skrzydło. Był to ranek 27-go 
kwietnia 1928 r. Generał inżynierii lotniczej, A lek­
sander Guidoni, chcąc wypróbować osobiście nowy 
model spadochronu, rzucił się z wysokości 1000 me­
trów i znalazł chwalebną śmierć na polu lotniska.

Pamięci jego nadano pierwszy order ,,al valor aero- 
nautico", świeżo ustanowiony; by upamiętnić jego 
zasługi, zbudowano w tym miejscu mały pomnik, 
wyobrażający złamane skrzydło.

Ale najgodniejszy i najwspanialszy pomnik wysta­
wił mu Duce, aby uczcić jego bohaterstwo i ofiar­
ność, która przekraczała granice żołnierskiego obo­
wiązku.

Założyciel miast rolniczych, marynarskich, górni­
czych, założył na miejscu dawnego lotniska Monte- 
celio, nowe miasto, miasto przedziwne, jedyne na świe­
cie, miasto skrzydeł, i nazwał je imieniem bohatera.

„Będzie się nazywać Guidonia — napisał M usso­
lini, aprobując plan przyszłego miasta — mieszkańcy 
zaś jego będą guidonianami".

Dnia 27 kwietnia 1935 roku, w siódmą rocznicę 
wypadku, Duce zamknął pierwszy etap przedsięwzię­
cia; otworzył pierwszą część nowego miasta, tworzącą 
„Centrum lotnicze badań i doświadczeń1', a jednocze­
śnie kładł kamień węgielny pod drugą część miasta, 
mającą stanowić dzielnicę mieszkalną. Centrum ba­
dań i doświadczeń funkcjonuje od tego dnia w całej 
pełni: jest gorącą kuźnią najzuchwalszych innowacyj 
i terenem najśmielszych prób: skupienie uczonych- 
i techników harmonizuje się z nieustraszonym zapa­
łem pilotów we wspólnym pragnieniu dania ojczyź­
nie najpotężniejszych motorów i skrzydeł.

Najnowocześniejsze urządzenia ściągają od dwóch 
lat zainteresowanie specjalistów lotników z całego 
świata.

Ogłaszając tłumowi zebranych powstanie Gui- 
donii, Duce z poczuciem głębokiej dumy mógł oświad­
czyć tego dnia: „Urządzenia techniczne i naukowe
są najnowocześniejsze na świecie; połączone z do­
świadczeniem i nieustraszoną odwagą lotników wło­
skich, która stała się już niemal legendarną, zapewnią 
Ojczyźnie bezpieczeństwo i zwycięstwo na niebie". 
Tego dnia Mussolini otwierał prace nad częścią mie­
szkalną miasta, zaznaczając uderzeniami kilofa kie­
runek głównej arterii.

Arteria ta otwiera się naprzeciwko głównego wej­
ścia Centrum lotniczego, jest równa, ma 25 metrów 
szerokości i wznosi się łagodnie. Nowa dzielnica 
rozwija się według planu po obu stronach tej ar­
terii. Jedynie kościół nie został jeszcze ukoń­
czony. Całego tego dzieła dokonano właściwie w 
przeciągu jednego roku, a wypadło ono solidnie, har­
monijnie, pięknie. Prace przy tej dzielnicy rozpoczęto 
1-go września 1936 r., zatrudniając dziennie śred­
nio 650 robotników. Koszt budowy tej dzielnicy wy­
niósł 25 milionów lirów. Przy budowie Guidonii, 
tak jak przy budowie Aprilii trzymano się kryteriów 
anty-sankcyjnych, obchodząc się w  miarę możności 
bez materiałów importowanych, co dało znaczne osz­
czędności czasu i pieniędzy. Robotami kierował 
Calza Bini, prezes Instytutu Domów Ludowych, z po­
mocą syna swego, architekta, oraz architektów Can- 
cellotti, Nicolosi i Viettoni, który objął bezpośrednie 
kierownictwo.

Po obu stronach arterii powstały kamienice z na­
leżącymi do nich ogródkami i boiskami. Architekt 
Cancellotti miał tu do rozwiązania niełatwy problem 
pochyłości, z powodu której dachy domów robią 
z dołu wrażenie podwójnych schodów. N a  wyż­
szym krańcu ulicy znajduje się plac, którego boki sta­
nowią: ratusz architekta Nicolosi; Casa del Fascio,
budynek z mieszkaniami oficerskimi, hotel, urząd

O gó lny w idok G uidon ii.
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pocztowy, bank — wszystko zbudowane przez ar­
chitekta Calza Bini.

W zdłuż innych, bocznych ulic, wznoszą się: szko­
ła według projektu architekta Cancellotti, koszary 
karabinierów, projektu arch. Nicolosi, domy mie­
szkalne dla podoficerów, rzemieślników, robotników, 
sklepy, na szczycie zaś wzniesienia —• kościół. Nie 
ma nadmiaru pomników i dekoracyj w tym nowym 
mieście faszystowskim, ośrodku życia spokojnego i 
odpoczynku mieszkańców, którzy po większej części 
spędzają dni na intensywnych badaniach w gorączce 
trudnych prób. W spółpraca między architektami by­
ła bardzo ścisła: dlatego powstało dzieło harmonijne 
i jednolite, mimo różnorodności stylu.

Nowoczesna architektura, powściągliwa, o liniach 
prostych, wywodzi się szczególnie na placu środko­
wym z niedekoracyjnych elementów najlepszej wło­
skiej tradycji: pogodne i nagie kształty ratusza, log­
gia w Casa del Fascio, o 24 pilastrach z szarego ka­
mienia. Zbudowana z tego samego kamienia wieża 
liktorska wystrzela do góry, jak kolumna ze stali.

Guidonia nie jest ośrodkiem rolniczym ani robot­
niczym: jest przede wszystkim ośrodkiem uczonych, 
techników, oficerów. Architekci zdołali nadać miastu 
szczególnie wytworny charakter. Test to miasto po­
wietrza: architekci potrafili napełnić je nim, i jak- 
gdyby opasać błękitem: między ulicami, szerokimi 
na 20 i 25 metrów, na placu, między domem a ogród­
kiem na tle nieba, otwierają się w świetle atria, log­
gie, portyki.

Jedynym elementem dekoracyjnym, poza fon­
tanną na placu — jest zieleń. Przy wejściu do Gui-

donii wielki plac jest otoczony żywopłotem z laurów, 
które są jakby wróżbą nowej chwały dla błękitnej 
broni. 1 : i

W zdłuż głównej ulicy stoją wśród szeregu drzew 
akacjowych i magnolij, cztery wysokie pinie, po 
dwóch stronach klomby z oleandrów i akacji. Inne 
ulice też są wysadzane drzewami, otoczone zaś 
pnącymi roślinami ogródki należą do domów mie­
szkalnych.

Plan regulacyjny miasta Guidonii na razie ma od­
powiadać potrzebom 2000 —- 2500 mieszkańców, ale 
przewidziany jest dalszy rozwój miasta, i z tą myślą 
budowane są gmachy publiczne.

Nowa gmina będzie wkrótce liczyć 5000 miesz­
kańców, gdyż zostanie do niej przyłączone Monte 
Celio. Powierzchnia, na której rozciąga się centrum 
mieszkalne, wynosi 150. m. kw., z których więcej 
niż trzecia część jest przeznaczona na ulice i ogrody. 
Mieszkania są trzech kategoryj: 45 mieszkań dla
oficerów, o 300 izbach, 165 dla podoficerów o 660 
izbach, 155 dla robotników o 570 izbach; w sumie 
1540 izb, nie licząc akcesoriów, oprócz will, poprzed­
nio zbudowanych.

Ulice Guidonii są nazwane na cześć poprzedników, 
pionierów i bohaterów lotnictwa. Poświęcenie i myśl 
ich żyje nadal w murach tego miasta, którego każdy 
mieszkaniec, robotnik, żołnierz czy uczony — po­
wołany jest do uczestnictwa w nowych zwycięstwach 
na niebieskim szlaku.

Silvio Petrucci
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WYPRAWA NA TĘCZĘ
Ulewa nas nie przestraszyła, wobec czego niebo 

zaniechało żartów. Poprzez nitki deszczu zaczęły 
przeświecać wstrzymywane dotąd uśmiechy słonecz­
ne: krople zrobiły się wielkie, rzadkie i świecące, 
wreszcie ostatnie spadły na ziemię, kryjąc się w jej 
zagłębieniach. Niektóre wyparowały w powietrzu. 
Jasny powiew wiatru przeszedł nad światem jak wy­
buch radości; wszechświat stał się nagle przejrzysty, 
a powietrze zajaśniało jak roztopiony brylant. Lu­
cyna wysunęła głowę z za drzwi domku, w którym 
schroniliśmy się przed ulewą, i klasnęła w dłonie: ca­
łe światło powietrza rozbłysło w jej twarzy, granato­
we oczy stały się błękitne jak wypogodzone niebo. 
Spojrzałem po ziemi, by wezwać ją na świadka pięk­
ności Lucyny. Ziemia pachniała wilgocią aż do skra­
ju widnokręgu.

Przed nami rozciągała się nieskończona równina, 
żółta od dojrzałego zboża. W śród  pszenicznych ła­
nów rosły w wielkich odstępach niskie drzewa oliw­
ne, o koronie okrągłej jak kopuła, wsparta na żół­
tej płaszczyźnie. Lucyna klasnęła w ręce raz jesz­
cze, i wznosząc oczy ku niebu, zawołała:

— Tęcza 1 —
Spojrzałem w niebo. N ad  błękitem zarysowała 

się barwna, lśniąca smuga, z każdą chwilą wyraźniej­
sza. Zaczynała się w najwyższym punkcie nieba, 
błyszczała czysto na skręcie i dotykała ziemi na 
widnokręgu.

— Patrz, -— rzekła Lucyna, tęcza zaczyna się 
przy ostatnim drzewie oliwnym.

Istotnie, luk tęczy zdawał się opierać o stopy 
ostatniego drzewa.

■— Wiesz, dodała Lucyna, — to jest to samo 
drzewo, pod którym odpoczywaliśmy owego ranka, 
kiedyś to zasnął z głową na moich kolanach. Pełno 
tam było mrówek. Jeśli dojdziemy do naszego 
drzewa, zobaczymy, gdzie się zaczyna tęcza.

Jej wiara udzieliła się i mnie. Rzekłem:
—• Chodźmy tam, Lucyno.
Szliśmy miedzą wśród pól pszenicznych, prosto 

do celu, ze wzrokiem utkwionym w drzewo. D o­
tykaliśmy nabrzmiałych kłosów, grzęznąc w mięk­
kim gruncie. Drzewo się zbliżało, wkrótce ujrzeli­
śmy przysadzisty pień i poszarpaną korę. Posuwa­
liśmy się szybko jak dwa bóstwa chodzące po świecie.

Takeśmy przyszli do drzewa. T u  zaczynała się 
tęcza.

Tu, u stóp naszego drzewa zaczynała się tęcza, 
i stąd rzucała się w górę po niebie.

W yglądała jak szeroki most. Z  początku wzno­
siła się bardzo łagodnie. Siedem barw przechodziło 
jedna w drugą delikatnymi odcieniami. N a  oko tę­
cza zdawała się być miękka, jak łąka wilgotna od 
rosy.

— Chcę nią iść i dotrzeć aż na samą górę —- 
oświadczyłem.

-— Tak, tak — zawołała wesoło Lucyna — 
chodźmy na samą górę.

— I  y nie — odrzekłem, patrząc na nią z wy­
rzutem. — Kobieta nie może wejść na tęczę.

Lucyna spojrzała na mnie, a oczy jej napełniły 
się łzami. W e  łzach odbijało się siedem barw. 
Nie dałem się jednak wzruszyć, pogodziła się więc 
z lcsem i usiadła u stóp drzewa oliwnego i tęczy. 
Ja zaś począłem się wspinać.

* '* >:<

W  miarę jak wchodziłem, grunt tęczy stawał się 
coraz twardszy. Odróżniałem doskonale pod stopa­
mi i przed oczyma smugi siedmiu barw. Przez 
pewien czas trzymałem się środka i kroczyłem po 
barwie zielonej, która budziła we mnie większą uf­
ność, przypominając mi łąki. Barwa żółta po lewej 
ręce, błękitna po prawej rzucały odblaski, które ciąg­
nęły się z obu stron niby dwie świetliste przewod­
niczki. W  miarę jak postępowałem, odblaski te 
były coraz wyższe, tworząc jak gdyby dwa ogrodze­
nia, poprzez które przeświecały inne kolory: na lewo, 
za żółtym, dostrzegałem kłębiące się dymy pomarań­
czowego i czerwonego; na prawo, za błękitnym, uno­
siły się mgły i opary barw sinej i fioletowej. Teraz 
zbocze stało się bardziej strome, i musiałem zwolnić 
kroku.

Grunt, wznosząc się bez ustanku, był twardy 
jak skała. Począłem iść ukosem, jak górale, by zła­
godzić nieco spadzistość stoku. Zbaczając na lewo, 
znalazłem się wśród chmur barwy pomarańczowej, 
które mi przesłoniły wzrok, jak bym był pijany. 
W stępując w kolor czerwony, miałem uczucie, że 
wchodzę w płomienie jak Dante po rozmowie z Ar- 
naldem Danielem; lecz płomienie te nie parzyły, 
przeciwnie, czerwień owijała mnie subtelną pieszczotą. 
Dotarłem do granicy czerwonego, który był kra­
wędzią tęczy: zatrzymałem się tam, by rzucić okiem
na ziemię. W id o k  stamtąd był olbrzymi. Pod sto­
pami widziałem wypukłość globu ziemskiego, które­
go większą część wypełniał blady ocean: blade smu­
gi pary muskały go tu i owdzie, po czym znikały. 
Unosił się stamtąd aż do mego czoła nieskończony 
spokój: fale milczenia od czasu do czasu sięgały ku 
mnie, otaczały mnie przez chwilę i wznosiły się do 
nieba. Przeszedł mię dreszcz, zląkłem się zawrotu 
głowy: czym prędzej wróciłem na środek cudownej 
drogi; postępując ciągle ukosem, przeszedłem przez 
zieleń i zanurzyłem się w barwie niebieskiej, naj­
bogatszej w odcienie, od ciemnogranatowego do bla- 
dobłękitnego. Siny wywołał we mnie jakiś dziwny 
niepokój, a wśród fioletu coś jak obręcz ścisnęło mi 
głowę. Byłem tu na drugim skraju tęczy. W y ­
chyliwszy się ostrożnie, ujrzałem swą żółtą i nierucho­
mą równinę. Niskie i okrągłe drzewa oliwne wyglą­
dały w zbożu jak srebrne gwoździe na olbrzymim 
złotym stole. Poznałem swoje drzewo, a u jego stóp 
Lucynę, daleką i maleńką: zdjęła sobie szal z szyi
i skręcała go. Nie rozumiałem, po co to czyni. Była 
bardzo pochłonięta swoim zajęciem i nie spostrzegła, 
że na nią patrzę.

Wróciłem na środek drogi, która stawała się jed­
nak zbyt stroma: byłem już zmęczony. Rzuciłem się 
na ziemię, by nieco wypocząć. G runt tu  był gładki 
i twardy jak drogie kamienie.
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Leżąc na wznak, znalazłem się oko w oko z 
niebem, tak czystym i błyszczącym, że wyglądało 
jak z masy perłowej. Z poza tej bieli przeglądały, jak 
blade widma, zarysy konstelacyj.

W krótce światło zaświeciło mi w samą twarz, aż 
oczy poczęły mi się kleić. Odwróciłem się na bok.

Leżąc w pół śnie, z uchem przyciśniętym do 
gruntu tęczy, usłyszałem nagle jakiś szelest lub 
raczej szept, cichy i daleki, który to się zbliżał aż 
do powierzchni gruntu, to się oddalał, rozbijając się 
na setki szmerów.

N a ziemi przypisałbym te dźwięki podziemnym 
biegom wód.

N a pewien czas ucichły. Nagłe uczułem lekkie 
łaskotanie na policzku, który opierałem o ziemię. 
Podniosłem się natychmiast, rozglądając się dokoła. 
Szmaragdowy grunt pokrywał się maleńkimi punk­
cikami wszystkich kolorów, które dziwnie szybko 
rosły. Przesunęłem lekko ręką po nich. Przypo­
minały delikatną pleśń rosnącą na ścianach studzien; 
teraz usiały już cały grunt jak ospa lub jak obrazy 
pointilistów. Zerwałem się na równe nogi i spojrza­
łem przed siebie. Cała droga, jak okiem sięgnąć, 
była osypana ową pleśnią. Począłem znów się wspi­
nać: widziałem wysoko szczyt tęczy ginący w skle­
pieniu niebieskim. Pragnąłem dotrzeć aż tam, nie 
umiałem sobie wyobrazić, co tam mogę znaleźć. 
Ale wchodzenie pod górę było męczące. Tymcza­
sem twardy grunt począł mi mięknąć pod stopami; 
wkrótce zaczął się pode mną uginać, był coraz mniej 
pewny. Zatrzymałem się z przerażeniem.

Padłem na czworaki, ale ręce też już nie miały 
się za co uchwycić. Przyczołgałem się najpierw na 
lewo, potem na prawo: już i żółty kolor, i błękit
rozkładały się jak zieleń, zapewne przegryzione ową 
pleśnią. Spojrzałem w niebo, którego nie miałem 
już nadziei dosięgnąć. Lecz teraz cała górna część 
tęczy nikła i roztapiała się we mgłach, pochłania­
nych natychmiast przez blade powietrze. Serce za­
marło mi z rozpaczy. Nie śmiałem się poruszyć na 
gruncie, który z trudem dźwigał moje ciało. Z  nie­
zmierną ostrożnością, usiłując opanować drżenie, 
zeszedłem do prawego brzegu, od strony mojej zie­

mi, wchodząc w pas fioletu; i stamtąd się wychyli­
łem, nie wiem, czy żeby spojrzeć, wołać na ratunek 
czy rzucić się w dół. Skrajny brzeg fioletu był jesz­
cze dość twardy. Uchwyciłem się go i spojrzałem.

Ujrzałem Lucynę, maleńką i daleką, ale bardzo 
wyraźną w jasnym świetle południa. Zobaczyłem, że 
zrobiła ze swego szala rodzaj sznura i usiłowała 
nim przywiązać dolny koniec tęczy do pnia oliwnego. 
Reszta tęczy topniała i znikała w promieniach słoń­
ca, ale od miejsca, w  którym Lucyna ją uwiązała, 
twarda wąska smuga, nie grubsza od grubego sznu­
ra, sięgała aż do moich rąk, które uchwyciły się jej 
kurczowo, i unosiła się dalej ku niebu, tkwiąc w nim 
jeszcze w jakimś niewidzialnym punkcie.

Uczepiłem się rozpaczliwie owej smugi rękami 
i nogami. Reszta tęczy tworzyła już tylko kłębowisko 
dymów o siedmiu barwach, które rwały się na strzę­
py i znikały w powietrzu. Ześlizgnąłem się po fio­
letowej linie. Zwój barwnych mgieł bladł i niknął, 
i wkrótce podczas mego gwałtownego zejścia, oto­
czyła mnie już tylko jasność powietrza, przebitego 
miliardem promieni słonecznych. Ale wśród tego 
światła, przy zsuwaniu się mego ciała, z owej liny 
ratunkowej wytryskały fioletowe iskry i piany 
i otwierały się za mną w powietrzu jak smuga świetl­
na za okrętem. Ziemia była już tuż tuż, łany zboża 
drżały, przyciągając mię ku sobie, srebrne drzewa 
wyciągały ku mnie gałęzie. Zamknąłem oczy i pu­
ściłem się w dół, a czas ten wydał mi się chwilą 
i wiecznością: nagle usłyszałem bliziutko szalony 
okrzyk radości, otworzyłem oczy, puściłem linę, 
skoczyłem na ziemię, znalazłem się w ramionach 
Lucyny i poczułem, że mam twarz mokrą od jej łez: 
nie mogąc wymówić słowa, śmieliśmy się i płakali 
z radości, trzymając się w objęciach.

Massimo Bontempelli

Nowela: „Yiaggio suH‘arcobaleno“ , ze zbioru:
„Donna nel sole e altri idilli“ , Milano 1928.

Tłumaczenie Gabrieli Pianko.

A kadem ik Italii M A SSIM O  BO N TEM PELLI, jeden z naj­
ciekawszych i najoryginalniejszych pisarzy W łoch w spółczes­
nych, urodził się w Como w r. 1878. K lasyk z wykształcenia, 
debiutował w r. 1904 tomem poezyj p. t. „Egloghe"; w 
roku następnym  próbuje swych sił w  dram acie, pisząc tra ­
gedię p. t. „C ostanza"; w r. 1908 ukazuje się pierwszy tom 
jego nowel, „Socrate m oderno", w  r. 1910 dalsze dwa tomy 
wierszy, „Settenari e sonetti" i „O di“ . Pierwsze książki Bon- 
tempellego noszą na sobie wpływ y panującego wówczas w szech­
władnie w literaturze włoskiej G iosue Carducciego, którego 
potężnej indyw idualności nie zdołały się oprzeć najtęższe n a ­
wet talenty. O bok poezji i noweli upraw ia Bontem pelli w 
pierwszym okresie swej działalności rów nież krytykę lite­

racką i przekłady. Porw any wirem futuryzm u, ulega jednak 
tem u dynam icznem u ruchow i jedynie przejściowo, poczem za­
kłada w łasny kierunek, ,,N ovecento“ , o charakterze m oderni­
stycznym , intelektualicznym  i urbanistycznym . W  szeregu p o ­
wieści, nowel, w rażeń z podróży, szkiców literackich i filo­
zoficznych, ujaw nia się dobitnie najcharakterystyczniejszy dla 
Bontem pellego rys, polegający na  doprow adzeniu do ostat­
nich granic konsekw encji pom ysłu fantastycznego, lecz opar­
tego na ścisłej obserwacji rzeczywistości i na podstawach n a ­
ukow ych; autor zręcznie przyw raca zachwianą równowagę, u jaw ­
niając z subtelnym  hum orem  niedorzeczność sytuacji, g ran i­
czącej z tragizm em lub z groteską. Jasny, lekki, przejrzysty 
styl Bontem pellego przylega dokładnie do treści, posiadającej



P O L O N I A - I T A L I A 29

przy  całej fantastyczności pom ysłów  i sytuacji ścisłość niemal 
naukow ą. Interpretując po swojemu cywilizację współczesną, 
autor żąda od siebie i od czytelników nie tyle sympatii 
ile udziału fantazji i inteligencji, to też utw ory jego posiadają 
wdzięk czysto intelektualny. W szystkie te cechy odnajdujem y 
w większym lub mniejszym stopniu w  licznym szeregu jego 
pism jak „Sette savi“ , T orino 1912, „La vita intensa, rom anzo 
dei rom anzi, Firenze 1919, “La vita operosa“ , Firenze 1920, 
,,I1 N eosofista", 1922, ,,Viaggi e scoperte e la Scacchiera davanti 
allo specchio", Firenze 1922, ,,Eva ultim a". Roma 1923, „La donna 
del N adir", 1924“ , „La donna dei miei sogni", M ilano 1924, 
,,L‘eden della tartaruga", Roma 1927, „D onna nel sole", 
M ilano 1928, „II figlio di due m adri", Roma 1929 
(N agroda Trzydziestu za najlepszą powieść w ioską z 

r. 1929), „Vita e morte di A dria e dei suoi figli", M ilano 1930, 
„La famiglia del fabbro", M ilano 1931, „L‘avventura novecentis- 
ta“ , 1930, ,,Novecentismo letterario", 1931, „Stato di grazia", 1931, 
„G alleria degli schiavi“ , M ilano 1934, „Noi, gli A ria" , Roma 
1934(szkice z podróży). O statnią powieścią Bontem pellego jest 
„Gente nel tem po".

O sobny i nader ciekawy dział twórczości Bontem pellego 
stanowią jego utw ory  sceniczne. Pomijając pierwszą i nie- 
w ystaw ianą tragedię „C ostanza", poeta debiutował na scenie 
sztuką „La guardia alla luna“ w r. 1916, wystawiając w dwa 
lata później „Siepe a nord-ovest“ . Bardzo charakterystyczną dla 
rodzaju  talentu  i umyslowości naszego au tora  jest komedia 
„N ostra dea“ (1925), grana rów nież i w  W arszawie. D opro­

w adzenie do absurdu groteskowego pom ysłu stanowi osnowę 
sztuki „M innie la candida" (1927), charakter zlekka molie­
rowski posiada „Bassano, il padre geloso"; „Nembo" to ciekawa 
groteska o dreszczach niem al apokaliptycznych; charakter po ­
ważniejszy, już prawie tragiczny, nosi dram at „La fame". N a 
ogół biorąc, postacie Bontem pellego, to nie żywe osoby, lecz 
udram atyzow ane przesłanki i w nioski jego subtelnych sofi- 
zmatów, otoczone magiczną atm osferą wyczarowanej przez 
poetę fantastycznej rzeczywistości. Ironia autora tow arzyszy 
zawsze jego bohaterom , naw et gdy konflik ty  i sytuacje nabie­
rają cech tragicznych. Przy całej zręczności Bontem pellego i zna­
jomości sceny, sztuki jego zyskują w czytaniu, ujaw niając gi­
nącą na scenie subtelność dialogu i finezję zaskakującej dia- 
lektyki. Swoisty hum or Bontem pellego ma swoje źródło w kon­
traście, w jakim znajdują się jego marionetkowe figury, rzucone 
na tlo dynam icznego życia współczesnego.

Bontem pelli uprawia również m uzykę: w lutym  r. b. od­
był się jego koncert kom pozytorski, na k tóry  złożyły się Suita 
do u tw oru  dram atycznego „Siepe a nord-ovest“ i „Partita" na 

osiem intrum entów , o charakterze prostym , syntetycznym  
i ściśle modernistycznym .

Pomimo ostatnio ujaw nionych dążeń, by zostać autorem  
dla szerszej publiczności, jest Bontem pelli przede wszystkim 
pisarzem dla elity intelektualnej, mogącej rfależycie ocenić 
wdzięk fantastycznych sytuacji, subtelny hum or i krystaliczny 
styl poety.

(G . P.).



W YSTAW A POLSKICH STUDENTÓW ARCHITEKTURY 
W  ITALII.

Dnia 16-go listopada o tw arto  w W enecji, w  salach In­
stytutu Nauki, Literatury i Sztuki wystawę prac polskich stu­
dentów  architektury. W ystaw a ta została zorgan izow ana z in i­
c ja tyw y Polsko-W łoskiego Towarzystw a „Francesco N u llo " 
w W enecji, przez zw igzek studentów arch itektury w  W arsza­
wie, z udziałem studentów arch itektury we Lwowie i p rzy po­
mocy Towarzystwa Popierania Sztuki Polskiej za granicg. Pa­
trona t nad niq ob ję ła  hr. Edda C iano, żona ministra, p. Jadw iga 
Beckowa, am basador R. P. w  Rzymie i baron Arone di Valen- 
tino, am basador Ita lii w  W arszaw ie.

W ystaw a da je ogó lny obraz poziom u naukowego i a rty ­
stycznego W yższych Szkół A rch itektury w Polsce, oraz zdo lno­
ści m łodych kandydatów  na arch itektów . W ystaw a ta ma ob je­
chać największe miasta włoskie, zatrzym ujgc się po kilka lub 
kilkanaście dni.

O tw arc ie  w ystaw y m iało charakter niezmiernie uroczysty. 
O db y ło  się w  obecności J. E. Prefekta C ata lano, przedstaw i­
c ie li w ładz cyw ilnych i wojskowych, de legatów  różnych stowa­
rzyszeń oraz członków  towarzystw a kulturalnego polsko w ło ­
skiego. W enecki G. U. F. (G ruppo Universitario Fascista) w y ­
sła ł swojg reprezentację ze sztandarem. Znakomitych gości 
p rzy jm ow a li Prezes Stowarzyszenia W łosko-Polskiego, sen. 
Orsi, oraz W iceprezes, G. B. Scarpa.

G dy wszyscy byli zgrom adzeni, hr. Piętro Orsi podzię­
kow ał obecnym za przybycie i po w ita ł de legację młodych a r­
chitektów  polskich.

Następnie zaznaczył cele w ystaw y i, m ów igc o stosun­
kach polsko-włoskich, podkreślił gościnę jakg da ła  Polska 
w XVII w. W enecjaninow i, Tito Livio Burattini.

Burattini o trzym ał w Polsce koncesje na kopalnie, które 
eksp loatow a ł z w ie lkg umiejętnościg. W ysoce wykształcony, 
zyskał sobie wkrótce szacunek i uznanie; p iastow ał w ie le urzę­
dów  i został nawet ministrem skarbu. Zostaw ił ciekawe acz 
praw ie nieznane studia p ro jektów  lotu („la ta jgcy  smok"). Jako 
znakom ity technik, udoskonalił niektóre instrumenty, jak lune­
tę i teleskop. Senator Orsi w ykazał, że wym iana kulturalna mię­
dzy narodem włoskim a polskim ma tradycje  bardzo stare, 
a przyjaźń m iędzy dwom a narodam i zacieśniła się w  epoce 
w a lk o niepodległość, kiedy bohaterow ie w łoscy oddaw a li 
życie za Polskę a boha te row ie polscy za Italię.

Następnie mówca zatrzym ał się na odrodzeniu Polski, na 
w ie lk ie j postaci Piłsudskiego, na ro li Polski wobec zalewu bar­
barzyństwa bolszewickiego. Przemówienie senatora Orsi było 
gorgco oklaskiwane.

W ystaw a urzgdzona ze smakiem obejm uje w ie lkg ilość 
różnorodnych dzieł, św iadczgcych o do jrza łości i o w ra ż liw o ­
ści artystycznej m łodych autorów .

Najważnie jszg część stanowi oczyw iście sama arch itek­
tu ra ; w idać z niej zam iłow an ie zarów no do rozleg łych p rob le ­
mów urbanistycznych, jak i do prostszych zagadnień, jak na- 
przykład p lan wnętrza lokalu. Projekty dotyczg najrozmaitszych 
budynków : tea try , hotele, dom y mieszkalne, szkoły, w ille , pa­
w ilony  itd. W ykazu jg  one zdrow e zrozum ienie nowoczesnych 
wym agań. Przeważa lin ia poziom a i unikanie przesadnego pię­
trzenia płaszczyzn. O dczuw a się tu słuszne pragnien ie o tw ie ra ­
nia tarasów  i okien na pow ietrze, idgce z szerokich ulic i z ie­
leńców. N iek iedy budow le nacechowane sg fan taz jg , zawsze 
jednak w granicach zdrow ego rozsgdku. Dla publiczności w ło ­
skiej najciekawszym i by ły  budynki, charakterystyczne przez 
przez swoje cechy lokalne, jak np. dom rybacki o silnie spa­
dzistym dachu itd. W  projektach świgtyń i innych gm achów 
monumentalnych uderza tendencja do klasycznych lin ii rzym ­
skich. T radycja arch itektury filo -rzym skiej i filo -w łoskie j nie 
upad ła jeszcze w Polsce.

C iekaw y jest także dz ia ł urzgdzeń w nętrz; ma on jed­
nak charakter raczej m iędzynarodow y, nie prze jaw ia jgc cech 
w yb itn ie  polskich. W  dzia le  dekoracji dom inuje nowoczesna 
in terpre tacja m otywów antycznych, g łów nie roślin s ty lizow a­
nych.

O sobny dz ia ł stanowig rysunki, ilustracje pro jektów  
i zwykłe ćw iczenia rysunkowe, często na bardzo wysokim po ­
ziomie, a także doskonałe akwarele.

Świetny jest dz ia ł afiszów, które odpow iada jg  we wszyst­
kich szczegółach wym ogom  sztuki i reklamy. Szczęśliwe zesta­
w ienie kolorów , pom ysłowe rozw igzan ia , oryg inalność i prosto­
ta zasługuję na najżywsze pochw ały. Pozatem trzeba wym ie­
nić ilustracje i karykatury.

W ystaw a w zbudziła  ogrom ne zainteresowanie, szczegól­
nie w  kołach sym patyków Polski i wśród zaw odow ych arch i­
tektów  oraz pro fesorów  architektury. O tw arc ie  wystaw y w W e­
necji jest n iew gtp liw ie  poczgtkiem tego pow odzen ia , jakiego 
wystawa ma praw o spodziewać się w  innych miastach Ita lii.

STYPENDIA DLA DZIECI B. ŻOŁNIERZY ARMII POLSKIEJ 
WE WŁOSZECH.

Kuratorium Fundacji S typendialnej Domu Żołn ierza Polskie­
go w  La M andria  d i Chivasso im. Gen. Hallera ogłasza n in ie j­
szym, iż na rok szkolny 1937/38 jest wolnych kilka stypendiów 
w  wysokości 500 zł. d la  studentów szkół wyższych, oraz 250 zł. 
d la  uczniów  szkół średnich. Ubiegać się o powyższe stypendium 
mogg kandydaci, którzy wniosę do dnia 10 listopada 1937 r. 
podanie um otywowane z następujgcymi załgczn ikam i: 1) za­
świadczenie urzędowe o odbyw aniu przez ojca petenta służby 
wojskowej w A rm ii Polskiej we W łoszech, wzg lędnie przedsta­
w ię w ycigg ze spisów rekrutacyjnych archiwum wojskowego 
w  W arszaw ie, 2) św iadectwo niezamożności, 3) św iadectwo 
szkolne z ostatniego pó łrocza ukończonego z dobrym  w yn i­
kiem, 4) zaśw iadczenie, że ub iega jgcy się uczęszcza w  bieżg- 
cym półroczu do zakładu naukowego. Kuratorium zaznacza, że 
pierwszeństwo posiadajg uczniow ie szkół rolniczych i zaw odo­
wych, a przy nadawaniu stypendiów  uw zględnia się przede 
wszystkim postępy uczniów. Podania wnosić należy pod adre­
sem Kuratora Fundacji ppłk. rez. M. D ienstl-Dgbrowy, W arsza­
wa, ul. Kozia 12 m. 4. Podania otrzym ane po 10 listopada nie 
będg rozpatryw ane.

Fundacja stypendialna powstała w  dniu 3 maja 1919 r. 
z czystego zysku kooperatyw y, za łożonej w  obozie La M an­
dria  di Chivasso przez komendanta M ariana Dienstl-Dgbrowę, 
w yda je  corocznie około 15 stypendiów  szkolnych. M ajgtek Fun­
dacji z łożony w  M. W . R. i O. P. w  papierach 5% -owej po ­
życzki Konwersyjnej wynosi 137,000 zł.

W  PIĘĆSETLECIE URODZIN FILIPA BUONACCORSI KALLI- 
M A C H A : (1437— 1496)

W  zaraniu humanizmu sporo W łochów  opuszczało swojg 
ojczyznę, aby szerzyć kult piękna i w iedzy —  pod obcymi nie­
bami. Czyn ili to i przedtem. Polska, jako „k ra j chrześcijański"— 
była ultima Thule d la  niejednego ze słonecznej Ita lii, cz ło­
w ieka, który —  jak Filip Buonaccorsi Callim aco (1437— 149ó) 
—  z łoży ł kości w  Krakowie (pochowany w  kościele O .O . Do­
minikanów, posiada piękny nagrobek, Stwosza ręki). Ten To- 
skańczyk z oko lic Florencji —  szukał... Florencji północy, jak 
Kraków nazw a ł historyk, również W łoch, Guagnini...

W  Polsce odeg ra ł ro lę w ychow aw cy synów królewskich 
i dyp lom aty. Z o jczyzny umkngł do  Konstantynopola (musiał 
opuścić Ita lię , majgc pow ażny zata rg  z papieżem  Pawłem II., 
któ ry chcia ł go nawet z Polski „śc iggngć" d la  ukarania, lecz 
Callim aco zna laz ł schron u G rzegorza z Sanoka, zm arłego 
w  1477 r.), a stamtgd do krewniaka —  kupca, do  Krakowa.
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Lecz „hum anista - Buonaccorsi" wnet zna laz ł dostęp do 
dw oru ; odkry ł go Długosz, jako w  sam raz nauczyciela dla 
królewskich synów, których Długosz, piszgcy dzie je  polskie, 
pow ie rzy ł Ita lczykow i, o czym czytam y w  wierszu Kallimacha 
na cześć D ługosza:

Dałeś mi synów króla, bym ich dróg żyw o ta  baczy ł,*’") 
a w iedzg z różnych krynic, ob fic ie  umysł raczył, 
czynigc tak zaszczytną pracę mego ducha: 
w  niczym nie zaw iniłem ! oto moja skrucha!

Z aw in ił w obec Pawła II., a w  Polsce, że po łudniow a 
krew w  nim k ip ia ła , p rzebyw ając w  Krakowie, Lwowie, czy 
Nowym -Sączu, kochał się Kallimach w  krakow iankach, Iwo- 
w iankach i sądeczankach, pisząc na ich cześć piękne, arcy- 
piękne rym y łacińskie... Rymy te tłom aczy ł Jan M ag ie ra , zaś 
Chłędowski cytuje, jako „p ierw sze erotyki w  Polsce'1, co p raw ­
da W łocha, ale zadom ow ionego i „rozkochanego" w : „p ię k ­
nych i nadobnych paniach polskich"...

W  erotykach tych (jak w  parę w ieków  później u Heinego!) 
czytam y o zachwycie humanisty nad urodą polskiej kobiety,
0 jej zaletach, a też bystrą obserwację, że typ  północnej ko­
biety inny jest, an iże li z po łudn ia ; nie razi, ale też... czasem o d ­
trąca kochanka, że... już do niej nie w raca ! M ożnaby snadnie 
romans ułożyć z tych „e ro tykó w  italskiego humanisty", a były 
ciekawym obrazem  XV wieku, kiedyśmy —  goszcząc obcych, 
pod ich wpływem  nasze stosunki „ fo rm o w a li"  —  nawet w  ży­
ciu prywatnym . N aprzyk ład  sporo w yrazów , już w XV w., 
od włoskich pochodzi... (ponęta, basta, szabla, pawim ent, etc.). 
Chmielowski*) przypisuje mu w ie lk i w p ływ  na G rzegorza z Sa­
noka, a podobno: „H is to ria  W ładys ław a W arneńczyka", 
napisana była pod wpływem  w łoskiego humanisty; niestety 
nie została odnaleziona do dnia dzisiejszego. Szerzenie kultu 
piękna w  Krakowie, w  w ie lk ie j mierze jest zasługą Kallimacha.

W ie lką  ro lę odeg ra ł ten poprzednik M ach iavella  („Rady 
dla  kró la ", Kallimacha, są pro to typem : „II Principe"...) w  naszym 
życiu po litycznym . Ludwik Kolankowski *), nazywa go : „bystrym
1 zgo ła w p ływ ow ym  dyp lom atą", który zab ie ga ł o stworzenie 
lig i antytureckie j (str. 136), ba ! on to spow odow a ł wysyłkę po ­
selstw z tą p ropozycją  do Habsburgów  i W enecji (str. 139). 
Kallimach uczestniczył w  in tron izacji kró lew icza Aleksandra 
w  W iln ie , 1492 r., jako później w ierny do radca króla. A liści 
w p ływ  jego i na Jana O lbrachta  by ł n iew ątp liw y, boć król ko­

rzystał z „C onsilia  C a llim ach i", jakie Toskańczyk nie tylko 
napisał, ale w p o ił w  umysł królewski, na co sarkał senat, na­
zyw a jąc humanistę „z łym  duchem J. K. M ości", a nauczycielem 
nie cnót, ale wad... Króla Pana! Było w  tym dużo zawiści, bo­
wiem niechętni dw orzanie w idz ie li w  Ita lczyku intruza, czego 
nie dostrzegł król, nazyw a jąc go czule: „carissim o Filippo"...

W  każdym razie odegranie takie j ro li w  Polsce świadczy, 
że Kallimach był umysłem wnikliwym , a jako „p re cep to r" synów 
królewskich, tęg i i wcale odpow iedn i!

Osobna karta żyw ota  Kallimacha, to pobyt na dw orze 
G rzegorza z Sanoka. Ten wykształcony szeroko i g łęboko, 
humanista, rozkochany w rzymskiej poezji, p rzyho łub ił Ka lli­
macha, z rozkoszą rozczytując się z nim w  poezji, a wdzięczny 
Ita lczyk napisał śliczną b iog ra fię : „Ż yw o t G rzegorza z Sano­
ka", może najlepszą z podobnych w XV w. Kom entator „S ie la ­
nek" W erg ilego  G rzegorz  z Sanoka, że porzucił scholastyki 
drogę, a ob ra ł piękną humanistykę, w  tym zasługa Kallimacha, 
który po tra fił tajem nice (m ysteria): „k la row ać, niczem w odę 
z krynicy, że w idz iano  w nich ducha odbic ie"... Kochanka Kal­
limacha, Fania, nieraz b iorąc udzia ł w  ucztach, „rozw ese la ła  
umysły hum anistów"; ep igram ata G rzegorza, „d rw ią  z kobie­
ty ", inaczej ją  przedstaw iają ero tyki w łoskie Kallim acha; w 
każdym razie nie uskarża się w łoski humanista na gościnę w  
Polsce, skoro rymuje:

uczty —  biesiady i radość bez końca,**) 
tu lą mię w  obcej krainie serdecznie, 
że i nie brakło  w ca le mi słońca... 
zaś żyłem sobie —  zgo ła bezpiecznie...

Że zaś w  59 roku zmarł, tu łaczka, a pewnie i no­
stalg ia nie sprzyja ją  długowieczności... Długosz cenił Kalli­
macha, zaś sympatie królewskie św iadczą, iż b y ł niepospolitym  
umysłem, szeroką, odpow iada jącą  polskiej naturze, duszą, oraz 
humanistą, umiejącym harm onizować pogodę żyw ota  z cier­
pieniam i. Ten typ  XV wieku, na gruncie naszym ciekawy i zgo ­
ła  w artościow y, zrósł się z naszą umysłowością, że Chm ielow­
ski i inni nie w aha ją  się Kallim acha zaliczyć w poczet „p o l­
skich" humanistów, jak ostatecznie łacińskie erotyki J. Kocha­
nowskiego, mogą być uważane za „w łosk ie " u tw ory polskiego 
petrarkisty... Spoczywając w  Krakowie, jako „w  ziemi gościn­
ne j", należy Kallimach do naszych najserdeczniejszych Italczy- 
ków w  Polsce.

M ichał Asanka-Japołł.

*) Hist. lit.-poi. tom I. (str. 97 etc.).
*] L. Ko lankowski: Polska Jag ie llonów  1936. **) przekłady autora artykułu.
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La C reaz io n e  di un G r a n d ę  Centro
I n d u s t r i a i e  a

Sulla formazione e sul dislocamento dei centri in* 
dustriali dello Stato Polacco ha esercitato un‘influenza 
sfavorevole sino a trent‘anni or sono la politica degli 
stati occupanti, i quali spesso ostacolavano il sorgere 
sui territori ad essi sottoposti di stabilimenti indu* 
striali, oppure li consideravano come territori esclusi* 
vamente agricoli. In considerazione di tale politica, 
la Polonia risorta si e trovata ad avere la quasi totali* 
ta degli impianti industriali dislocati nelTAlta Slesia 
e cioe ai suoi confini occidentali, mentre che i grandi 
territori orientali, centrali e meridionali hanno un ca­
rattere eminentemente agricolo.

N on  c‘e dunque da meravigliarsi se in questi ulti* 
mi anni, anche per motivi politici e strategici, si e im- 
posta la necessita di aumentare Tindustrializzazione 
del paese e di awicinare economicamente le sue pro* 
vince orientali, centrali e meridionali alle province oc* 
cidentali. La parola d ‘ordine lanciata in tal senso dal 
Governo ha trovato la sua pratica espressione nel pro* 
getto di realizzazione di un grandę settore centrale 
industriaie, che sta rapidamente sorgendo attorno 
a Sandomierz.

Per iniziatiya del Vicepresidente del Consiglio dei 
Ministri, Ing. Eugenio Kwiatkowski, in questi ultimi 
tempi sono stati iniziati i lavori per la realizzazione di 
questo grandioso progetto. II confine settentrionale 
ciel territorio appunto denominato nel progetto „Set* 
tore Centrale*Industriale“ e il fiume Pilica, il confine 
orientale e il Bug ed il meridionale la regione pre* 
montana dei Beskidi che va da Sanok a N ow y Sącz. 
La bella ed antica citta di Sandomierz e diyentata 
pertanto il centro di questa nuova opera che avra un 
significato importante e capitale nelTawenire della 
Polonia e nel suo sviluppo industriaie, e che sara co* 
me un ponte di congiunzione gettato tra le ricche re* 
gioni industriali occidentali e le povere regioni agrico* 
le orientali. Le direttive che hanno presieduto alla 
formazione di questo grandioso programma e che ne 
guidano la realizzazione sono collegate ad un comples* 
so di motivi economici quali: la politica delle materie 
prime ed energetiche, delle comunicazioni ed infine 
quella demografica.

I distretti compresi nel territorio del Settore Cen* 
trale —• Industriaie hanno una forte densita di popola- 
zione che messa in rapporto con la loro debole indu* 
strializzazione da in effetti una grandę offerta di mano 
d ‘opera a buon mercato. In tali zone si trovano como* 
de e redditizie sorgenti di energia fra le quali in primo 
luogo il gas petrolifero e la nafta nel bacino di Jasio 
— Krosno. II carbone inyece lo si trova nel bacino 
confinante delTAlta Slesia, e serve a completare i bi- 
sogni del Settore in formazione.

Passiamo ora a trattare la questione delTutilizza* 
zionę e delTapplicazione di queste sorgenti di energia 
nel Settore Industriaie:

La produzione del gas di petrolio in Polonia, che 
principalmente si trova nei territori meridionali (Gali* 
zia), nel 1936 ammontava a 483 milioni di m. cubi. 
E questa una sorgente d ‘energia a basso costo che 
sara trasportata nel Settore Industriaie a mezzo di ap* 
posite condotture attualmente in costruzione. La gran* 
de centrale elettro*termica costruita ora a Mościce puó 
usare come combustibile non soltanto il carbone, ma 
anche il gas di petrolio.

S a n d o m i e r z
Per Tutilizzazione delle forze idrauliche e per la 

creazione di vie di trasporto a buon mercato vennero 
iniziati i lavori per Tincanalamento della Yistola e dei 
suoi affluenti, lavori che yengono condotti intensiva* 
mente e che hanno per scopo oltreche la difesa delle 
campagne adiacenti da pericoli di allagamenti, anche 
di rendere possibile il trasporto del carbone dalTAlta 
Slesia per via fluyiale, ció che portera ad una forte ri* 
duzione del suo costo.

Col raggiungimento di tali obiettivi non c‘e dub* 
bio che i lavori in corso per Tincanalamento della Vi* 
stola saranno ammortizzati molto rapidamente. In con* 
seguenza di essi sara pure possibile -— ed in ció sta
10 scopo principale di essi — Tutilizzazione dei nume* 
rosi corsi d ‘acqua della zona precarpatrica a scopi di 
elettrificazione. Le riserye di energia che si prevede 
di ricavare yengono yalutate in 1.900.000 K W  di forza 
e 11.150.000 K W H  di energia.

Per poter utilizzare Tenergia delle acque a scopi 
di elettrificazione e stato costruito ed e gia entrato in 
funzione un serbatoio in localita di Porąbka sul fiume 
Soła, e contemporaneamente e in corso di costruzione 
la grandę diga sul fiume Dunajec, in localita di Roż* 
nów, ed i cui lavori dovranno essere ultimati nel 1940. 
Per tale data doyranno essere anche ultimati i lavori 
per la costruzione dei serbatoi di Czchów, nei pressi 
di Rożnów.

E prevista pure la successiva costruzione di altri 
impianti idraulici. Da questi particolari risulta chiara* 
mente su quale imponente scala siano progettati i la* 
vori nel Settore Centrale * Industriaie che sta sorgen* 
do come per incanto e nel quale le centrali elettro- 
idrauliche e quelle termiche doyranno reciprocamente 
completarsi e servire alla necessita non solo del 
distretto, ma saranno anche notevolissime riserye 
d ‘energia per altri distretti.

A  Mościce, presso Tarnów, e in costruzione at* 
tualmente una grandę centrale elettrica, la quale con 
una linea ad alta tensione formera una specie di magi* 
strale di energia elettrica che servira tutte le regioni in* 
terposte tra il corso del fiume Dunajec e Varsavia.
11 compito di questa grandę centrale elettrica e soprat* 
tutto quello di fornire Tenergia ai distretti di Sando* 
mierz, di Radom e di Kielce.

Nel compressorio del nuovo „Settore Centrale* 
Industriaie'1 esistono diversi giacimenti minerari gia 
accertati. Anche ultimamente sono stati scoperti gia* 
cimenti di minerali di ferro a circa 20 km. dalia linea 
ferroviaria T arnów —Rzeszów. Le riserye di minerali 
di ferro accertate e probabili sono yalutate a 23,7 mi* 
lioni di tonn., ed insieme alle riserye possibili, comples- 
sivamente a tonn. 61,1 milioni.

I minerali di ferro della regione dei Carpazi sono 
yalutati a 2 milioni di tonn., ed oltre e questi minerali, 
nel Settore Centrale*Industriale, e accertata Tesistenza 
di altri come: rame, pirite, fosforite, zinco, piombo, 
zolfo, barite e vi abbonda pure un‘ottima argilla atta 
alla fabbricazione di ceramiche.

Di pari passo con lo svolgimento dei lavori an* 
zidetti procede quella di una forte attrezzatura indu* 
striale nei campi: metallurgico, minerario, del legno, 
della carta, tessile, chimico e delle pełli, e parecchi im* 
pianti e grandi stabilimenti sono gia sorti, altri sono in 
costruzione ed altri ancora allo stato di progetto che



P O L O N I A - I T A L i A 33

avra peró rapida attuazione. Quantunque si sia soltan* 
to agli inizi della grandę impresa il risultato visibile 
e gia imponente. Sono gia sorte ad es.: la grandę fon* 
deria „Stalowa W o la '1 situata fra Rożnów e Nisko, 
non lontano dal fiume San, che occupa circa 3.000 
persone. A  Niedomice, vicino a Tarnów, e in costru* 
zionę una grandę fabbrica di cellulosa; vicino Dębica 
e in costruzione una fabbrica di gomma sintetica, 
a Rzeszów una societa di Poznan ha messo in attivita 
uno stabilimento per la lavorazione dei metalli che 
dispone gia di un complesso di 300 torni. Contempo* 
raneamente gli stabilimenti statali dell‘aeronautica han* 
no attivata una fabbrica di motori.

La modesta citta di Rzeszów diventa cosi un im* 
portante centro industriale.

Ogni nazione si sforza oggi di raggiungere il piu

alto livello possibile nel campo della sua indipendenza 
economica e soprattutto cerca di svilupparsi e rendersi 
indipendente per quanto si riferisce alle industrie che 
hanno attenenza con la difesa del paese.

Su tale via la Polonia con la creazione del „Setto* 
re Centrale*Industriale“ ha fatto un formidabile passo 
in avanti e l‘Ing. Kwiatkowski, il valoroso ed energi* 
co Ministro ideatore e costruttore di tale settore, no* 
tissimo gia in precedenza per aver in pochi anni fatto 
sorgere come per miracolo il porto e la citta di Gdy* 
nia, dove prima non vi era che sabbia, puó ben 
essere orgoglioso di essere il condottiero di questa 
nuova battaglia della civilta che la generosa Polonia 
vincera sicuramente come ha combattuto e vinto le bat- 
taglie della sua indipendenza e del suo risorgimento 
nazionale.

M ercato degli agrum i e de lla  fru tta  a G dynia.

A R R IV I DI M ERCE. II 17 ottobre u.s., proveniente da 
Rotterdam , e arrivato il piroscafo ,,Kastor“ con un carico 
di 30,000 kg. di aranci del M onzam bico e 10.000 kg. di 
banane.

II 18 ottobre u. s. e arrivato il „Lech" con un trasporto
di 63.000 kg. di aranci del M onzam bico e 10.668 kg. di
banane.

II 29 ottobre e arrivato ił „Gotia" con un trasporto di 
4.737 casse di limoni italiani.

II 28 ottobre, il vapore „G otland" con un carico di 
7.8000 kg. di uva secca di C ipro e 3.832 gk. di uva secca
di Candia.

II 31 ottobre e atteso a G dynia il vapore ,,B irkland“ con 
un trasporto di 110.348 kg. di fichi secchi ed uva secca della 
Turchia e 23.098 kg. di uva secca di Candia.

II 29 ottobre u. s., il piroscafo „H ariet" carichera nei 
porti italiani una partita di limoni destinata agli im portatori 
polacchi.

A STE D AL 15 AL 28.X.1937. -  D al 15 al 28 ottobre
u. s. vennero tenute a G dynia 3 aste durante le ąuali ven- 
nero poste in vcndita complessivamente 1.420 casse di aranci 
del M onzam bico; 1.420 casse di limoni italiani; 125 sacchi 
di uva secca greca c 560 di datteri greci, di cui ven d u te :

A ranci — 1.420 case, limoni — 1.070 casse, uva — 125 
sacchi, datteri — 100 casse. I prezzi ottenuti furono i seguenti:

A ranci — zł. 1,30 al kg. netto, limoni — nei primi 
giorni della settim ana — zł. 32 — 35, ed in seguito zl. 
31 — 33 la cassa. U va secca — zł. 26,45 il sacco di 25 kg. 
ossia zł. 1,15 la kg., datteri zł. 1,90 al kg.

Tendcnza del m ercato: fiaeca, debole interessam ento da
parte dei commercianti.

Particolari delle vendite:

A U K C JE  O W O C O W E  — Ił 18 ottobre vennero poste 
in vendita: 700 casse di limoni italiani, di cui soltanto 380
furono vendute a 32 — 35 zł. la cassa. 60 casse di datteri 
greci che furono tutte vendute a zł. 15 la cassa — 125 sacchi 
di uva secca greca che dovettero essere ritirati per mancanza 
di acąuirenti.

Presenti alLasta 5 commercianti.
20 ottohre poste in vendita:

720 casse di limoni italiani, 125 sacchi di uva secca greca, 
rimasti invcnduti alLasta dcl giorno 18, e 500 casse di datteri 
greci.

Furono vendute; 690 casse di limoni italiani a zł. 
31 — 33 — 125 sacchi di uva secca greca a zł. 26,45 al sacco

9 zł. 1,15 al kg. — 100 casse di datteri, del peso di kg. 12,5 
alla cassa, al prezzo di zl. 1,90 al kg.

Presenti alLasta, 14 commercianti, interessam ento de­
bole.

BAŁTY CK IE A U K C JE  O W O C O W E . - I I  20 ottobre 
venncro poste in vendita:

1.420 casse di aranci del M onzam bico, che furono tutte 
vendute al prezzo di zl. 1,30 al kg. netto. Presero parte alLasta 
14 commercianti dei ąuali solamcnte 8 acąuistarono della 
merce.

A STE D A L 28 O TTO BR E A L 12 N O V EM BR E 1937. -  
Le A ukcje Owocowe organizzarono 2 aste durante le ąuali 
venncro poste complessivamenłe in vendita:

1.661 casse di limoni italiani, 600 casse di aranci del 
Monzam bico, 1.056 casse di prugne secche greche, 100 
sacchi di carrube e 80 sacchi di uva secca greca.

V ennero vendute:
1.661 casse di limoni da zl. 29,50 a zl. 35.— la cassa, 

600 casse di aranci, 756 casse di prugne, 80 sacchi di uva 
secca greca, 100 sacchi di carrube.

I particolari delLandam cnto delle aste sono i seguenti:
II 28 ottobre yennero poste in vcndita:
430 casse di limoni italiani. V endute 330 a zl. 29 — 30 

la cassa.
100 casse di limoni italiani (pezzatura 490) a zl. 35, la

cassa.
756 casse di prugne greche. V endute 456 a zl. 1,95 —

2 al kg.
80 sacchi di uva secca greca che furono tutti venduti

a zł. 1,110 al kg.
Interessam ento debole. Erano presenti alLasta 6 com­

mercianti.
II 4 novombre yennero poste in vendita:

1.231 casse di limoni che furono tutte vendute a zł. 31
la casa, 600 casse di aranci del M onzam bico pure tutte yendute 
a zł. 1,48 — 1,50 al kg.; 300 casse di prugne secche greche, 
tutte vendute a zl. 2,08 al kg.; 100 sacchi di carrube che 
furono tutte vendute a zł. 1,60 — 1,66 al kg.

In ąueste aste si osseryó da parte dei com pratori un 
certo interessam ento che era atteso dagli im portatori da lungo 
tempo in relazione alLaw icinarsi delle feste natalizie.

La merce presentata alLasta venne per la maggior parte 
yenduta ricavandone prezzi migliori. E rano presenti alLasta 
16 commercianti.

S IT U A Z IO N E  DEL M ER C A TO . -  A lla Fine d‘ottobrc 
le ąuotazioni del mercato alLingrosso della fru tta  si presen- 
tavano come segue: A rance del M onzam bico zł. 1,50 —
1,70 al kg.
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La ąuotazione dell‘uva olandese che per breve tempo 
a causa della scarsita degli arrivi aveva subito un aum ento, 
con l‘arrivo di nuovi trasporti e di nuovo scesa al live!lo 
norm ale ed attualm cnte essa si m antiene sui zl. 1,70 — 
1,90 al kg.

11 limoni italiani sono venduti albingrosso a zl. 32 — 
35 alla cassa.

II mercato albingrosso quest'anno e ancora fermo, al con- 
trario  degli anni scorsi durante i ąuali in ąuesto  periodo i com- 
mercianti gia si rifornivano di merce per le feste natalizie.

IN FO R M  A Z IO N I PER GLI IM PO R T A T O R I ED 
E SPO R T A T O R I DI A G R U M I. — II M inistero dellTndustria 
e Commercio Polacco ha gia iniziato la distribuzione dei per­
messi di im portazione per i seguenti articoli: A rance, m anda­
rini dallT talia, aranci e pompelmi dalia Palestina, fichi secchi 
ed uva secca dalia Grecia, ecc.

La divisione dei contingenti fra le singole Cam ere Indu- 
striali-Com merciali, e stata fatta  dalia Commisione C entrale 
dTm portazione di V arsavia il 13 nove-mbre. I Comitati regio- 
nali delle suddette Cam ere p ro w ederanno  poi a dividere i 
contingenti loro asscgnati fra le ditte interessate.

II ,,,P. I. R.“ ha comunicato ai delegati le inform azioni ri- 
guardanti le m odalita di pagam ento per le forniture di merci. 
A gli im portatori i ąuali devono pagare in anticipo le fatture, 
senza poter prim a controllare la merce, per non correre dei 
rischi e perm esso la facolta di fare il pagam ento con riserva 
perche la rimessa del denaro albestero non aw enga  im- 
mediamente.

D ette riserve possono essere fatte dalbim portatore po­
lacco solam ente in base a fattu ra  delbesportatore estero, nel­
la ąuale siano chiaram ente specificate le m odalita per il suo 
regolam cnto. Se sulla fattura non e specificato che 1‘im- 
porto delle merci deve essere regolato dopo ritiro della merce,
o dopo il controllo di essa, la somma della fattura yerra
im m ediatam ente trasmessa all‘estero.

Produzione del lan ita l in Polonia.

II problem a dell'attivazione di una fabbrica di fibra arti- 
ficiale o ttenuta dalia caseina e gia da lungo tem po discusso 
dalia stam pa polacca. Pur cssendo stata annunciata da  tempo 
1‘installazione di una fabbrica di lana artificiale da parte 
della Soc. A n. ,,Polana“ di Łódź, la ąuestione e continuam ente 
rim andata e sinora non  si vcdono ancora i risultati concreti 
di ąuesti tentativi.

Sembre che il m otivo principale di ąuesto ritardo  sia 
dovuto al fatto  che i produttori di latte non  sono ancora
riusciti ad assicurare alLindustria del „Lanital" la ąuan tita
necessaria di caseina.

II preventivo di produzione di lana sintetica, o ttenuta dal 
latte, prevede un  fabbisogno annuo di caseina di circja 1 
milione di kg., per la  fabbricazione della ąuale  occorrono ap- 
prossim ativam ente circa 30 milioni di litri di latte. Le trat-

tative in  m erito alla fornitura di caseina all‘ industria del „Lani- 
ta l“ continuano tu tto ra  e su ąuesto  tem a si son avute ultima- 
mente due conferenze, una il 15 ottobre a Poznań e 1'altra il 18 
stesso a Varsavia. A  ąueste trattative presero parte i rap- 
presentanti delle diverse C ooperative ed Associazioni di Co- 
operative agricole e Professionali - Economiche, dalbaltra.

Com e fornitori di caseina in  via di massima yennero
presi in considerazione i p rodu tto ri di latte della Pom erania, 
del distretto di Poznań e delle provincie di Łódź e Varsavia.
U na delle difficolta principali, per 1‘inizio della produzione
della caseina da parte delle latterie, e costituita dalia m an­
canza di ’ macchine ed installazioni adatte allo scopo. L'im-
porto  degli im pianti che i p rodutto ri di caseina dovrebbero 
installare per poter iniziare la produzione, oscilla per ogni 
singola latteria da 30 a 100 mila zł. e cioe in proporzione alla 
ąuantita  di caseina che si vuole produrre.

La ąuestione dunąue deH‘attivazione della produzione di 
caseina dipende soprattu tto  dalia concessione di crediti ai p ro ­
duttori di latte. Bisogna qui far notare che la B anca N azio­
nale A gricola dispone in  generale di certi crediti da asse- 
gnarsi albincrem ento della produzione di latte.

II problem a della fabbricazione di caseina e legato ąu indi 
albintero program m a economico della produzione del latte, 
e dalie decisioni dei fattori governativi dipendera se saranno 
o no concessi i crediti necessari per gli im pianti che le latterie 
dovranno fare per potere iniziare la fabbricazione della caseina, 
ed in  conferenze aw en u te  in ąuesti ultim i tempi, tale p ro ­
blema venne preso in esame e discusso.

Bisogna far notare che sinora in  Polonia si trasform a in 
caseina solam ente una piccola ąuan tita  di latte, e per coprire 
il fabbisogno del mercato interno, essa viene in parte im portata 
dalb estero. Di massima vi sono tre ąualita  di caseina: dolce, 
che si usa per la fabbricazione della galalite, acida, usata 
principalm ente per le colle impiegate nella produzione di legno
compensato, ecc. ed infine la caseina a scopi tessili, ąuella
che si vuole p rodurre  attualm cnte in  Polonia.

II corrente anno e particolarm ente sfavorevole per bat- 
tivazione nelle latterie della fabbricazione di caseina dato 
che in  causa della lunga siccita e della m ancanza di foraggi, 
la produzione del latte e notevo!m ente dim inuita e bindustria 
del „lanital" fa dei tentativi per bim portazione della casei­
na dalb estero.

Pinstallazione di un grandę fo rno  nella fonderia  „P iłsudski".

II 4 corr. nella fonderia „Piłsudski", gestita dalia „W spól­
no ta  Interesów ", e stato attivato un  nuovo grandę forno che 
e attualm ente il piu  grandę della Polonia e che puó produrre
circa 300 tonn. di ghisa al giorno.

La costruzione di detto forno, comprese le installazioni 
cemplementari, e costata circa 3 milioni di złoty. Esso e stato 
costruito interam ente in Polonia, da ingegneri polacchi, e sia 
il m ateriale occorso che le sue installazioni sono State fab- 
bricate ąuasi tu tte in Polonia.
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III.

Produkcja, zbyt i eksport skór.

Bogactwo pogłowia zwierzęcego Etiopii, szczególnie bydła 
i owiec, daje Italii możność zupełnego uniezależnienia się od 
zagranicy w dziedzinie im portu skór. N ie ma żadnych obaw 
co do stanu ilościowego produkcji skór; natom iast nie są po ­
zbaw ione podstaw  nadzieje na popraw ę w przyszłości stanu 
jakościowego, co m ożna przeprow adzić przez należytą i racjo­
nalną organizację produkcji oraz odpow iednią propagandę u 
krajowców  w zakresie eliminowania w zględnie napraw y nie­
których pow ażnych braków  i niedóm agań; zwłaszcza, co się 
tyczy ściągania i suszenia skór.

Jak  wiadomo, skóry  zwierząt, pasących się swobodnie na 
wolnej przestrzeni i narażonych na niepogody cieszą się w ięk­
szym powodzeniem  u garbarzy, jako solidniejsze, hartowniej- 
sze, gęstsze i o składzie bardziej jednolitym , podczas gdy 
skóry zwierząt, trzym anych w  ogrodzeniach są mniej odporne 
i lżejsze.

D latego skóry zw ierząt etiopskich, które pasą się na w ol­
ności i w  stanie prawie dzikim, przedstaw iają pod tym w zglę­
dem duże możliwości. Bydło jest rów nież narażone na w y­
padki, choroby i epidemie, szerzące się w stadach i pozostaw ia­
jące widoczne ślady na skórze, przez co zostaje obniżona w ar­
tość handlow a. Do tych ujem nych w arunków  naturalnych 
należy dodać ujem ny w pływ nieświadomości, b raku  dośw iad­
czenia, przesądów  i zaniedbania ze strony  krajowców, którzy  
traktu ją skóry, jako artykuł drugorzędny i nie w ahają się np. 
w celach leczniczych, rozpoznaw czych czy zdobniczych,
stemplować ogniem co najpiękniejsze sztuki, wywołując tym 
zepsucie się skóry, zwłaszcza, jeżeli stem plowane są plecy 
i zady zwierzęce.

Także w niektórych dzielnicach stosowanie żydowskiego
i m uzułm ańskiego uboju rytualnego wywołuje zmniejszenie
w artości, na skutek mniejszej użyteczności, jaką przedstaw ia 
przekrojona przy  stosow aniu tego rodzaju uboju  skóra.

N ie stosuje się zresztą p rzy  uboju zw erząt żadnych środ­
ków ostrożności, podobnie i przy ściąganiu skór. N iszczą 
się one na skutek udzerzeń kijem przed ubojem , a także tracą 
wartość w skutek tarzania się zabijanej sztuki po ziemi przed 
i po uboju.

Najwięcej szkody przynoszą skórze liczne w ykroje, do­
konyw ane w czasie jej ściągania, a jeszcze więcej — skrobania. 
Krajowcy, dokonyw ując tych czynności, nie zdają sobie sprawy, 
ani z delikatnego charakteru samej roboty, ani z ujem nych
skutków  ich pośpiechu (z reguły, ludzie, w ykonyw ujący tę 
czynność pracują na a k o rd ) . W  pośpiechu robotnicy, wraz 
z mięsem i tłuszczem, w yrzucają również kaw ałki skóry.

W  Etiopii istnieją dwa główne system y przygotow yw ania
skór: solenie (na w ilgotno, albo na sucho), praktykow ane 
w miejscach, gdzie jest możliwe otrzym anie soli po niskiej 
cenie, oraz suszenie na pow ietrzu, system, stosow any zw ła­
szcza w ew nątrz kraju , gdzie soli b rak  i gdzie jest droga. Sto­
sując ten  ostatni system, otrzym uje się skóry suche i twarde, 
nadające się łatwo do przew ozu. Jest to korzystna cecha,
zwłaszcza w dzielnicach, gdzie transport na dalsze dystanse,
dokonyw any przez pieszych albo za pośrednictw em  karaw an 
z w ielbłądami, pociąga za sobą znaczne koszty.

Przygotow yw anie skór na pow ietrzu w inno być doko­
nyw ane w cieniu, szczególnie w w ypadku skór lekkich (kozły, 
kozy, barany  itp .) , ale m ożna także uzyskać zadowalające w y­
niki na słońcu, jeżeli do tej czynności jest przyw iązana pewna 
staranność.

Tymczasem, w prost przeciwnie, krajow cy nie dokładają 
żadnej staranności, rozciągając skórę na ziemi -i przytrzym ując 
ją drew nianym i klinami, nie zwracając uwagi na to, czy wil­
gotność terenu nie w płynie na zepsucie się skóry, ani też na 
to, czy zostanie ona podziuraw iona przez kamienie, czy nie 
zaszkodzi jej słota.

W  czasie pory deszczowej, krajow cy suszą skóry nad 
ogniem, rozpalonym  w ewnątrz chaty. W  tym  w ypadku, skóry 
zostają zakopcone, a często wręcz przysm ażone i tracą na w ar­
tości.

Skórę już wyschniętą składa się na długość, przy  czym 
część w ystaw ia się na w ew nątrz celem uchronienia jej od dal­
szego zniszczenia, bez zw racania uwagi na owady. N abyw a 
skóry kupiec, zazwyczaj A rab, k tó ry  przewozi je następnie do 
A ddis-A beby lub D iredaua, skąd w ysyłane są dalej do Dżi- 
butti, a stam tąd do miejsca ostatecznego zbytu.

Skóry rozróżnia się z punktu  widzenia jakości, zależnie 
od ośrodków  pochodzenia, przy  czym należy wymienić na­
stępujące rodzaje:

Dżimma — gatunek dobry, Sidamo — dobry, U ollega— 
średni. Lechcmti — średni, Limmu — średni, Kofuli i Gu- 
ragi — gatunki średnie, U ollo — gatunek pośledni, U ollam o— 
pośledni, G oddżam  — pośledni, G ondabenit — najpośledniej- 
szy ze wszystkich.

Badania, przeprow adzone w  Idarrar i pobliskich oko­
licach w ykazały, że skóry z Cercer są niewątpliwie naj­
lepsze i najbardziej poszukiw ane, naw et więcej, niż skóry 
z Dżidzigga, k tóre w ystępują obficiej. Skóry z Dżimma, 
jako najlepsze, są sprzedaw ane w C ercer i H arrar.

Sposób kontraktow ania skór jest różny, zeleżnie od te ­
rytoriów . W  H arra r jest on następujący:

1) Skóry koźle (kozły, kozy, owce itd.) kontraktuje 
się na kolia, obejm ujące 20 skór. C eny, zm ieniają się nie- 
tylko, zależnie od czasu, jakości, w arunków  suszenia, ale tak ­
że zależnie od miejsca pochodzenia. Kolio, złożone z róż­
nego rodzaju  skór, może mieć wartość do 18 talarów , pod­
czas gdy średnią w artość podstawow ą kolia liczy się od ]/i  — 
}/• talara za każdą skórę pierwszej jakości.

2) Skóry bydlęce są kontraktow ane podług wagi. W agą 
podstawow ą była „farasula", wynosząca 12.700 kg., pod­
czas gdy „farasula" kaw y wynosi 17 kg. C eny farasuli 
skór w ahają się około przeciętnej 5 talarów . W  H arrar p ro ­
dukuje się około 20.000 farasuli rocznie, przyczeta sortym enty
przypadają: na  skóry najprzedniejsze — 10 — 15 proc.,
skóry przednie — 20 — 30 proc., skóry w yborowe — 40 —
50 proc., skóry  zwykłe 25 — 30 proc. Zależnie od wagi,
skóry dzielą się na trzy  kategorie: 1) tzw. Cercer — średnio
1 skór w aży od 6 — 12 kg., H arrar — średnio od 3 — 5 kg. 
i Dżiddziga od 2 do 3 kg. wagi skóry suszonej.

Eksport skór abisyńskich w  roku 1930.

K ierunek w ywozu 
Kolonje brytyjskie 
A nglia 
N iem cy 
Italia 
Francja 
Egipt 
H iszpania 
Inne kraje

Proc. całości 
40 
23 
15 
6 
4 
2 
4 
6

-1) V. Polonia-ltalia, N . 8/9, p. 42, N . 10, p. 34.

O środek ruchu eksportowego mieści się w D żibutti, skąd 
skóry są w ysyłane do A denu, tam zaś m agazynowane celem 
dalszego reeksportu.

W  r. 1930 47 proc. wysyłek z D żibutti następowało do 
kolonii brytyjskich, 15 proc. do A nglii, 14 do St. Zjedn., 15 
do Francji, 8 do Niemiec i 1 proc. do innych krajów.



36 P O L O N I A - I T A L I A

Eksport skór abisyńskich droga lqdow q A dd is-A beba— Dżibutti.

S k ó r y :
bydlęce kozie baranie różne

suma globalna dla wszystkich 4-ch roc
1927 9454
1928 10451 D TTO
1929 7137 D TTO
1930 5572 1203 662 399
1931 5714 931 298 444
1932 3667 685 104 450
1933 6429 888 89 539
1934 4209 485 117 665
1935 5941 1111 104 797

N a rozwój eksportu skór może wpłynąć dokonanie selek­
cji ras, leczenie chorób przez odpowiednie stacje w eteryna­
ryjne, otoczenie zw ierząt staranną opieką, dokonyw anie uboju 
w odpow iednich w arunkach technicznych, a wreszcie susze­
nie i przygotow yw anie skór m etodą racjonalną.

Przede wszystkim pilnym  zadaniem  jest uruchom ienie 
odpow iednich stacyj badaw czych i w eterynaryjnych, któreby 
zajęły się kw estją skrzyżow ań i hodow li ras, bardziej p rzy ­
stosow anych oraz rozpow szechniały pom iędzy krajowcam i od­
powiednie wiadomości praktyczne. N ależy podnieść, że skóry 
etiopskie pod względem jakości mogą być zakw alifikow ane do 
najlepszych skór na świecie.

Fauna dzika jest reprezentow ana w Etiopii przez w szyst­
kie, najbardziej typow e jej okazy dla strefy podzw rotniko­
wej. Ż yją one tu taj, zależnie od wysokości terenu: słoń jest
w skutek polow ań, jakie się na niego odbyw ają w celu zdo­
bycia kości słoniowej, nader rzadki. Ucieka do okolicznych 
kolonij, gdzie istnieją ustawy, ograniczające Iowy na grubą 
zw erzynę. W  Etiopii poza słoniem spotykam y: hipopotam a,
żyjącego w pobliżu rzek i jezior, lwa, gazelę, rysia, kroko­
dyla, dzikiego baw ołu i zybeta, k tó ry  bywa chw ytany i cho­
w any w okolicach „tukułów" i którego gruczoł daje środek per­
fum eryjny.

Z  punk tu  w idzenia gospodarczego największe znaczenie 
posiadają następujące zw ierzęta:

Lam part: skóry lam parcie, poszukiw ane dla delikatności
włosia i silnie w ystępujących ciemnych plam, pochodzą z So­
malii. Za sztukę pobierano w czasach norm alnych — 60 
talarów .

Skóry lam parcie, mniej wartościowe pochodzą z Dżim- 
my, Kaffy, A russi i Sidamo. C eny za te gatunki są znacz­
nie niższe i w ahają się w czasach norm alnych od 20 — 
40 talarów  od sztuki, zależnie od stanu konserwacji. M iej­
scem zbiórki i zbytu skór som alijskich jest Bali, podczas 
gdy dla skór, pochodzących z innych dzielnic — A ddis-A beba 
i D iredaua.

W  miejscach zbiórki skór, raz do roku pojawiał się 
agent domów handlow ych pólnocno-am erykańskich i czynił 
zakupy, przy  czym eksport dokonyw ał się przez Dżibutti.

Roczna produkcja w ynosiła od 2 — 3 tys. skór lam ­
partów  somalijskich i od 5 — 6 tys. innych skór. Skóry 
bezpośrednio u krajowców nabyw ali kupcy indyjscy i abi- 
syńscy.

Lew: skóry lwa były  zużytkow ane głównie na miejscu
dla zbytkow nych strojów  w odzów szczepów i miejscowych 
„notablów". Eksport byl bardzo ograniczony. Polowanie na

lwa odbyw ało się w Sidamo, Arussi, Kaffie, Dżimmie i re­
jonie jezior.

W iększa część skór lwa stanowiła podarek hołdowniczy 
dla dw oru negusa.

C ena za sztukę skóry samca (przedstawiającej, z pow o­
du grzyw y większą wartość) wynosiła od 70 — 150 talarów , 
zależnie od wielkości skóry i stanu konserwacji, skóry lwicy 
kosztow ały około 20 talarów .

W ydra: żyje w dorzeczach- rzek i okolicach jezior na
całym terytorium  Etiopii. Roczna produkcja wynosiła 300 — 
400 skór.

Eksport istniał zaledwie: do U . S. A., Niemiec, Francji
i A nglii. G łów nym  miejscem zbiórki i zbytu była Addis- 
A beba. Cena za sztukę wynosiła od 7 — 10 talarów.

M ałpa: najbardziej poiszukiwany gatunek m ałpy jest
„kolub-us", znany  w narzeczu krajowym  pod nazw ą „gueresa" 
lub „gorrese", bardzo rozpow szechniony na wyżynie. W łosie 
małp jest czarne, długie i błyszczące, z szerokim, białym 
paskiem na plecach. Skóry używ a się na w ewnątrz kraju 
do dyw anów  i kołder. Produkcja roczna wynosi około
10.000 sztuk skór, sprzedaw anych w czasach norm alnych po 
cenie 1 — 2 talarów  za sztukę. Eksport w ahał się, zależ­
nie od w ym agań mody. Skóry małpie służyły do garniro- 
w ania futer, toalet kobiecych itd. W  głównej m ierze w yw o­
żono do Francji i U . S. A ., a miejscami zbiórki i eksportu 
były: A ddis-A beba i D żibuti.

Szakal: jest rozpow szechniony na całym terytorium , ek­
sport jednak skór szakalich jest ograniczony. Spotyka się 
trzy  rodzaje tych skór, które są garbow ane na miejscu na 
dyw any i kołdry. Skóra pojcdyńcza sprzedaw ana jest w  cenie 
1—2 talarów .

G epard: jest rozpow szechniony w całym kraju. P ro ­
dukcja skór z geparda w ynosi rocznie od 2000 — 3000 sztuk, 
sprzedaw anych po cenie 3 — 4 talarów  za sztukę.

Eksport tych skór cieszył się powodzeniem. Po odpo­
wiedniej obróbce, skóra geparda była w ysyłana zagranicę, 
jako imitacja skóry lamparciej. Służyła na dyw any i kołdry. 
E ksportow ano głównie do LI. S. A ., Francji i Czechosłowacji.

Świstak: spotyka się go w dużych ilościach w  górskich
częściach Etiopii. Żyje on również w pustyni, ale skóra świs­
taka pustynnego jest mniej poszukiw ana z pow odu włosia 
rzadkiego i szorstkiego, podczas gdy świstaki w yżynne p o ­
siadają włosie gęstsze i błyszczące. P rodukcja w ynosi od 
10 — 12 tys. skór rocznie, sprzedaw anych po % talara za 
sztukę.

Eksport w ynosił około produkcji, pozostałość była
obrabiana na miejscu na  iu tra , kołdry itd. G łów ny rynek 
mieści się w Addis-Abebie.

Ryś: Produkcja skór rysia jest nader rzadka, chociaż
ryś jest rozpow szechniony w rejonach górskich Etiopji.

W olny  port w Genui.

Postanowione zostało uruchom ienie w olnego portu w 
G enui, k tóry  obejmie „Basen 28 października" z 10-ma km. 
użytecznego nabrzeża, 2 — 3 nowoczesnymi hangaram i dla 
tow arów  i z licznymi dźwigami. Zadaniem  wolnego portu 
będzie przede wszystkim m agazynowanie i dystrybucja to ­
w arów kolonjalnych, pochodzących z A fryk i W schodniej, 
a w dalszym ciągu przeładunek ich na okręty odchodzące 
do krajów  bałtyckich. Oczywiście pow stanie wolnego portu  
w G enui będzie miało duże znaczenie dla obrotu towarowego 
w tym porcie.
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Bilety turystyczne.

Podróżni, pragnący mieć całkowitą niezależność w w ybo­
rze trasy, mogą z korzyścią posługiw ać się biletam i t. zw. „Di 
libera circolazione", w ydaw anym i na przeciąg 6, 15 i 30 dni 
zagranicznym  turystom , po znacznie zniżonej cenie.

Bilety te w ydaw ane są pod w arunkiem  pobytu  we W łoszech 
przynajm niej przez 6, 12 lub 25 dni, w zależności, czy bilet 
w ażny jest na  6, 12 lub 30 dni i, że podróżny  nabędzie „T ury­
styczne listy kredytow e", „Czeki T urystyczne", wzgl. „Bony 
hotelowe" lub inne „K upony tu rystyczne", obejm ujące różne 
świadczenia, na ilość dni odpow iadającą okresowi pobytu.

O kres ważności wyżej w spom nianych biletów  może być 
przedłużony raz lub w ielokrotnie aż do podw ójnego okresu 
ich ważności, p rzy  czym należy uiścić następujące dopłaty 
dzienne: Lir. 40 — za I, Lir. 30 —- za II i Lir. 20 — za
III ki.

Omawiane bilety m uszą być w ykupione w ciągu 2 dni, 
poczynając od uw idocznionej w  paszporcie daty, przebycia 
stacji pogranicznej lub portu  w jazdowego.

K orzyści: Całkow ita niezależność podróżującego. Ż ad ­
nych formalności. M ożna korzystać z przejazdu wszelkimi 
pociągami szybkobieżnym i i m otorow ym i, bez żadnych do­
datkow ych dopłat.

Zniżki kolejowe.

M inisterstwo K om unikacji udziela z okazji „Primavcra 
Siciliana" znacznych zniżek przejazdow ych, a mianowicie:

Dla podróżnych ze  w szystkich  stacji sieci lądow ych oraz 
z  Sardynii — zniżka 50% w obie strony  do następujących 
miejsc przeznaczenia:

1) Palermo, Catania, Ragusa, C altanisetta, Sciacca — od 
16 października do 31 grudnia;

2) T rapani, C efalu, M ilazzo, C ałtagirone, V ittoria —■ 
do 15 października.

Podróżni ze wszystkich stacji sycylijskich korzystają 
z tych sam ych zniżek do w szystkich wyżej w ym ienionych 
miejscowości i w  tych sam ych okresach czasu.

Podróżni z zagranicy korzystają ze zniżek 60%. Pod­
różni, posiadający bilet abonam entow y „di libera circolazione" 
na całą sieć kolejową, mogą uzyskać przedłużenie ważności 
biletu na 4, 5 i 10 dni dla biletów  abonam entow ych 6, 15 
i 30-dniowych, pod  w arunkiem  uiszczenia Lir. 30 w Biurze 
„Primavera Siciliana" w Palermo, Syrakuzach, Katanii, Ta- 
orminie lub A grigento, przed upływem okresu ważności 
biletu.

W obec tego, że w szystkie te bilety dają prawo zatrzym ania 
się w czasie podróży, m ożna powiedzieć, że każda sycylijska 
stacja kolejow a korzysta z przyw ileju zniżki kolejowej w  ciągu 
pew nego okresu.

Kino dla  cudzoziem ców w  Rzymie.

W  dniu 24 w rześnia nastąpiło otwarcie sezonu w Kinie 
dla cudzoziemców alla Q urinetta. Kino to istnieje od 
dw uch la t i stanowi rendez-vous najelegantszej publiczności 
cudzoziemskiej Rzym u. W yśw ietlane są tam  filmy produkcji 
światowej w  oryginalnych wersjach, dostarczając cudzoziem ­
com, zamieszkującym stale w Rzymie i zatrzym ującym  się 
w przejeździe, przyjem nej i kulturalnej- rozrywki.

Program  na  rok bieżący został już ogłoszony i zawiera 
najw ażniejsze dzieła filmowe światowej produkcji, w których 
ukażą się najznakom itsi aktorzy filmowi.

Kino to  posiada ograniczoną ilość miejsc i dostarcza praw ­
dziwym miłośnikom kina istotnie estetycznej i interesującej 
rozryw ki. %
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Kalendarz im prez na grudzień.

24 grudnia: wc wszystkich miastach Italii „D ZIEŃ  M A T ­
KI I D Z IE C K A ";

A B A C JA  — U roczystości z okazji Świąt Bożego N a ro ­
dzenia oraz Sw. Sylwestra;

BA RI — 6 grudnia: U roczystości na cześć Sw. M iko­
łaja, patrona miasta. Inauguracja T eatru  D ram atycznego 
Petruzzelli.

B O L O N IA  — do 28 grudnia: W ystaw a Sztuk Pięknych.
B R IO N I — sezon polow ania na: zające, bażanty, sarny, 

jelenie i kozły górskie.
G E N U A  — 26 grudnia: inauguracja T eatru Operowego 

C arlo Felice.
LO RETO  — 9 i 10 grudnia: Rocznica cudownego prze­

niesienia Santa C asa z N azaretu  do Loreto. U roczystości 
religijne. Procesje przy  udziale lotników , których M atka Boska 
z Loreto jest Patronką.

M E R A N O  — Sezon koncertów  sym fonicznych przy udzia­
le słynnych solistów. Sym foniczne koncerty piątkowe. W i­
dowiska w teatrze miejskim. Zabawy, różne rozrywki, bale, 
im prezy artystyczne w M iejskim Kasynie, w większych H ote­
lach i innych miejscach publicznych.

M E D IO L A N  — 26 grudnia: inauguracja sezonu opero­
wego w teatrze „La Scala". W yścigi na hipodromie San Siro.

N EA PO L  — 26 grudnia: inauguracja sezonu w San
C arlo. W ystaw a M alarstw a Neapolitańskic-go z wieków XVII, 
X V III i XIX. K oncerty sym foniczne i kam eralne w San Carlo 
i K onserw atorium . K oncerty i im prezy kulturalne organizo­
wane przez „Com pagnia degli A ritisti" i w Sali M addaloni 
(Cam erata N apo letana). Zaw ody Llipiczne w  A gnano. U ro ­
czystości z okazji Bożego N arodzenia.

PE R U G IA  — do 23 grudnia: U niw ersytet dla cudzo­
ziemców: kursy  języka włoskiego, historii literatury  włoskiej; 
historii; historii sztuki. Kurs etruskologii i wyższej kultury .

RZY M  — od 23 w rześnia 1937 do dn. 23 w rześnia 1928— 
X V I: Dwutysiąclccie narodzin A ugusta. W ystaw a „A U G U - 
STF.A" Zabytków  Rzymskich. U roczystości z okazji Świąt 
Bożego N arodzenia. Sezon koncertów  sym fonicznych w T e­
atrze A driano oraz koncertów  M uzyki K am eralnej w A k a­
demii Sw. Cecylii. C ykl koncertów  urządzanych przez R zym ­
ską Akadem ię Filharm oniczną. Inauguracja sezonu operowego 
w T eatrze Król. O pery. W ystawa Rewolucji Faszystowskiej 
w Valle Giulia.

SY R A K U ZY  — od 1-ego do 13 grudnia: C harak te ry ­
styczne uroczystości na cześć Sw. Łucji.

T U R Y N  — 26 grudnia: Inauguracja sezonu opero­
wego w T eatrze C arignano. O d października do grudnia: 
W ystawa urządzona przez Tow. „A M IC I DELL‘A R T E “ . 
W ystawa Książki. W ystawa G órska.

Nocna ilum inacja Pompei.

Turyści w ybierający się do W łoch w sezonie w iosennym  
1938 r. będą mogli ujrzeć niezw ykle w idowisko: Pompeja,
tonąca w blasku feerycznych świateł w nocy.

Ilum inacja, z zastosowaniem niebyw ałych efektów świetl­
nych, obejm uje „Porta M arina", Forum , najw ażniejsze świą­
tynie, oraz drogę prow adzącą aż do Porta Stabiana, czyli 
najciekawszą część miasta.

Po raz pierwszy, od tysiącleci, Pompeja ujrzy liczne 
rzesze turystów , przebiegających jej nastrojow e ulice, oraz 
Forum  tonące w tajemniczym półm roku. Po raz pierwszy, 
po wielu wielu wiekach, radosny ruch ożywi Pompeję w czasie 
nocy.

W  blasku bogatych świateł zajaśnieją: „Porta M arina", 
„Via M arina", Świątynia A pollina, Dom Rom ulusa i Remusa, 
Św iątynia V enus, Bazylika i obszerny czworobok Forum  z 
całym rzędem kolum n, oraz „M ensa ponderaria", „suggestiun" 
i św iątynia Jowisza.
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Z a jednym  dotknięciem w yłącznika elektrycznego cala 
Pompeja zabłyśnie bogactwem jarzących się różnobarw nych 
świateł. Po „Porta M arina" turysta zatrzym a się z kolei przed 
„Reggia" tonącą w blasku pom arańczow ych świateł. Świątynia 
A pollina ukaże się w smudze błękitnej, a za nią zajaśnieje 
na tle nocy „Cella" skąpana w blasku światła koloru ognia.

Świątynia Jowisza ukaże się na tle światła koloru  czer­
wonego, a schody i kolum ny ilum inowane będą na niebies­
ko. Poświata koloru lazurowego zajaśnieje nad św iątynią Ve- 
nus i Bazyliką, a na p ły ty  kam ienne ,,Via M arina" rzucony 
będzie rzęsisty snop światła koloru fioletowego.

Ta piękna ilum inacja została pom yślana w ten sposób, 
że źródło jej będzie całkowicie utajone, aby nie naruszyć 
w najm niejszym  naw et stopniu linii architektonicznej oświet­
lonych gmachów. Podczas, gdy naw et w blasku słońca, Pom ­
peja w ydaje się lekko zam glona, w  czasie nocy zmieni ona 
całkowicie oblicze w przepychu efektów świetlnych.

Z tego pobieżnego opisu czytelnik łatwo zdoła w yobra­
zić sobie feerię tego miasta na tle tej pięknej iluminacji, i każdy 
tu rysta  zapragnie obejrzeć to niezwykle widowisko.

Zniżki kolejowe dla osób udających się w podróż poślubną.

C udzoziem cy, udający się w podróż poślubną do W ioch, 
korzystają z 70% zniżki kolejowej przy  nabyciu biletu 2-ej 
lub 3-ej kl. Z niżka ta przysługuje od granicy włoskiej do 
miejsca przeznaczenia, z zastrzeżeniem , że w ytyczona trasa 
obejmie również Rzym.

Posiadacze pow yższych biletów mogą wjechać do W łoch 
przez jedną granicę, a w yjechać przez inną. B ilety są ważne 
na przeciąg 30 dni i okres w ażności nie może być przed łu­
żony. Liczba postojów  w drodze jest nieograniczona.

Podróż do W ioch pow inna nastąpić nie później niż w 
ciągu dni 15 od uroczystości zaślubin.

Te same zniżki przysługują osobom, udającym  się do 
W ioch z okazji srebrnych lub złotych godów.

Osoby, pragnące korzystać z wyżej w spomnianej zniżki 
kolejowej, w inny przedstawić akt ślubu, potw ierdzony przez 
włoskie władze kosularne wzgl. przez jedno z biur E N IT ‘u 
za granicą.

Program uroczystości „M a g g io  Fiorentino".

Program  tegorocznego sezonu „M A G G IO  F IO R EN T I- 
N O ‘ obejm uje następujące opery w łoskie: ,,Sim one Bocca-
negra" Verdiego; nowo w ystaw ioną operę: ,,M arek-A ntoniusz
i Kleopatra" — M alipiero; „Anti-Parnaso" H oracego Yecchi; 
poza tym „W yspa B ezludna" I lay d n a ; „Sponsus" m uzyka 
Ferdynanda Liuzzi. Z  lżejszych oper będzie w ystaw iona op. 
„Opowieści H o ffm ana“ O ffenbacha. W idowisko na wolnym 
pow ietrzu: „W alkiria“ (w wersji niem ieckiej).

Program  m uzyczny obejmuje, między innym i, „Missa So- 
lemnis" Beethovena.

N ależy nadmienić, że zostanie wystaw ione na wolnym  
pow ietrzu widowisko Shakespeare‘a (w języku włoskim) „Jak 
W am się podoba", p rzy  udziale najlepszych aktorów  d ra­
m atycznych.

Część choreograficzna obejmuje w ystępy B aletu B uda­
peszteńskiego, oraz w ystępy innych baletów  zagranicznych.

Zim ow y rozkład na liniach lotniczych.

W  okresie od dnia 2 października 1937 roku do dn. 
26 marca 1938, obowiązuje następujący rozkład na liniach 
lotniczych:
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Linia „R zym —W enecja—M onachium —Berlin" — codzien­
ne lo ty ; odlot z Rzymu godz. 8.10 — lądow anie w  Berlinie
0 godz. 15.30; odlot z Berlina o 8.30, lądow anie w Rzymie o 
godz. 15.40.

Linia ,,W enecja—W iedeń—B udapeszt" — loty  w  ponie­
działki, środy i piątki. O dlot z W enecji o godz. 10.25; lądo­
wanie do B udapesztu o 14.15; we wtorki, czwartki i soboty: 
odlot z B udapesztu o 9.15; lądow anie w W enecji o 13.20.

Linia „R zym —Palma—M elilla—K adyks"  — poniedział­
ki, środy i piątki; odlot z Rzym u o 7-ej; lądow anie do Kadyk- 
su — 15.20; w torki, czwartki i soboty: odlot z K adyksu o
6-ej; lądow anie w Rzymie o 16.10.

Linia „R zym —G enua—M arsylia" — poniedziałki, środy
1 piątki; odlot z Rzym u o 8-cj, lądow anie w M arsylii o 11.10; 
w torki, czwartki i soboty: odlot z M arsylii o 9.45 i lądow anie 
w Rzymie o 15.55.

Linia „R zym —Cagliari" — codzienne lo ty ; odlot z R zy­
m u o 11.15; lądow anie w C agliari o 13.45; odlot z Cagliari o 
8, lądow anie w Rzymie o 10.30.

Linia „R zym —N eapo l—Palermo—Trapani— Tunis"— w tor­
ki, czwartki, soboty: odloty z Rzym u o 8.30, lądow anie w 
.Tunisie o 15.40; poniedziałki, środy, piątki: odlot z T unisu o 
8ej, lądow anie w Rzymie o 15.10.

Linia „R zym —N eapol—Palermo" — poniedziałki, środy
i piątki: odlot z Rzymu o 12.40, lądow anie w Palerm o 16.20;
wtorki, czwartki i soboty: odlot z Palermo o 7.20, lądow anie 
w Rzymie o godz. 11.

Linia „R zym —N eapo l—S yra ku zy—M alta—Trypolis"  — 
poniedziałki, środy, piątki; odlot z Rzymu — godz. 7.20, lą ­
dowanie w Trypolisie o godz. 16.30; w torki, czwartki, soboty: 
odlot z Trypolisu o godz. 7,20, lądow anie w Rzymie o godz. 
16.05.

Linia „R zym —S yra ku zy —Trypolis"  — wtorki, czwartki,
soboty: odlot z Rzymu o godz. 7.20; lądow anie w  Trypolisie 
o godz. 13.50; poniedziałki, środy, piątki: odlot z Trypolisu 
o godz. 7.20, lądow anie w Rzymie o godz. 13.50.

Linia „R zym —Tunis—Trypolis"  — poniedziałki, środy,
piątki: odlot z Rzymu o godz. 8.30, lądow anie w Trypolisie

o godz. 15.40; w torki, czwartki, soboty, odlot z Trypolisu 
o godz. 7.40,-lądow anie w Rzymie o godz. 14.50.

Linia „Triest—Brindisi—A te n y —R odos—H aifa" —  po­
niedziałki, w torki, piątki: odlot z Rzym u i lądow anie w A te­
nach o godz. 16-ej; odlot z A ten następnego dnia o godz.
7-ej i lądow anie w Harfie o godz. 14.40; w odw rotnym  kie­
runku : w poniedziałki, środy, piątki: odlot o godz. S-ej,
lądow anie w A tenach o godz. 15.45; następnego dnia odlot
0 godz. 8-ej i lądow anie w Rzymie o godz. 14.50.

Linia „ Triest—W enecja" — kom unikacja codzienna: od­
lo t z Triestu o godz. 8-ej, lądow anie w  W enecji o godz. 9-ej; 
odlot z W enecji o godz. 14.25, lądow anie o godz. 15.25.

Linia ,,Triest—Pola—Lussino—Zara—A n k o n a —R zym "  — 
codzienna kom unikacja — odlot z Triestu o godz. 8.20, lądo­
wanie w Rzymie o godz. 13.30; odlot z Rzymu o godz. 10.30
1 lądow anie w Trieście o godz. 15.50.

Linia „W enecja—Pola—Fium e“ — codzienne lo ty  z 
W enecji o godz. 14.10, lądow anie w Fium e o godz. 15.45. 
O dlot z Fiume o godz. 8-ej rano, lądow anie w W enecji o 
godz. 9.35.

Linia „R zy m —Brindisi— Tirana—Saloniki“ — poniedział­
ki, w torki i p iątki: odlot z Rzymu o godz. 8.30 i lądow anie w
Salonikach o godz. 16-ej; we wtorki, czwartki i soboty; odlot 
z Salonik o godz. 8-ej, lądow anie w Rzymie o godz. 13.30.

Linia „R zym —M ediolan“ — codzienne lo ty ; odlot z R zy­
mu o godz. 11,15, lądow anie w M ediolanie o godz. 13.15; 
odlot z M ediolanu o godz. 13,30, lądow anie w  Rzymie o 
godz. 15,30. C odzienna kom unikacji lotnicza R zym  — T uryn; 
odlot z Rzym u o godz. 10-ej i lądow anie w T urynie o godz. 
12.45; odlot z T urynu  o godz. 13.30, lądow anie w  Rzymie o 
godz. 15.45.

Linia „Trypolis—Bengasi" — loty w poniedziałki, czw art­
ki i soboty z Trypolisu o godz. 8-ej i lądow anie w Bengasi
0 godz. 11.30; odlot z Bengasi o godz. 8-ej i lądow anie w 
Trypolisie o godz. 11.30 każdego poniedziałku, środy
1 piątku.
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